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A N T O N I K L E C Z K O W SK I (K raków )

O SU W ISK A

Codzienna obserw acja zjaw isk fizycznych 
utw ierdza nabyte przez nas w  szkole wiadomo­
ści o sile ciążenia powszechnego. M niej jasno 
na ogół zdajem y sobie spraw ę z tego, że dzia­
łanie siły ciężkości m a decydujące znaczenie dla 
ciągłego kształtow ania się rzeźby pow ierzchni 
ziemi. Form y rzeźby tak ie  jak  góry, pagórki, 
doliny, i rów niny w ydają nam  się na  p ierw ­
szy rzu t oka czymś niezw ykle trw ałym  i n ie­
zmiennym. Trudności w  przyjęciu  dynam izm u 
rozwoju rzeźby w yłaniają  się na tle  znacznie 
większej ruchliwości człowieka, jego maszyn, 
urządzeń i środków kom unikacyjnych a także 
w porów naniu ze zmiennością i ruchem  św iata 
zwierzęcego, ba naw et roślinnego, z wodami 
płynącym i, stojącymi, czy też w reszcie z nie­
zwykle kapryśną atm osferą.

Potężne zjaw iska rzeźbotw órcze rozpatryw ać 
można niestatycznie w  innej zupełnie znacznie 
dłuższej skali czasowej. W w ielkim  uproszcze­
niu główne procesy przekształcania i m odelo­
wania powierzchni skorupy ziem skiej przebie­
gają w skutek niszczenia i rozluźniania skał w y­
wołanego przez w arunki atm osferyczne oraz 
przez przenoszenie rozluźnionych części skal­
nych w dół najczęściej p rzy  udziale w ód p ły ­
nących. Niszczenie i rozluźnianie najtrw alszych  
naw et m ateriałów  kam iennych zauw ażam y p ra ­
wie codziennie, szczególnie tam  gdzie istn ieją  
budowle zabytkowe. W idzimy jak  przysłow iow y 
,,ząb czasu1 ‘ a taku je  tw ardy  kam ień, krusząc 
go na drobne fragm enty, jak  niszczeją i rozsy­
pują  się stare, nie konserw ow ane m ury. A p rze­

cież odgrywa tu  rolę okres czasu najw yżej paru  
setek lat, nieporów nyw alnie krótki w stosunku 
do trw ania  okresów historii Ziemi i przem ian 
jej oblicza. Luźne fragm enty  skalne większe 
lub m niejsze n ie mogą oprzeć się działaniu 
wód płynących i poryw ane przez nie, w ędrują 
z wzniesień coraz dalej w  doliny. Dla pełnego 
obrazu należy dodać, że prócz sił niszczących 
powierzchnię Ziemi i w yrów nujących ogólnie 
biorąc jej kształty  istn ieją  procesy działające 
odwrotnie, k tóre wynoszą łańcuchy górskie lub 
obniżają dna oceanów. Przeciw staw ianie się 
działających dwu kierunków  zm ian daje w  re ­
zultacie dzisiejszy obraz powierzchni. Dalsze 
rozważanie tego ciekawego zagadnienia zapro­
wadziłoby za daleko i odwróciło uwagę od głów­
nego tem atu.

Rzeźbienie skorupy ziemskiej zbudowanej ze 
skał (przy czym należy pam iętać, że w  term i­
nologii naukowej skałą nazyw a się zarówno 
piasek, plastyczną glinę jak  i w apień czy granit) 
przebiega współcześnie praw ie niedostrzegalnie 
rozkładając się na znacznych przestrzeniach 
i w  długich okresach czasu. Zjawiska, które 
w ty tu le  nazw aliśm y osuwiskami, stanow ią 
przez swą odmienność w yłom  w  przedstaw io­
nym  powyżej ogólnym i najczęściej słusznym  
schemacie tw orzenia się rzeźby. Ruchowi u le­
gają bowiem naraz duże m asy skalne. Przebieg 
ruchu można nieraz bez tru d u  śledzić w  ciągu 
kilku godzin, kilku dni lub tygodni, a niekiedy 
w czasie jeszcze krótszym . Osuwiska są więc 
przyśpieszonym  czynnikiem  rzeźbotwórczym,
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którego m echanizm  i działanie są jednak  od­
m ienne od pozostałych.

Człowieka bardzo w cześnie zainteresow ały 
silnie zaakcentow ane przejaw y ruchów  mas 
skalnych po zboczach. S tare  kron ik i w  krajach  
górzystych lub w okolicach nadrzecznych i nad­
m orskich często no tu ją  te  niew ytłum aczone 
i często budzące grozę zjaw iska. Echa w iado­
mości o osuwiskach p rzedostają  się do lite ra tu ry  
p ięknej. W iek dziew iętnasty, a szczególnie jego 
druga połowa to okres niesłychanie ożywionej 
ekspansji człowieka w  nowe niepoznane lub 
trudn ie j dostępne tereny, ekspansji n ie  tylko 
osiedleńczej ale także budow lanej i przem ysło­
w ej, w  ślad za czym następu je  silna rozbudow a 
sieci kom unikacyjnej. Od la t siedem dziesiątych 
zeszłego stulecia ciekawe zjaw isko ruchów  mas 
skalnych sta je  się, szczególnie w  związku z bu ­
dową górskich tra s  kolejowych, nie tylko cieka­
w ostką kronikarską, lecz rów nież tem atem  do­
ciekań naukow ych i rozw ażań praktycznych 
w związku z zapobieganiem  tw orzeniu  się osu­
w isk lub  ich opanowyw aniem .

Z jaw iska nazw ane jednolicie osuwiskam i róż­
n icu ją  się w yraźnie, szczególnie ze względu na 
m iejsce w ystępow ania, na  m echanizm  ruchu 
oraz ze w zględu na  przyczyny pow stania. Przez 
kolejne rozw ażenie osuwisk z tych  różnych 
punktów  widzenia poznam y bliżej in teresu jące 
nas zagadnienie i będziem y m ogli pokrótce roz­
ważyć zw alczanie osuwisk, podać k ilka cieka­
w ych danych o wielkości osuw isk i ich  znacze­
n iu  gospodarczym  i w  kró tk ich  słowach scha­
rakteryzow ać problem y osuwiskowe w  Polsce.

Osuwiska w ystępu ją  tam , gdzie istn ieją  stro- 
m iej nachylone stoki, a więc w  górach oraz 
u brzegów  rzek i brzegów m orskich. Poza tym  
przejaw iają  swą działalność tam , gdzie człowiek, 
budując, zm ienia ukształtow anie pow ierzchni 
Ziem i przez to, że podcina istn iej ące stoki a  w ięc 
czyni je  bardziej strom ym i lub też tw orzy sto­
sunkowo strom e zbocza tam , gdzie ich przed­
tem  nie było. Osuw iska są przez to bardzo czę­
sto zw iązane z w ykopam i drogowym i i kolejo­
w ym i oraz kanałow ym i. W budow ie nowocze­
snych lin ii kom unikacyjnych  konieczność w y­
konyw ania w ykopów  w yłania  się często, dąży 
się przecież do tego, by trasa  biegła o ile moż­
ności prosto lin ijn ie  i bez w iększych spadków. 
Mówiąc o działalności człowieka i jego w pły­
w ie na  tw orzenie się osuw isk n ie sposób po­
m inąć fakt, że w  n iek tórych  okolicach ożywiona 
działalność osuwiskowa obejm ująca ogromne 
obszary została spowodow ana nieprzem yślaną 
gospodarką człowieka. Przez zupełne wycięcie 
lasów na stokach górskich, terasow ą upraw ę 
pól, przecięcie zboczy głęboko w ry tym i d ro­
gami, człowiek stw orzył n iezw ykle dogodne 
w arunk i dla tw orzenia się osuwisk, pozbaw ia­
jąc w ierzchnie p a rtie  zboczy spójności, spowo­
dowanej przez korzenie drzew  i zm ieniając w a­
ru n k i w odne w  gruncie oraz osłabiając zbocze 
m echanicznie. O suw iska p rzy  w spółdziałaniu

erozji gleby, polegającej na intensyw nym  w y­
m yw aniu  i unoszeniu drobnych części skalnych 
niezbędnych do życia roślin, uczyniły z niektó­
rych  obszarów pustyn ie  biologiczne. A proces 
tw orzenia się gleby na nowo jest bardzo długo­
trw ały . O ile łatw iej o zupełne zniszczenie niż
0 p rym ityw ne naw et odbudowanie również
1 w  tej dziedzinie.

M iejscem w ystępow ania licznych ruchów 
osuwiskowych i to na w ielką skalę są poza 
tym  dna oceanów. Z jaw iska te  w ym ykają się 
w  znacznej m ierze spod naszej obserw acji i n a j­
więcej w iadom ości o nich czerpiem y analizując 
ułożenie daw nych osadów m orskich, k tó re  obec­
nie tw orzą skały  w ystępujące na  powierzchni. 
Dzięki badaniom  dna oceanów, mórz, jezior 
i doświadczeniom  laboratory jnym , w iem y że dla 
pow stania ruchów  osuwiskowych podwodnych 
w ystarcza n iekiedy m inim alne nachylenie dna 
rzędu 2 — 3°.

M echanizm  samego ruchu  może być dość 
zróżnicow any i stanow i główną podstaw ę roz- 
k lasyfikow ania osuwisk. Jeżeli zbocza zbudo­
w ane są z luźnego drobnoziarnistego m ateriału , 
i następu je  przepojenie tego m ateria łu  wodą, 
ruch  przejaw iać może się jako płynięcie m as 
skalnych. W iem y na przykład, że w yschnięta 
g lina —  jes t zw ięzła i tw arda  a  nasycona wodą 
sta je  się plastyczna — daje się form ować a na­
w et sta je  się p łynna. Pow ierzchniow a część zbo­
cza może więc w  pew nych w arunkach  ,,płynąć". 
Z jaw iska tak ie  nazyw am y spływ am i. Spływ y są 
zw ykle zjaw iskam i przebiegającym i szybko 
i przenoszą m ateria ł na  duże odległości czasem 
nazyw a się je  tra fn ie  strum ieniam i gliniastym i 
lub  ziem nym i, poniew aż p rzyb iera ją  wydłużony 
ksz ta łt i k ieru ją  się ku obniżeniom  terenu. 
„P raw dziw y *1 s trum ień  też niesie m ateria ł 
skalny, ale s trum ień  ziem ny zaw iera go bez 
porów nania więcej w  stosunku do ilości wody. 
N iekiedy spływ anie m a inny  charakter: cienka 
pokryw a zw ietrzeliny na zboczu pełznie, wolno 
się posuw ając, w  dół. Zbocze sta je  się pofałdo­
wane, d a rń  ulega niekiedy porozryw aniu, tw o­
rzą się niegłębokie szczeliny. P rzejaw y pełznię­
cia zbocza m ogą trw ać  latam i, nie powodując 
isto tnych zm ian w  jego ukształtow aniu.

Zupełnie odm ienne od spływ ów  są ruchy  mas 
skalnych w ystępujące w strom ych wysokich 
górach zbudow anych z w ytrzym ałych  skał. 
Dzięki te j w łaśnie w ytrzym ałości n iek tó re  p a r­
tie  skalne p rzyb iera ją  niezw ykle śm iałe kształty  
o nachyleniu  70°— 80° lub p raw ie pionowym, 
a czasem w ystępu ją  naw et odcinki gór, w  któ­
rych  skały  przew ieszają się nad  obniżeniami. 
W tak ich  w łaśnie w arunkach  w ystępują  n ie­
zw ykle gw ałtow ne i szybkie ruchy, zwane obry­
w am i skalnym i. Jeżeli w skutek  jakichkolw iek 
przyczyn zostanie zachw iana rów now aga stro ­
mego i w ytrzym ałego zbocza, skały tw orzące je 
u legają  nagłem u załam aniu i p raw ie pionowo 
spadają w  dół tocząc się i m iażdżąc w szystkie 
przeszkody po drodze.
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Jeszcze inaczej przebiegają zjaw iska, zwane 
właściwym i osuwiskami lub też zsuwami. Ruch 
następuje w tym  w ypadku wzdłuż określonej 
powierzchni poślizgu. Cała osuwająca się masa 
skalna porusza się jednolicie z jednakow ą szyb­
kością. P arę  słów w arto poświęcić pytan iu  jak  
powstaje powierzchnia ześlizgu. W iemy, że b a r­
dzo często skały nie tw orzą m asy jednolitej. Tak 
zwane skały osadowe są zwykle warstw owane, 
częste są w  skałach spękania, k tóre w ykorzy­
stu je się na przykład przy w ydobyw aniu bloków 
skalnych w  kamieniołomach, na powierzchni 
skały litej leży najczęściej cieńsza lub  grubsza 
w arstw a zwietrzeliny. W ym ienione przykłady 
wskazują na to, że w  zboczu często będą istnieć 
m iejsca słabe, wzdłuż których może łatw o na­
stąpić przesunięcie się skał w  dół, a więc zsuw. 
Te słabe strefy  w  skale mogą odgrywać rolę 
w ruchu osuwiskowym n a tu ra ln ie  ty lko  wtedy, 
jeżeli ich ułożenie przebiega rów nolegle do na­
chylenia zbocza lub też nieco łagodniej. Gdy 
skały są mało w ytrzym ałe, jak  g liny i iły, po­
w ierzchnia ześlizgu osuwiska może przeciąć 
zbocze niezależnie od ułożenia skał: w  poprzek 
tego ułożenia, lub też w ytw orzyć powierzchnię 
ścięcia i ześlizgu w  jednolitym  ogólnie biorąc 
m ateriale. P rzy jm uje się, na podstaw ie obser­
wacji i doświadczeń, że pow ierzchnia ta  m a 
kształt czaszy kulistej, a więc w  przekro ju  
odcinka łuku koła. Zsuwy uw arunkow ane 
w pew nym  sensie budow ą zbocza czyli jego 
s tru k tu rą  nazyw am y struk tura lnym i, te, w  k tó­
rych ruch  przebiega wzdłuż nowopowstającej 
powierzchni — zsuwam i ze ścinania.

Dla zrozum ienia zjaw isk osuwiskowych n ie­
zbędne jest zdanie sobie spraw y z istnienia 
w zboczu dwu przeciw nie działających grup sił. 
Jedne z nich dążą do w yw ołania ruchu  zbocza: 
ciężar zbocza i rozkład m as w  zboczu, a więc 
jego kształt, strom ość i wysokość. Inne siły 
przeciw staw iają się ruchow i: tarc ie  w ew nętrzne 
w skałach i ich spójność w ew nętrzna, czyli ogól­
nie biorąc w ytrzym ałość m ateria łu  zbocza na 
ścinanie. Jeżeli obie g rupy sił są sobie równe, 
bardzo łatwo o naruszenie tak  zwanej stateczno­
ści zbocza, już bowiem drobna przyczyna wywo­
łuje jego ruch. Na tym  zasadniczym  stw ierdze­
niu o równowadze sił oparto  m atem atyczną 
analizę stateczności zboczy. T rzeba z góry po­
wiedzieć, że możliwość obliczeniowego uchw y­
cenia ograniczyła się właściw ie do tak  zwanych 
zsuwów ze ścinania. Obliczenia dla innych ro­
dzajów osuwisk napotykają  na bardzo duże 
trudności.

Aby móc postawić prognozę co do osuwisko- 
wości jakiegoś obszaru i skutecznie walczyć 
z niepożądanym i rucham i zboczy, trzeba znać 
przyczyny ich powstawania. N ajw ażniejszym i 
przyczynam i są: zbytnia strom ość i zbyt w ielka 
wysokość zbocza oraz jego nadm ierne obciąże­
nie, bardzo ważną rolę odgryw a także w y trzy ­
małość skał zbocza. Ja k  widzimy, przyczyny 
powstania osuwisk wiążą się w prost z w arun-

Ryc. 1. Zbocze w  K a rp a ta c h  z licznym i p o w ierzchn io ­
w ym i zsuw am i (fot. P. Ś liw a)

kami równowagi zbocza, o których wspomnie­
liśmy uprzednio. Specjalna rola w  ruchach osu­
wiskowych przypada wodzie. Płynące wody po­
w odują często podcięcie zboczy, woda przeni­
kająca w  g run t obciąża dodatkowo zbocze, woda 
powoduje wreszcie obniżenie własności w ytrzy­
małościowych skał, szczególnie jeśli chodzi 
o gliny i iły lub skały zaw ierające domieszki 
ilaste.

Przeciw staw ianie się osuwiskom idzie albo po 
linii zabezpieczenia mechanicznego zbocza, na j­
częściej przez budowanie tak  zwanych m urów  
oporowych podpierających zbocze, albo przez 
przeciw działanie różnorodnym  przyczynom  ru ­
chu. Zagrożone zbocze odw adnia się różnym i 
sposobami lub też zabezpiecza przed dopływem 
wód powierzchniowych, a ponieważ jes t to  na 
szerszą skalę niemożliwe, odprowadza się spły­
waj ącą wodę szybko po zboczu, by uniknąć jej 
w siąkania w  głąb. W nowszych czasach stosuje 
się rozm aite m etody wzm acniania skał budu ją­
cych zbocze, przy  czym skuteczne okazało się 
zastosowanie p rądu  elektrycznego dla odwod­
nienia g run tu  a także dla w iązania jego luźnych 
części w  celu zeskalenia, czyli uczynienia z luź­
nych, niepow iązanych części skalnych, litej, 
zwięzłej masy.

Genezę zjaw isk osuwiskowych, ich podział, 
sposoby walki z ich działaniem  przedstawiono 
krótko i w  możliwie prostej form ie. Nie znaczy 
to, aby osuwiska należały do zjaw isk nieskom ­
plikow anych i łatw ych do poznania i opracowa­
nia. Przeciwnie, w skutek złożoności i różnora- 
kości powodów ruchu często trudno uchwycić 
istotę procesu mimo poczynionych badań tere ­
nowych i laboratoryjnych.

Świadczą o tym  choćby przykłady osuwisk 
w Polsce, k tórych opracowanie kosztowało sporo 
wysiłków, czasu i nakładów  pieniężnych. Naj- 
klasyczniejszym  terenem  rozw oju osuwisk są 
w  Polsce K arpaty. Osuwiska są tu  zjaw iskiem  
codziennym, w ielokrotnie niszczą pola, drzewo­
stan, zagrażają domostwom, drogom i liniom 
kolejowym. Osiągają nieraz stosunkowo duże
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R yc. 2. D uże osuw isko  n a  P o d h a lu , w idoczne g łębok ie  R yc. 3. O suw isko  w  S ad o w iu  n a  lin ii  k o le jo w e j K ra -
szczeliny  w  o su w a jące j się  m as ie  n a  p ie rw szy m  p la n ie  ków —W arszaw a, u  g ó ry  n a  p ra w o  w idoczna n isza

(fot. R. K ra jew sk i)  o suw iska , n a  do le  n a  lew o p rz e su n ię te  m asy  tw orzą
tzw . ję zo r (fot. R. K ra jew sk i)

rozm iary, sięgające k ilkuset m etrów  długości 
a naw et do k ilom etra i kilkadziesiąt, a nierzadko 
i 100 m etrów  szerokości. Zw ykle m ają  charak ter 
zsuwów, w śród k tó rych  w ystępu ją  z kolei dość 
często zsuwy struk tu ra lne. Zsuw y karpackie 
przechodzą w  dolnej części w  spływy. Na du­
żych obszarach są rozprzestrzeniane w  K arpa­
tach  spływ y o charakterze w olnych spełzywań. 
W Tatrach w ystępują  ślady w ielkiego obryw u 
(w górnej części doliny M iętusiej) w  postaci zło­
m iska bloków skalnych o nazwie W antul, po­
rosłych dziś starym  lasem  świerkow ym . Z osu­
wisk, z k tó rym i możemy się zetknąć na codzień 
w ym ienić m ożna dokuczliwy zsuw na szosie 
K raków —Zakopane, k tó ry  dłuższy czas zmuszał 
w szystkie sam ochody i autobusy do korzystania 
z wyboistego objazdu; oraz zsuw  uchodzący 
może bardziej uwadze, k tó ry  zagrażał linii ko­
lejow ej na tej samej trasie  tuż przed sam ą s ta ­
cją Zakopane. S łynny sta ł się nizinny zsuw na 
lin ii kolejow ej K raków —W arszawa, w  m iejsco­
wości Sadowię, niedaleko stacji Łuczyce, o k il­
kanaście kilom etrów  od Krakowa. Od roku  1935, 
k iedy oddano do uży tku  odcinek linii kolejo­
wej K raków — Miechów, zsuw w  Sadowiu był 
w ielokrotnie przyczyną p rzerw  kom unikacyj­
nych trw ających  naw et ponad 48 godzin. Zsuw 
odnaw iał się przez praw ie dwadzieścia lat, na­
ruszał bezpieczeństwo i regularność ruchu  na 
ważnej trasie  kom unikacyjnej. W czasie budow y 
trasy  W -Z w W arszawie podcięto skarpę w i­
ślaną; pow stający zsuw zagroził poważnie za­
bytkow em u kościołowi św. Anny. Ogrom nym  
w ysiłkiem  przy  użyciu w szystkich stojących do 
dyspozycji środków  udało się zsuw  ustabilizo­
wać i ocalić zabytek.

Podanie k ilku  przykładów  nie ch arak te ry ­
zuje na tu ra ln ie  całości problem u osuwiskowego 
w  Polsce, a jedynie  sygnalizuje jego istnienie. 
Poza rejonem  karpackim  zsuwy w ystępu ją  licz­
nie wzdłuż dolin naszych rzek. Szczególnie 
u  strom ych podcinanych brzegów W isły i u  b rze­

gów W arty. Licznie pojaw iają  się osuwiska 
w związku z rozm aitym i budowlam i, k tóre w y­
m agają w ykonania wykopów. Spraw a statecz­
ności zboczy m a ponadto  poważne znaczenie dla 
kopalnictw a odkrywkowego a nowoczesna tech­
nika i użycie w ielkich m aszyn um ożliw ia dzisiaj 
rentow ne w ydobyw anie surow ca tym  właśnie 
system em  z głębokości kilkudziesięciu a naw et 
100 m etrów . Ja k  więc widać, w  budow nictw ie 
kom unikacyjnym  (drogi, linie kolejowe), wod­
nym  (kanały, zbiorniki wodne) i w  kopalni­
ctw ie — kw estia  stateczności zboczy wym aga 
każdorazowego przeanalizow ania, zapoznania się 
z terenem  i w ykonania  kontrolnych obliczeń. 
D opiero na tej podstaw ie u sta la  się dopuszczalne 
nachylenie zboczy, przew idu je  sposoby zabez­
pieczenia, system  w ykonyw ania w ykopu i inne 
szczegóły techniczne.

O suw iska na teren ie  Polski choć często kło­
potliw e i w yw ołujące poważne s tra ty  nie na­
leżą do w ielkich. Przesunięciu  u legają bowiem 
m asy .sięgające najw yżej do kilkudziesięciu ty ­
sięcy m 3 (duże osuwiska w  naszej części K ar­
pat), gdy tym czasem  najw iększe współczesne 
osuwisko na  świecie w  charak terze  spływu, 
k tóre w ystąpiło  w Pam irze (1911 r.) poruszyło 
m asy skalne objętości ponad 2 m iliardy  m 3, 
a n iek tóre  osuw iska-obryw y z terenu  Alp m iały 
objętość rzędu 10 m ilionów  m 3. Najw iększe osu­
w iska w yw ołane bezpośrednio przez działalność 
człowieka w ystąp iły  w  czasie budowy kanału  
Panam skiego, budow anego w końcu X IX  wieku, 
a przede w szystkim  in tensyw nie na  początku 
XX wieku. Na ogólną m asę wykopów obejm u­
jącą 340 m ilionów  m 3 w ypadało 55 m in m 1 mas 
osuwiskowych, co stanow iło aż 16% całości w y­
kopów. Pojedyncze zsuw y obejm ujące po k ilka­
set a naw et m ilion m 3 nie należały do rzadko­
ści. Osuw iska były  głów ną przeszkodą tech­
niczną w budow ie kanału  i stały  się przyczyną 
znacznego opóźnienia w  jego oddaniu do użytku. 
Jeszcze znacznie w iększe w ym iary  niż osuwiska
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współczesne, osiągały osuwiska dawniejsze, na j­
większe ze znanych w  południow o wschodnim  
Iran ie  koło miejscowości Saidm arreh  m a fan ta­
styczną w prost objętość wynoszącą ponad 2 1  m i­
liardów  m :i i zajm uje obszar 166 km 2. To gigan­
tyczne osuwisko powstało przypuszczalnie k il­
kanaście tysięcy la t tem u. D rugie m iejsce co do 
wielkości zajm uje osuwisko alpejskie Flim s 
z okresu m iędzy lodowcowego, również i jego 
w ym iary są im ponujące: 1 2 ,6  m iliardów  m 3 ob­
jętości i zajm owany obszar 41,5 km 2.

S tra ty  m aterialne spowodowane przez osuwi­
ska w  Polsce nie zostały uchw ycone żadną cyfrą, 
przypuszczalnie są one jednak  nie małe. Jeden 
z autorów  am erykańskich podaje, że szkody w y­
wołane przez osuwiska w  drogach na teren ie 
zachodniej części stanu  Pensylw ania, południo­
wo-wschodniej części K entucky, zachodniej czę­
ści W est V irginia i południow o-w schodniej czę­
ści Ohio wyniosły w ciągu roku  więcej niż 
10 m ilionów dolarów. D ane te odnoszą się do la t 
trzydziestych i świadczą o w ielkim  ujem nym  
znaczeniu gospodarczym osuwisk. W niektórych 
k rajach  takich jak  Szwecja, Norwegia, Szwajca­
ria, Włochy, S tany  Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki doceniono kw estie osuwisk, organizując 
stałe badania nad nim i i poświęcając tem u za­
gadnieniu dużo uw agi zarówno ze strony  nauko­
wej jak  i praktycznej. Na teren ie  Zw iązku Ra­
dzieckiego, w  którego europejskiej części istnieją

klasyczne rejony osuwiskowe jak  okręg k rym ­
ski, brzeg Morza Czarnego w  okolicy Odessy, 
n iśk tóre  partie  Kaukazu, rejon  nadwołżański 
i naddnieprzański zorganizowano już w  latach 
trzydziestych specjalne stacje terenow e dla sta­
łej obserw acji nad osuwiskami.

Osuwiska stanow ią problem  ciekawy teore­
tycznie i m ają  niem ałe znaczenie praktyczne. 
Potrzeba zajęcia się nim i narzuca się także 
w naszym  kraju . P raw ie każda droga, linia ko­
lejowa czy też linia wysokiego napięcia w  K ar­
patach przecina tereny  osuwiskowe lub prze­
chodzi w  ich najbliższym  sąsiedztwie. Także 
w związku z innym i budow lam i w  tym  rejonie, 
z zaporam i na rzekach karpackich trzeba zaw­
sze rozpatrzyć osuwiskowość terenu. W obsza­
rach nizinnych zagadnienia osuwiskowe pow sta­
wać mogą w związku z budową kopalń odkryw ­
kowych i z wszelkim i wykopam i budowlanymi. 
P rzy  w szystkich pracach związanych z regu­
lacją tak  zaniedbanej u nas sieci dróg wodnych 
również w ystąpią możliwości pow stania zsu­
wów. Na naszym  długim  obecnie w ybrzeżu m or­
skim  istn ieją  partie  strom ych brzegów, w  któ­
rych rozw ijają się ruchy zboczowe niepożądane 
z w ielu powodów. Problem ów  osuwiskowych 
naw et w  przew ażnie nizinnym  kraju  takim  jak 
Polska nie brakuje, a przybyw ać ich będzie 
w  m iarę rozw oju budow nictw a i kopalnictw a 
jeszcze więcej.

LU C Y N A  SW ID Z IN SK A  (K raków )

NA H E R B A C IA N E J P L A N T A C JI

A by  zobaczyć p la n ta c ję  h e rb a ty , n ie  trz e b a  diziś od ­
byw ać dług iej poidróży n a  D a lek i W schód aż  do  C hin, 
będących  je j k ra je m  m ac ie rzy s ty m . W y sta rczy  po jechać  
na  C zarnom orsk ie  w yb rzeże  K a u k a z u 1, do tego  n a j ­
ciep lejszego  z a k ą tk a  Z w iązk u  R adzieck iego  o k lim ac ie  
podzw ro tn ikow ym , łagodnym  i w ilg o tn y m , b y  znaleźć 
się w  sam ym  c e n tru m  p rz e m y słu  h e rb ac ian eg o , p o ­
k ry w ająceg o  n ie  ty lk o  z ap o trzeb o w an ie  w ew n ę trzn e , 
a le  p racu jąceg o  i n a  e k sp o rt.

G łów na b aza  g o sp o d ark i h e rb a c ia n e j Z w iązk u  R a ­
dzieckiego z n a jd u je  się  w  zachodn ie j G ru z ji, k tó r a  sk u ­
p ia  obecnie  około  90%  p la n ta c j i  h e rb a c ia n e g o  k rzew u  
całego k r a ju  o ra z  w iększość zak ła d ó w  p rze tw ó rczy ch . 
Poza G ru z ją  h e rb a ta  je s t  jeszcze  u p ra w ia n a  w  są s ia ­
du jący m  z n ią  od  pó łnocnego  zach o d u  K ra sn o d a rsk im  
K ra ju  ja k  ró w n ież  n a d  M orzem  K a sp ijsk im , w  okolicy  
L an k o ran i i A s ta ry , n a  tzw . N iz in ie  T a ły szy ń sk ie j.

Je d n y m  z w ięk szy ch  o śro d k ó w  h e rb a c ia n y c h  G ru z ji 
sta ło  s ię  C zakw i, położone w  od leg łości około  15 km  
na  półn . w schód  od  B atu m i, będącego  k ra ń c o w y m  p o r­
tem  k ry m sk o -k a u k a sk ie j lin ii  żeg lugow ej.

Szosa z  B a tu m i do C zakw i w iedz ie  w zd łu ż  w y ­
brzeży. W czerw cow y pogodny  r a n e k  M orze C zarne  
je s t s ta lo w o b łę k itn e 2 i  b a rd zo  sipokojne, a le  po tężne ,

’ Okażję taką m iałam  w  czerw cu  1956 r.
5 N azw a „Morze C zarne” n ie  określa barw y w ody, jak  m yl­

nie sądzą niektórzy, lecz oznacza, że m orze jest z łe, że byw a  
nieraz niebezpieczne i groźne.

betonow e um o cn ien ia  jego  brzegów  i c iężk ie  b lo k i ła m a ­
czy fa l św iadczą, że p o tra f i  ono w yzw alać  n ad m ie rn ą  
en e rg ię  n iszczącą, od k tó re j trz e b a  się  zab ezp ieczać3.

W m ia rę  o d d a lan ia  s ię  od B a tu m i d ro g a  se rp e n ty ­
n am i w znosi się co ra z  w yżej, w iodąc  poprzez  św ia t 
b u jn e j, po d zw ro tn ik o w ej ro ślinności (ryc. 1). Z a  szybą 
a u to k a ru  p rz e su w a ją  się  p a lm y , po tężne  jap o ń sk ie  
k ry p to m erie ; sosny  z ig łam i 20 cen ty m e tro w e j d ługości, 
eu k a lip tu sy  z w ąz iu tk im i liśćm i i nag im i, sizarymi 
pn iam i, a w  pob liżu  tzw . „Z ielonego P rz y lą d k a " , n a  
k tó ry m  n a  100 h e k ta ro w e j p rze s trz e n i ro zrzu co n y  je s t 
s ły n n y  b a tu m sk i o g ró d  bo tan iczn y  z  su b tro p ik a ln ą  
f lo rą  5 -c iu  k o n ty n e n tó w  nasze j Z iem i —  p rzy c iąg a ją  
u w ag ę  d rzew a  cy tru so w e  i — co n a jb a rd z ie j w y d a je  
się  egzotyczne — k w itn ą c e  i  jed nocześn ie  ow ocu jące  
b a n a n y  (ryc. 2) z o lb rzy m im i 4 m e tro w e j d ługości 
liśćm i, o ra z  g a je  bam busów , ty c h  n a jw ięk szy ch  chyba 
„szybkościow ców 11 św ia ta  ro ś lin n e g o 4 (ryc. 3).

3 Abrazja, czy li n iszczące działanie la l m orskich  jest tu  
bardzo in tensyw ne, z pow odu silnych , okresow ych  w iatrów  
zachodnich; dodatkow ą przyczyną m a b yć stałe obniżanie się  
dna m orskiego.

1 2dżbła bam busow e rosną nieraz w  tem pie do 90 cm  na
dobę (przeciętn ie 50—70 cm ) i są nagie, dopóki n ie osiągną po 
40—50 dniach sw ego w zrostu  m aksym alnego, po czym  dopiero  
rozw ijają się liście.
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Ryc. 1. Z a szy b ą  a u to k a ru  p rz e s u w a ją  się  p a lm y , 
a w  g łęb i w id ać  ła ń c u c h  g ó r A d ż a ro -Im e ry ty ń sk ic h  

(fot. K . H oleksa)

W  s tro n ie  p rzec iw n e j m o rzu  cze rn ie je  ła ń c u c h  gór 
A d ż a ro -Im e ry ty ń sk ic h , p o k ry ty c h  g ę s tą  sza tą  lasów . 
N a  je g o  s ta ra so w a n y c h  s to k a c h  do  w ysokości około  
500 m  s ą  rozłożone p la n ta c je  h e rb a ty . Im  b liże j do 
C zakw i ty m  zagęszcza ją  s ię  o n e  c o ra z  b a rd z ie j i w re sz ­
c ie , po  o b u  s tro n a c h  d ro g i to w arzy szą  n a m  z w a rte  p o la  
ze sz p a le ra m i k u lis ty c h , ja k b y  k ę d z ie rz a w y c h  k rzew ów ,
0 c iem n o z ie lo n y m  lis to w iu , o d b ija ją c y m  o stro  od ja s ­
k ra w e j cze rw ien i g leby. T a  cze rw ie ń  je s t  b a rw ą  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  tzw . k rasn o z iem ó w , g leb , p rz y p o m in a ­
ją c y c h  la te ry ty , p o w s ta ją c y c h  z w ie trz e n ia  ró żn o ro d ­
n y ch  s k a ł k ry s ta lic z n y c h  i w u lk a n ic z n y c h  w  w a ru n ­
k a c h  k lim a tu  p o d zw ro tn ikow ego . C zerw ono  p o m a ra ń ­
czow y ich  ko lo r, k tó re m u  zaw d z ięcza ją  sw ą  nazw ę, je s t  
re z u l ta te m  n ag ro m ad zen ia  w  n ic h  du że j ilo śc i (do 50%) 
t le n k ó w  i  w o d o ro tlen k ó w  żelaza  i g lin u . G leby  t e  są  
s iln ie  w y łu g o w an e , ub o g ie  pod  w zg lędem  zaw arto śc i 
w a p n a  i k rzem io n k i ii d la teg o  n a d a ją  s ię  szczególn ie  
do  u p ra w y  h e rb a c ia n e g o  k rzew u , k tó ry  n a jle p ie j p ro s ­
p e ru je  n a  g leb ac h  teg o  ty p u .

Z b o tan iczn eg o  p u n k tu  w id zen ia  k rz e w  h e rb a c ia n y , 
d łu g o le tn ia , w iecznoz ie lona  ro ś lin a , n a leż y  d o  ro d z in y  
T h ea cea e  i  sp o k rew n io n y  je s t  z h o d o w an y m  u  n a s  d la  
ce ló w  d e k o ra c y jn y c h  k rz e w e m  k am e lii. S ły n n y  b o ta n ik  
szw edzk i, K a ro l L  i n  n  e  u  s  z, o p isa ł go p o czą tkow o  
ja k o  je d e n  g a tu n e k  T h ea  sinensis , p o te m  w y d zie lił d w a  
g a tu n k i: T h ea  v ir id is  i T h ea  bohea, w  p rz e k o n a n iu , że 
p ie rw szy  d a je  h e rb a tę  tzw . z ie loną , a  d ru g i — czarn ą . 
T o  m y ln e  p o ję c ie  zo sta ło  sp ro s to w a n e  w  r. 1843 p rzez  
R o b e rta  F o r t u n e ,  k tó ry  u d o w o d n ił, ż e  h e rb a to  za ­
ró w n o  z ie lo n a  ja k  i  c z a rn a  są  p rz e ra b ia n e  z  te jż e  ro ­
śliny , ty lk o  ró ż n y m i m e to d am i. W  m ia rę  ro zw o ju  p la n ­
ta c j i  h e rb a c ia n y c h  w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y ch , w p ro w a ­
dzono do  h o d o w li n o w e  odm ian y , m ięd zy  in n y m i in ­
d y jsk ą  T h ea  assam ica , k tó r a  obok  T h ea  s in en sis  s ta ła  
się  p o d s taw o w ą  w  p ro d u k c ji h e rb a ty . O b ie  są  ro ś li­
n a m i n isk o ro s ły m i, k rz e w ia s ty m i i  d la teg o , pom im o 
d ro b n ie jszeg o  lis to w ia , lep ie j n a d a ją  się  d o  ek sp lo a ­
ta c j i,  n iż  w y so k o p ien n e  o d m ian y  d rz e w ia s te , k tó ry c h  
liśc ie  o s ią g a ją  w p ra w d z ie  14, 17, a  n a w e t  20— 35 cm  
d ługości, a le  w ysokość  ro ś lin , dochodząca  d o  5, 10
1 17 m , b a rd zo  u tr u d n ia  zb ió r.

W  G ru z ji d o św iad cza ln a  u p ra w a  h e rb a ty  zo s ta ła

z ap o czą tk o w an a  w  la ta c h  80—9 0-tych  z  n a s io n  i sadzo ­
n e k  p rzy w iez io n y ch  z  C hin . O becn ie  k u lty w o w a n e  są  
p rz e d e  w szy s tk im  ró żn e  k rzy żó w k i o d m ian  c h iń sk ie j 
i  a ss a m sk ie j, z  k tó ry c h  p ie rw sza  je s t  b a rd z ie j w y trz y ­
m a ła  n a  n isk ie  te m p e ra tu ry , d ru g a  n a to m ia s t d a je  
p rzesz ło  d w u k ro tn ie  w iększe  p lo n y  i w yższą jakość  
h e rb ac ian eg o  n ap o ju . U p ra w a  ro ś lin  p o w sta ły ch  ze 
sk rzy żo w an ia  b a rd z ie j się  op łaca , a lb o w iem  m ieszań ­
ce łączą  w  sob ie  cechy  obu  o d m ian  w y jśc io w y ch  w  ró ż ­
n y m  s to p n iu . W y p row adzono  te ż  z n ich  k ilk a  d a l­
szych  o d m ian , do sto so w an y ch  do m ie jsco w y ch  w a ru n ­
ków  k lim a ty czn y ch , k tó re  p rzy  d o b re j p o k ry w ie  śn ież­
n e j m ogą w y trz y m a ć  m rozy  p rz e k ra c z a ją c e  20° (ryc. 4).

W jeżdżam y n a  te r e n  k o łchozu  im ien ia  K a lin in a  
i o to  p rz e d  n a m i z  b lisk a  h e rb a c ia n e  k rzew y  o o k rą -  
g ław ym , sz tu czn y m  ksz ta łc ie . U szereg o w an e  w  rzędy , 
w  k tó ry c h  poszczegó lne  k rz a k i p ra w ie  że  łączą  s ię  ze 
sobą, ro b ią  w ra ż e n ie  sk u p io n y ch  n a  w ie lk ie j p rze s trzen i 
szeregów  s ta ra n n ie  o strzy żo n y ch  żyw opło tów , o w y ­
sokości 50—70 cm  (ryc. 5, p la n sz a  I).

P rzew o d n iczący  k o łchozu  w ra z  z  k ilk o m a  p ra c o w n i­
k am i w p ro w ad za  n a s  w  ró ż n e  zag ad n ien ia , zw iązane 
z u p ra w ą  ro ś lin y , je j p lo n a m i itd . A le p rzed e  w szy st­
k im  z z a in te re so w a n ie m  p rz y g lą d a m y  s ię  h e rb a c ia n y m  
lis tkom , k tó re  n iczy m  n ie  p rz y p o m in a ją  ty c h  c iem nych ,

Ryc. 2. Z w ra c a ją  u w ag ę  b a n a n y  z liśćm i 4 -m e tro w ej 
d ługośc i (fot. K. H oleksa)
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Ryc. 3. N a jb a rd z ie j egzo tyczne w y d a ją  s ię  g a je  b a m ­
busów , n a jw ięk szy ch  ch y b a  „szybkościow ców " św ia ta  

ro ś lin n eg o  (fot. J . Z iętek)

sk ręconych  o k ruchów , ja k ic h  uży w am y  do z ap a rzan ia  
he rbac ianego  n apo ju .

E lip ty czn o -lan ce to w a teg o  k sz ta łtu , b a rd zo  siln ie  
unerw ione, osadzone są  n ap rz e m ia n le g le  n a  k ró tk ic h  
ogonkach , a  po b rzeg ach  n a c ię te  w  d ro b n e , o s tre  ząbki. 
Spodn ią  s tro n ę  n a jm ło d szy ch  w ie rzch o łk o w y ch  lis tecz ­
ków , 3—4 cm  d ługości, p o k ry w a  gęsty , d e lik a tn y , s re ­
b rzy s ty  w łosek, n azy w an y  po c h iń s k u  p a k -h o , z  ro sy j­
sk a  ba j-choa , co znaczy  dosłow n ie  „b ia ła  rz ę sk a" ; s tą d  
g a tu n k i h e rb a ty , z ty ch  lis tk ó w  spo rządzone  noszą  n a ­
zw ę „bajchow ych". N a liśc iach  s ta rszy ch , w iększych  
i g rubszych , w łosek  te n  z a n ik a  (ryc. 6).

N ieste ty , n ie  m ożem y  n a  w ła sn e  oczy zobaczyć k w ia ­
tów , a lbow iem  w  k lim ac ie  c za rn o m o rsk im  k w itn ien ie  
k rzew ów  h e rb a c ia n y c h  ro zp o czy n a  się  p rzy  k ońcu  
ok resu  w eg e tacy jn eg o  ro ś liny , t j .  w e  w rze śn iu  *. K rzew  
po k ry w a  s ię  w ów czas m a są  k w iec ia , w  ilości n ie ra z  
do k ilk u  ty s ięcy  sz tu k ; z te j o b fito śc i zaw iązu je  się 
je d n a k  n iew iele . M usim y  w ierzyć  w ięc  n a  słow o, że 
k w ia tk i są b a rw y  b ia łe j, z odc ien iem  żó łtaw y m  lu b  
różow ym , o d e lik a tn y m  zap ach u , n ie  m a ją c y m  je d n a k  
nic w spó lnego  z zap ach em  go tow ego  p ro d u k tu  h e rb a ­
cianego. Z arów no  k ie lich , ja k  i k o ro n a  s k ła d a ją  się 
z jed n ak o w ej ilo śc i p ła tk ó w  (5 d o  9). P ła tk i  ko ro n y  
n ie jednakow o  ro zw in ię te , o w a ln e  m a ją  do  1,5 om  d łu ­
gości. L iczne, żó łte  p y ln ik i tw o rz ą  k ilk a  okółków  w o­
kół zalążni, k tó r a  w  k ażd e j z 3 k o m ó r m a  d użą  ilość 
zalążków , a le  ro z w ija  się z n ic h  ty lk o  jed en .

O w ocki o k sz ta łc ie  tró jd z ie ln e j to re b k i, z a w ie ra ją  od 
jednego  do 6 nasion , p rz y p o m in a ją c y c h  o rzeszk i lesz ­
czynow e. T e p rz y n a jm n ie j m ożem y d o k ła d n ie  obejrzeć, 
a lbow iem  sp o rą  ilość ich  z n a jd u je m y  w  o p a d ły m  lis to ­
w iu  pod  k rzew am i. N asio n a  sp o ży tk o w u je  się  n ie  ty lk o  
do ro zm n ażan ia  ro ś lin , z a w ie ra ją  one b o w iem  około 
33% tłu s teg o  o le ju  i n a d a ją  s ię  ró w n ież  do ce lów  sp o ­
żyw czych o raz  tech n iczn y ch . Jed n o cześn ie  d o w ia d u ­
jem y  się, że do hodow li n a s io n  z a k ła d a n e  są  osobne 
p lan tac je , tzw . n a s ien n e , izo low ane  od in n y ch , ce lem  
zabezpieczenia  od  k rz y ż o w a n ia  się  ro ś lin  z n ieo d p o ­

w iedn im i odm ianam i. P lony  ich  dochodzą do 2 ton  
n asio n  z 1 ha.

P la n ta c ja , k tó rą  zw iedzam y, je s t  p rzeznaczona  do 
zb io ru  liści, to  znaczy, że w szystk ie  zabiegi w o k ó ł ro ­
śliny  m a ją  n a  celu  ja k  n a jw ięk sze  pom nożen ie  ich  
listow ia , co je s t jednoznaczne  z zah am o w y w an iem  roz­
w o ju  kw iatów . A  zab iegów  ty ch  n a  obu  ty p a c h  p la n ­
ta c ji  je s t bardzo  w iele , zarów no  w  o k re s ie  w e g e tacy j­
nym , trw a ją c y m  od m a rc a  do  p aźd z ie rn ik a , ja k  i  w  cza­
sie zim ow ego spoczynku. Do ich  r e je s tru  zaliczyć n a ­
leży  n ie  ty lk o  sta łe  zw alczan ie  ch w a s tó w  i szkodników , 
sp u lch n ian ie  g leby (m echan iczne i  ręczne), naw ożenie , 
o k ry w an ie  je j w a rs tw a m i liści, m c h u  itp . celem  za­
bezp ieczen ia  od zby tn iego  w y sychan ia , a le  i  sz tuczne 
z raszan ie  w  ra z ie  n ied o sta teczn e j ilości op ad ó w  a tm o ­
sferycznych . K rzew  h e rb ac ian y  je s t  b o w iem  bardzo  
w ym ag a jący  co do w ilgoci: 900— 1200 m m  rocznego  
opadu  s ta n o w i d lań  m in im um , — p rzy  czym  w ażne 
jest, by  rozłożen ie  te j ilości n a  poszczególne m iesiące  
było  ró w nom ierne . S ta je  się to  zrozum iałe , gdy  p a ­
trzy m y  h a  gęstą , n ie m a l z w a r tą  „czup rynę"  liśc i, p o ­
k ry w a ją c y c h  k rzak i — d a ją  one bow iem  w  su m ie  o l­
b rzy m ią  p o w ierzchn ię  p a ro w an ia . P rz y  n ied o s ta teczn e j 
w ilgo tnośc i ro ś lin a  ź le  p ro sp e ru je , w z ro s t m ło d y ch  p ę ­
dów  u leg a  zah am ow an iu , p o ja w ia  się d uża  ilość dzicz­
ków , zm n ie jsza  się  u ro d za j i p o g a rsza  się  jakość  zbioru .

S to sow an ie  odpow iedn ich  naw ozów  m a w p ły w  n ie  
ty lk o  n a  pow iększen ie  liśc ia sty ch  p lonów , a le  i  n a  p o ­
lepszen ie  ich  jak o śc i (zw iększenie zaw arto śc i ta n in y  
w  liściach). N a zm ianę  w ięc do d aw an e  są  do g leby

1 Form y tropikalne w  sw ym  kraju m acierzystym  kw itną R yc. 4. P la n ta c ja  h e rb a ty  p o d  p o k ry w ą  śn ieżn ą  
w ciągu całego roku. (R epub lika  G ruz iń ska)
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Ryc. 5. H e rb a c ia n e  k rzew y  o o k rą g ły m  sz tu czn y m  k sz ta łc ie  (fot. L. O le jn ik )

w  ró żn y ch  p o ra c h  ro k u  naw ozy  o rg an iczn e  (naw óz n a ­
tu r a ln y  i to rf), n ieo rg an iczn e  (fosforow e, a zo to w e  i  p o ­
tasow e), a  w  s ie rp n iu , m ięd zy  s z p a le ra m i k rzew ó w  
w y siew a  się  n a s io n a  jed n o ro czn y ch  ro ś lin  s trą k o w y c h  
n a  n aw ó z  z ie lony .

R o zc iąg a jąca  się p rz e d  n a m i p la n ta c ja  s k ła d a  się 
z k rzew ów , liczący ch  15 do 30 la t ,  co  nie: je s t  jeszcze 
w iek iem  b a rd zo  p ow ażnym , a lb o w ie m  ro ś lin a  zach o ­
w u je  w a rto ść  g o spodarczą  p rz e z  o k re s  60 la t ,  a  n a w e t 
i d łu że j. P y ta n ie m , w  ja k im  w ie k u  d a je  o n a  p ie rw szy  
zb iór, p ro w o k u je m y  p rz e w o d n ik a  d o  o b ja ś n ie n ia  sposo ­
b ó w  z a k ła d a n ia  i p ro w a d z e n ia  p la n ta c ji .

W  G ru z ji p la n ta c je  są  z a k ła d a n e  p rz e z  w y siew  n a ­
sion  b ezp o śred n io  do g ru n tu , gdy  ty m c z a se m  n a  n i ­
zin ie  T a ły szy ń sk ie j s to so w an y  je s t  w y s ie w  w  ro z sa d -  
n ik a c h  a n a  p la n ta c ję  p rzen o szą  je d n o  lu b  d w u le tn ie  
sadzonk i. T e n  d ru g i sposób  d a je  le p sz e  w y n ik i, je ś li 
chodzi o w y b ó r n a jm o c n ie jsz y c h  ro ś l in  z  w y ra ź n ie  ju ż  
zaznaczonym i cech am i, w y m ag a  je d n a k  zn aczn ie  w ię k ­
szego n a k ła d u  p racy . D o s iew u  u ż y w a  s ię  n a s io n  n a j ­
w yższej jak o śc i. P rze p ro w a d z a n e  są  je d n a k  n a  co raz  
w ięk szą  sk a lę  p ró b y  ro z m n a ż a n ia  w e g e ta ty w n eg o , k tó re  
po zw a la  n a  d o sk o n a lsze  se lek c jo n o w an ie  ro ś lin .

P o  u p ły w ie  d w u  o k re só w  w e g e ta c y jn y c h  m ło d e  ro ­
ślin y , k tó r e  o s iąg n ę ły  co  n a jm n ie j 25 c m  w ysokości, 
są  p o d d a w a n e  p o  ra z  p ie rw szy  tzw . fo rm o w a n iu , k tó re  
m a  n a  ce lu  d o p ro w ad zen ie  do ro z ro s tu  s iln y c h  k rz e ­
w ów , z sze ro k ą  k o ro n ą  i  m o cn y m  szk ie le tem  gałęz i.

F o rm o w an ie  po leg a  n a  o d p o w ied n im  p rz y c in a n iu  k rz e ­
w u . P rz e z  to  p rz y c in a n ie  czy  te ż  s trzy żen ie  ro ś lin a  
u p ra w ia n a  ró żn i s ię  zasadn iczo  od  dziko ro sn ące j, k tó r a  
p o zo staw io n a  w  sp o k o ju  w y ra s ta  n a  w ysokość  1—2 m  
i c ech u je  s ię  s ła b y m  ro zw o jem  gałęz i bocznych , n a  k o ­
rzyść  p n ia  g łów nego .

P o  ty c h  p ie rw sz y c h  „p o strzy ży n ach "  ksrzak o 3—4 
g a łą z k a c h  p o w ięk sza  ilo ść  ich  d o  8— 15 i  o s iąg a  45— 50 
cm  w zro stu . P o n o w n ie  p rz y c ię ty  po  u p ły w ie  n a s tę p ­
n y c h  dw ó ch  la t, zn o w u  w y p u szcza  p ę d y  dodatkow e, 
co  p o c iąg a  za so b ą  d a lsze  ro zsze rzan ie  i  zagęszczan ie  
jego  k o ro n y . W  la ta c h  n a s tę p n y c h  zab ieg  s trzy żen ia  
p rz e p ro w a d z a n y  je s t  w  jed n o ro czn y ch  o d s tę p a c h  czasu  
i  m a  n a  c e lu  u trz y m a n ie  o s iąg n ię teg o  k s z ta łtu  ro ś lin y , 
sp rz y ja ją c e g o  d u że j p ro d u k c ji liśc ia  h e rb ac ian eg o  
i  zm n ie jsz e n iu  ow ocow ania . K ończy  s ię  te  zab ieg i z a ­
zw yczaj w  8— 9 ro k u  is tn ie n ia  p la n ta c ji , g d y  o siąga  
o n a  z u p e łn ą  d o jrza ło ść  i s ta je  się p e łn o w arto śc io w a. 
W  w y n ik u  tego  ro d z a ju  fo rm o w a n ia  szerokość  ko ro n y  
h e rb a c ia n y c h  k rz e w ó w  n a  n o rm a ln y c h  p la n ta c ja c h  w y ­
n o si 60— 80 cm , a  w ysokość  50— 70 cm . W  la ta c h  póź­
n ie jszy ch  p ie lę g n a c ja  k rz e w ó w  po lega  n a  p rz e rzed za ­
n iu  z b y t z ag ęszcza jące j s ię  k o ro n y , n a  u su w a n iu  g a ­
łą ze k  s ta rs z y c h  lu b  u szk o d zo n y ch . S trzy żen ie  s to su je  
s ię  z re sz tą  n ie  ty lk o  do  fo rm o w a n ia  k rzew ó w  m łodych , 
lecz  -rów nież i do s ta ry c h , d a ją c y c h  s ła b y  zb ió r. O bcina 
s ię  je  b o w iem  n a  w y so k o ść  20— 25 cm, a  czasem  10— 15 
cm  od  z iem i i po te g o  ro d z a ju  „ k u ra c j i o d m ła d z a ją -
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c e j“ ro ś lin a  z n o w ą  en e rg ią  w ypuszcza  m łode pędy  
i p o k ry w a  się  d e lik a tn y m i lis teczkam i.

P ie rw sze  „żn iw a" d a je  p la n ta c ja  w  4 ro k u  sw ego 
is tn ien ia , a  w ięc po d ru g ich  ,,p o s trzy ży n ach “, w  ilości

Ryc. 6. K w ia t ch iń sk ie j h e rb a ty  (T hea  sinensis)

p rzec ię tn ie  1U kg  św ieżych  liśc i z k rz a k a . P lo n  p o ­
w iększa się  z  ro k u  n a  ro k  i dochodzi do 1 k g  lu b  w ię ­
cej, gdy  ro ś lin a  osiągn ie  10 la t  życia . Ż n iw a  ozy też  
liśc iob ran ie  to  n a jb a rd z ie j p ra c o c h ło n n a  czynność n a  
h e rb ac ian e j p la n ta c ji , a le  w obec kon ieczności do k o n y ­
w an ia  w y b o ru  liśc i o d p o w iedn ich  do z b io ru  p rzy śp ie ­
szenie je j p rzez  zasto so w an ie  ja k ie jk o lw ie k  m e c h a n i­
zacji je s t ba rd zo  tru d n e , je ś li  n ie  w ręcz  n iem ożliw e. 
W k ażdym  ra z ie  d o tychczasow e p ró b y  w  ty m  w zg lę­
dzie n ie  d a ły  p o żąd an y ch  re z u lta tó w .

Z b ió r liśc i od b y w a się w ięc  ta k  sam o, ja k  w  n a j ­
od leg lejszych  h is to ry czn ie  p o czą tk ach  u p ra w y  h e rb a ­
cianego k rzew u , tj . ręk am i. Z b ie raczk i h e rb a ty  n a d ­
zw yczaj z ręczn ie  i szybko  o b ry w a ją  tzw . f l e s z 1, czyli 
pędy  z k ilk o m a  n a jm ło d szy m i lis tk a m i, p o ru sza jąc  
rów n o m iern ie  p rz e g u b a m i o b u  r ą k  i u n ik a ją c  p rz y  ty m  
w szelk ich  zbęd n y ch  ru ch ó w . Z e rw a n e  liśc ie  w rz u c a ją  
do w ie lk ich  koszów , zaw ieszonych  n a  szerok im , p łó ­
c iennym  p asie  n ieco  z ty łu  (p lansza  II). D z ien n a  n o rm a  
zb ieraczk i w  ró żn y ch  ko łch o zach  w a h a  s ię  od 15 do 
20 kg, a le  p rzodow n ice  o s ią g a ją  n ie ra z  w ie lo k ro tn ie  
w iększe zb io ry  —  p rz e c ię tn ie  w  c ią g u  sezonu  44 kg, 
70 kg, a  n a w e t 160 k g  d z ie n n ie 2. W ielkość zb io ru  za ­
leży n ie  ty lk o  od  z ręczności zb ie raczk i, u m ie ją c e j o d ­
pow iednio  zo rgan izow ać sw e  m c h y , a le  i od  o k re su  
liśc iob ran ia . N a jlep sze  w y n ik i m o żn a  u zy sk ać  n a  w io ­
snę, gdy  w szy stk ie  p ęd y  są w  je d n a k o w y m  m n ie j w ię ­
cej s tad iu m  d o jrza ło śc i; w  o k re sa c h  p ó źn ie jszy ch  d o j­
rzew an ie  n ie  je s t  ju ż  ta k  ró w n o m ie rn e , n ie  w szy stk ie  
liście n a d a ją  się  do zb io ru , co h a m u je  szybkość  p racy .

' Od angielsk iego „flush”.
! N iektóre z n ich m ogą się jakoby poszczycić  nadzw yczaj 

w ysokim  m aksim um  dziennym : 152, 208 i 980 kg!!!

Z bió r liści, podobn ie  ja k  i s trzy żen ie  k rzew ów , je s t 
b ard zo  odpow iedzia lną  o p e rac ją  w  p roces ie  u p ra w y  
ro ś lin y  h e rb a c ia n e j. P rzep ro w ad zo n y  p raw id ło w o  
i w  odpow iedn im  czasie  rów n ież  p rzy śp iesza  rozw ój 
m łodych  pędów , a  co za  ty m  idzie  — podnosi u rodza j 
liśc ia  h erbac ianego . N a  w iosnę  (od k w ie tn ia  do m aja) 
zb ie ran e  są  ty lk o  sam e w ierzcho łkow e lis teczk i stu lo n e  
jeszcze w  p ąk ach , k tó re  d a ją  h e rb a tę  z n an ą  n a m  pod 
n azw ą  „ k w ia tu  h e rb a c ia n e g o 1' 3 o raz  zaczy n a jące  się 
ro zw ijać  d e lik a tn e  liście, p o k ry te  jeszcze  od spodu  
ow ym  sre b rz y s ty m  w łosk iem  (ryc. 7a). Z n ic h  to , ja k  
w yżej w spom niano , p rzy g o to w y w an y  je s t  g a tu n e k  h e r ­
b a ty , zw any  „bajchow ym ", obok  „k w ia to w e j"  n a jc e n ­
n ie jszy  pod  w zględem  hand low ym .

W  czerw cu  z k ą tó w  liści, pozostaw ionych  n a  g a łąz­
kach , -w yrastają  p ę d y  w tó rn e , d ru g o rzęd n e  (ryc. 7b), 
k tó ry c h  liśc ie  d a ją  zb iór n a jo b fitszy , a le  jakościow o 
gorszy  od p ierw szego . P ró cz  pęd ó w  n o rm a ln y ch , z  r o ­
sn ący m  p ączk iem  w ierzcho łkow ym , p o ja w ia ją  s ię  
w  ty m  czasie i p ęd y  tzw . „g łuche", pozbaw ione  tego  
pączka , p rzez  co rozw ój ich  zo sta je  zah am o w an y , a  liś ­
c ie  g ru b ie ją . Do z b io ru  b ra n y  je s t  „flesz" z dw om a lu b  
trz e m a  lis tk a m i i pączk iem  ro sn ący m , a  n a  „p n iu “ 
p ozostaw ia  się  znów  je d e n  liść, b y  z  jego  k ą ta  m ógł 
w y ro sn ąć  n ow y  p ęd  — trzeciego  rzęd u , k tó ry  d a  o s ta t­
n i, je s ien n y  p lon  (ryc. 7c). P ę d y  g łu ch e  są ró w n ież  w łą ­
czane  d o  zb ioru , aczko lw iek  o b n iża ją  jego  jakość.

T rzecie  z ko le i liśc io b ran ie , trw a ją c e  od  lip c a  do 
w rześn ia , d a je  p ro d u k t o n a jm n ie jsz e j w a rto śc i h a n d lo ­
w ej.

W  p ra k ty c e  w ięc o k re s  z b io ru  liśc i t r w a  bez  p rze rw y  
od w iosny  do jesien i, a lbow iem  z a n im  zostan ie  z e b ra n a  
p ie rw sza  w eg e tac ja  —  d o ra s ta  d ru g a , a  p o tem  z ko le i — 
trzecia .

W ydajność  g ru z iń sk ich  p la n ta c ji  h e rb a c ia n y c h  w y ­
nosi p rzec ię tn ie  3200—3500 kg  z ie lonych  liśc i z 1 ha

Ryc. 7. Z b ió r pędów  h e rb ac ian y ch : a) I -g o  rz ę d u  (kw ie- 
c ień -m aj), b) I i -g o  rzęd u  (czerw iec), c) IH -g o  rzęd u  

(lip iec-w rzesień )

rocznie . Są jed n ak o w o ż  kołchozy, k tó re  o trz y m u ją  ś re ­
dn io  4500— 6000 k g  liśc i, a  p la n ta c je  p rzo d u jące  o s ią ­
g a ją  rek o rd o w e  zb io ry  15 000— 20 000 k g  liśc i z  1 ha . 
P odw yższen ie  u ro d za jó w  je s t  p rz e d e  w szy s tk im  w y n i­
k iem  p o lepszen ia  m e to d  u p ra w y  i d o b o ru  n a jo d p o w ied ­
n ie jszy ch  w  d a n y c h  w a ru n k a c h  k lim a ty czn y ch  o d m ian  
rośliny .

3 P łatk i k w iatow e n ie  są używ an e do w yrobu herbat, albo­
w iem  zaw ierają zbyt m ało taniny.
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H e rb a c ia n e  żn iw a  to  e fe k t k o ń co w y  całego  ła ń c u c h a  
zab iegów  w o k ó ł h e rb a c ia n e g o  k rzew u . Z e b ra n e  liśc ie  
teg o  sam ego  d n ia  są  o d sy łan e  d o  n a jb liż sze j fa b ry k i 
p rze tw ó rcze j. Sposób  p rz e s y łk i i  c zas  p rz e trz y m y w a n ia  
ich  n a  sk ła d z ie  o b w a ro w u ją  o d p o w ied n ie  p rzep isy , 
a lb o w iem  liśc ie  u le g a ją  ła tw o  n a g rz e w a n iu , cze rw ie ­
n ie ją  i p su ją  się . D o s ta rc z a n ie  ich  d o  fa b ry k i w  ja k  
n a jśw ieższy m  s ta n ie  leży  w  in te re s ie  w szy stk ich  p r a ­
co w n ik ó w  p la n ta c ji . P ra c a  n a  p la n ta c ja c h  tr w a  n ie  
p rz e z  p ew n ą  o k re ś lo n ą  ilość godzin , a le  — o ile  ty lk o  
p o zw ala  n a  to  pogoda ■— od św itu  do zm roku .

H e rb a c ia n e  fa b ry k i G ru z ji p ro d u k u ją  ró żn e  g a tu n k i 
h e rb a t  c z a rn y c h  i z ie lo n y ch  o d  n a jd ro ż sz y c h  do n a j ta ń ­
szych . Do p ie rw szy ch  n a le ż ą  h e rb a ty  „kwiatowe** 
i ,,b a jch o w e“ , do  d ru g ic h  — p ły tk o w e  i ceg ie łkow e, 
m a ją c e  z b y t w  a z ja ty c k ie j części Z w iązk u  R ad z iec ­
k iego . W  c ią g u  s to su n k o w o  k ró tk ie g o  czasu , j a k  i lu ­
s t ru je  pon iższa  ta b e lk a , n a s tą p ił  szy b k i w z ro s t g ru z iń ­
sk ie j g o sp o d a rk i h e rb a c ia n e j, w  w y n ik u  zarów no  s ta ­
łego  p o w ięk szan ia  p o w ie rzch n i u p ra w y  k rz e w u  h e rb a ­
cianego , ja k  i p o lep szen ia  je j m etod .

Rok
Powierzchnia 
uprawy w ha

Zbiór zielonych 
liści w tonach

Produkcja her­
baty „bajchowej” 

w tonach

1932 25 549 1 609 518
1940 49 636 33 396 10 961
1954 64 013 125 000 27 703

N a ro k  1960 p la n o w a n e  je s t  pow ięk szen ie  o b sz a ru  
p la n ta c j i  do 84 000 ha; zb io ró w  z ie lo n y ch  liśc i do  200 000 
to n , a  p ro d u k c ja  h e rb a ty  g a tu n k o w e j m a  o siąg n ąć  
47 000 to n . J u ż  w  r. 1937 G ru z ja  z n a la z ła  się  n a  szó­
s ty m  m ie jscu  w śró d  św ia to w y ch  p ro d u c e n tó w  h e rb a ty , 
d y s ta n su ją c  ta k i  k r a j  h e rb a c ia n y  ja k im  je s t  Ja p o n ia , 
w  k tó re j  p o w ie rz c h n ia  u p ra w y  h e rb a ty  z  50 000 h a  
sp a d ła  w  o s ta tn ic h  la ta c h  d o  35 000 h a .

N a z ak o ń czen ie  o b ch o d u  p la n ta c j i  p ra c o w n ic y  za­
p ra s z a ją , b y  o b e jrzeć  ich  w ła sn e  g o sp o d a rs tw a . S ta ­
n o w ią  je  d z ia łk i o p o w ie rzch n i 0,25—0,75 h a , w y k o ­
rz y s ta n e  p o d  u p ra w ę  g łów n ie  d rz e w  cy tru so w y ch , 
g ru sz , cze reśn i, k tó ry c h  ow oce z n a jd u ją  z b y t w  n a j ­
b liż szy m  m ieście , o ra z  —  h o d o w an y ch  ju ż  n a  w ła sn e  
p o trz e b y  —  n ie w ie lk ic h  ilo śc i ja rz y n , k u k u ry d z y  czy 
h e rb a ty .

P o b ieżn e  o g lędz iny  d w u  są s ia d u ją c y c h  ze  soibą gos­
p o d a rs tw  w y ra b ia ją  w  n a s  p rz e k o n a n ie  o  is tn ie n iu  d u ­

żych  ró żn ic  w  zam ożności ich  w łaśc ic ie li. D om ki m iesz­
k a ln e  są  szab lonow e, p u d e łk o w a te g o  k sz ta łtu , bez  j a ­
k iegoś sp e c ja ln e g o  p ię tn a  lo k a ln e j a rc h i te k tu ry . 
W  p ie rw szym , do k tó reg o  w chodz im y  — dw u izbow ym , 
z w raca  u w ag ę  g lin ia n a  p o lep a  w  k u c h n i z a m ia s t p o ­
d łog i o ra z  k o m in ek  p rz y  je d n e j śc ian ie , pod  k tó reg o  
o k ap em  n a  pod łodze  p a li się  ognisko  i p a ru je  g a rn e k , 
u s ta w io n y  n a d  n im  n a  tró jn o g u . K ilk a  łóżek  że laznych  
ze sikąpą b a rd zo  poście lą , p ry m ity w n y  stó ł, ko m o d a  
i p a rę  k rz e se ł —  to  n ie m a l ca łe  u m eb lo w an ie  m ieszk a ­
n ia . J e d y n ą  jeg o  ozdobę s ta n o w i rozw ieszona n a  śc ia ­
n ie  p lu szo w a  p o ły sk liw a  m a k a ta , n a  k tó re j z ja s k ra ­
w ego sza firo w eg o  tła  w y sk a k u je  s tra sz n y  ty g ry s  k o ­
lo ru  p o m arańczow ego .

D ru g i do m ek  —  4-izbow y  — d a je  św iad ec tw o  znacz­
n ie  w yższe j s to p y  życiow ej, aczk o lw iek  w  k u c h n i je s t 
ró w n ież  g lin ia n a  p o lep a  i ogn isko  z tró jn o g iem  do 
n a s ta w ia n ia  g a rn k ó w . W  p o k o jach  n ie  b r a k  różnego  
ro d z a ju  m eb li —  je s t  n a w e t k a n a p a , za rzu co n a  podusz­
k a m i z  h a f te m  „ r ic h e lie u "  o raz  p ó łk a  z k s iążk am i, a le  
ze śc ian y  s tra sz y , po d o b n ie  ja k  u  sąs iada , p o m a ra ń ­
czow ej b a rw y  dz ik i zw ierz... G ospodarz  za licza  się  w i­
d ać  do  b a rd z ie j zapo b ieg liw y ch , bo  w  je d n e j z  izb 
d e m o n s tru je  n a m  ho d o w lę  jed w ab n ik ó w , a n a  dzia łce  
k ilk a  m o rw o w y ch  d rzew . Z p rz y b u d ó w k i koło dom u 
sły ch ać  p o c h rz ą k iw a n ie  św in iak a . P odo b n o  zam ożn ie js i 
m a ją  i sw o je  k ro w y , in n i k o n te n tu ją  s ię  ho d o w lą  n ie ­
rogac izny , b a ra n ó w , kóz i  d ro b iu .

N a  ogó ł w szy scy  s tw ie rd z a ją  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  
b y tu  od ro k u  1950, k ie d y  to  n a s tą p iła  k o m a sa c ja  6 m a ­
łych  ko łchozów  w  je d e n  duży  ko łchoz im . K a lin in a  
o p o w ie rzch n i 1600 h a  i 690 zagrodach . P o p ra w a  w y ­
ra z iła  s ię  w  p o d n ie s ie n iu  z a ro b k ó w  p raco w n ik ó w  — 
o d  8 ru b l i  za  d n ió w k ę  w  r. 1949 —- do 22 ru b li w  r. 
1955. Z w iększone  dochody  z  p la n ta c ji  p o z w a la ją  n a  
p rz e p ro w a d z e n ie  sze reg u  in w e s ty c ji —  m ięd zy  in n y m i 
w  b u d o w ie  je s t  e le k tro w n ia  w o d n a  o m ocy  2000 K w . 
T a n i p r ą d  te j  e le k tro w n i b ęd z ie  w y k o rzy sty w an y  n ie  
ty lk o  n a  sam ej p la n ta c ji ,  a le  pom oże ró w n ież  gospo­
d a rs tw o m  in d y w id u a ln y m  do w y jśc ia  z p ry m ity w u , 
w  ja k im  s ię  do ty ch czas z n a jd u ją .

W  d ro d z e  p o w ro tn e j do a u to k a ró w  o d p ro w ad zan i 
je s te śm y  p rzez  p o w ięk szo n ą  g ro m a d k ę  „ h e rb a c ia rz y “ , 
k tó rz y  n a  w y śc ig i in fo rm u ją  n a s  o sw oim  życ iu  i za- 
m ie rz a n ia c h  n a  p rzy sz ło ść  o raz  z w ie lk im  zac iek aw ie ­
n iem  w y p y tu ją  o  w a ru n k i życia  w  P olsce, d a ją c  je d ­
nocześn ie  w y ra z  p ra w d z iw e j, n ie k ła m a n e j se rd eczn o śc i 
w obec P o lak ó w , czego  n ie  o b se rw o w a liśm y  w  s to su n k u  
do g ru p  in n y c h  n a ro d o w o śc i, p rz e b y w a ją c y c h  je d n o ­
cześn ie  z n a m i w  G ru z ji.

| j .  D O M A N IE W S K I |

Ś P I E W  P T A K Ó W

P ta k i  pod  w zg lęd em  w o k a ln y m  są  n a jb a rd z ie j o b ­
d a rz o n y m i is to ta m i n a  z iem i. G łosy  w y d a w a n e  p rzez  
in n e  k ręg o w ce  są  p ro s te , n ie sk o m p lik o w a n e  i n ie  
m o żn a  s ię  w  n ic h  d o szu k ać  a n i  ry tm u , a n i  m e lo d y j-  
ności. W  p rzec iw ień s tw ie  do  tego  p ta k i , o p e ru ją c  w ie l­

k ą  s k a lą  tonów , zd o ln e  są  do tw o rzen ia  m u zy k i w  ca ­
ły m  zn aczen iu  teg o  słow a.

Ś p iew  p ta k ó w  n a le ż y  o d ró żn iać  od sp ec ja ln eg o  n a ­
w o ły w an ia  s ię  sa m c ó w  i sam ic  w  o k re s ie  godow ym , 
n a leż y  od ró żn iaę  o d  w sze lk ich  g łosów  to w arzy szący ch
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tokom . B iologiczne znaczen ie  śp iew u  n ie  og ran icza  się 
do ek scy to w an ia  p łc i o d m ien n e j. Ś p iew  m a  ró w n ież  
i in n e  znaczenie . Ś p iew  sam ca  oznacza  rów nież , 
a  u  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  p rz e d e  w szy stk im , że  d an y  
te re n  je s t  p rzez  n iego za ję ty , że n a leż y  do n ieg o  i jego  
p rzyszłe j rodziny . T ym  s ię  też  tłu m aczy , że  sam ce 
śp iew a ją  zaw zięcie n a w e t w  n ieobecnośc i sam ic . O zn a j­
m ia ją  one w szem  w obec o z a ję c iu  p rzez  się  danego  
te ren u . Z tego  p u n k tu  w id zen ia  z ro zu m ia łe  jes t, d la ­
czego sam ce  p ta k ó w  p rze lo tn y ch  z a c z y n a ją  śp iew ać za ­
raz  po przy locie , n a w e t w ów czas, g d y  sam ice  jeszcze 
n ie  p rzy lec ia ły ; z rozum ia łe  je s t, że śp ie w a ją  jeszcze 
d ługo  po tym , gdy  sam ice  s iąd ą  n a  ja ja c h , a n a w e t 
w ów czas, gdy  m łode ju ż  s ię  w ylęg ły . W  ty c h  ok resach  
śp iew  sam ca  n ie  d la  sam icy  je s t  p rzeznaczony , lecz  r a ­
czej d la  k o n k u ren tó w . W  te n  sposób o z n a jm ia  on  in ­
n y m  sam com  tego  g a tu n k u : „ Je s te m  tu ta j ,  to  m ój 
te ren , czuw am ". A gdy  ja k iś  sam iec  p ró b u je  w kroczyć 
n a  te n  te ren , rozpoczyna s ię  bó jk a . P ia n ie  k o g u ta  m a  
w łaśn ie  c h a ra k te r  tak ieg o  o zn a jm ian ia .

P o e ta  m oże się zachw ycać tk liw o śc ią  sło w ik a , k tó ry  
śp iew a w  pob liżu  gn iazda , gdy  sam ica  siedzi n a  ja ja ch . 
P rz y ro d n ik  w ie  je d n a k , że śp iew  te n  n ie  je s t  d y k ­
tow any  chęcią  u m ilen ia  czasu  m ałżonce , lecz  zu p e łn ie  
czym ś innym .

O czyw iście, k ażd y  sam iec  ch ce  sob ie  za rezerw ow ać  
m ożliw ie dużą  p rz e s trz e ń  życiow ą, a  w ięc  śp iew a jąc  
dąży do tego, by  go by ło  s ły ch ać  j a k  n a jd a le j. S tąd  
też od śp iew u  u sa d a w ia ją  s ię  p ta k i  m ożliw ie  w ysoko, 
na  d rzew ach  lu b  g ó rn y ch  g a łąz k ach  k rzew ów .

K ażdy sam iec  śp iew a  m n ie j w ięce j p o śro d k u  z a re ­
zerw ow anej p rzez  się  p rz e s trz e n i życiow ej. J e ś li  np . 
w  jak im ś g a ju  śp iew a k ilk a  lu b  k ilk a n a śc ie  sam ców  
pew nego g a tu n k u , to  n ig d y  je d e n  w  b ezp o śred n im  s ą ­
siedztw ie  d rugiego . K ażdy  śp iew a  n a  sw o im  te ren ie .

Ś p iew a ją  ty lk o  sam ce. N iek ied y  m o żn a  obserw ow ać 
p ró b y  śp iew u  u  b a rd z o  s ta ry c h  sam ic . P ró b y  te  je d n a k  
są  bardzo  n ieudo lne . I  na leży  to  tr a k to w a ć  ja k ó  z ja ­
w isko  tego  sam ego ty p u , co w y k sz ta łc a n ie  n a  s ta ro ść  
p ew nych  cech  m orfo log icznych , n o rm a ln ie  w łaśc iw y ch  
ty lk o  sam com .

P ta k i śp iew a ją  je d n a k  i p o za  o k re sem  gn iazd o w an ia . 
Je s ien ią , p o  od ch o w an iu  m łodych , n ie k tó re  g a tu n k i 
znów  śp iew a ją , a inne , ja k  np . s trz y ż y k  w o le  oczko 
(T rog lodytes trog lodytes), śp ie w a ją  n a w e t p rzez  c a łą  
zim ę. W te n  sposób w y ład o w u ją  o n e  b o d a j n a d m ia r  
energ ii. Z auw ażyć bow iem  na leży , że  w  o k re s ie  p ie rz e ­
n ia  się, g d y  o rgan izm  ta k  dużo  e n e rg ii zużyw a n a  w y ­
ksz ta łcen ie  no w y ch  p ió r, p ta k i  n ie  śp iew a ją , a  zaczy ­
n a ją  się odzyw ać dopiero , gdy  zm ian a  p ió r  je s t  u k o ń ­
czona.

Śpiew  w łaśc iw y  je s t  p rzed e  w szy s tk im  p ta k o m  
z rzęd u  w ró b lo w a ty ch  (P a sseń fo rm es), k tó r e  te ż  z tego  
w zględu n azy w am y  in acz e j śp iew a jący m i. Ś p iew a ją  
w p raw d z ie  n ie k tó re  g a tu n k i i  z  in n y c h  rzędów , a le  
śp iew  ich  je s t  bard zo  s łab y , n ieu d o ln y .

J e d n a k  n ie  w szy stk ie  w ró b lo w a te  śp ie w a ją  i  n ie  
w szystk ie  śp iew a ją  je d n ak o w o  p ięk n ie . D uża  ilość g a ­
tu n k ó w  n ie  śp iew a zup e łn ie . W p raw d z ie  w szy stk ie  m a ją  
zdolność w y d aw an ia  głosu, a le  n ie k tó re  g a tu n k i d rą  się 
obrzydliw ie. Do ta k ic h  np . n a le ż ą  k ru k o w a te  (C orvi-  
dae).

N a ogół duże p ta k i ■wzm iankow anego rz ę d u  n ie  śp ie ­

w a ją  w ca le  lu b  śp iew a ją  b ard zo  źle. Toż sam o do tyczy 
g a tu n k ó w  gn ieżdżących  się k o lon ia ln ie . Do n a jlep szy ch  
śp iew ak ó w  n a leż ą  g a tu n k i, gn ieżdżące  s ię  w  odosob­
n io n y ch  p a ra c h , a  z  n ic h  w y b ija ją  się  p rzed e  w szy stk im  
ow adożerne , ja k k o lw ie k  i  m iędzy  z ia m o ja d a m i je s t 
spo ro  d o b ry ch  śp iew aków .

Z n aszy ch  k ra jo w y c h  g a tu n k ó w  do n a jlep szy ch  śp ie ­
w ak ó w  n a leżą : słow ik  szary  (L usc in ia  luscin ia), s łow ik  
rd zaw y  (L uscin ia  m egarhynchos), kos (T u rd u s  m erula), 
d rozd  śp iew ak  (T u rd u s  cricetorum ), p o k rzew k a  cza rn o - 
łb is ta  (S y lv ia  a ir icap illa ), sk o w ro n ek  (A la u d a  arvensisi)  
i z ięba  (F ringilla  coelebs).

D onośność śp iew u  różnych  g a tu n k ó w  je s t  różna . N ie­
k tó re  śp iew a ją  b a rd zo  głośno, t a k  że słychać  je  z w ie l­
k ie j odległości, n ie  b a rd zo  cicho. D o n a jg ło śn ie jszy ch  
naszy ch  śp iew aków  n a leż ą : słow ik i, d rozd  śp iew ak , 
sk o w ro n ek  i zięba. Bez p o ró w n an ia  ciszej śp iew a ją  po - 
k rzew k i.

M ożna w yróżn ić  d w a  ty p y  śp iew u  p tak ó w . J e d n e  
śp iew a jąc  p o w ta rz a ją  o k reś lo n e  zw ro tk i, oddzielone 
od sieb ie  w y raźn ie , in n e  n u c ą  n iep rze rw an ie . P rz e d s ta ­
w ic ie lam i p ie rw szy ch  są  np . z ięb a  i  trzn ad e l. C iągłą 
p ie śń  n u c i sk o w ro n ek  i ku lczyk .

W iększość p ta k ó w  śp iew a w  pozyc ji sied zące j, n a  
d rzew ach , k rzew ach , trz c in ach  lu b  ziem i, n ie k tó re  g a ­
tu n k i, ja k  n asz  sk o w ro n ek , śp ie w a ją  je d n a k  w  pow ie­
trzu . Jeszcze  in n e  śp iew a ją  częściow o siedząc, częściow o 
w  p o w ie trzu . Do ta k ic h  na leży  n a jb liż szy  k re w n ia k  sko­
w ro n k a  polnego, sk o w ro n ek  leśny , inaczej f ir le j (L u l-  
lu la  arborea). Ś w ie rg o tek  d rz e w n y  (A n th u s  tr iv ia lis )  
zaczyna  sw ą  p io sen k ę  n a  w ie rzch o łk u  d rzew a, a le  zw y ­
k le  n a ty c h m ia s t w znosi s ię  w  górę, trzep o cze  się  chw ilę  
w  p o w ie trzu  i znów  s ia d a  n a  są s ied n im  drzew ie .

W  op isach  k ra jó w  p o d zw ro tn ik o w y ch  n ie je d n o k ro t­
n ie  czy tam y , że p ta k i  tam te jsze , odznacza jące  s ię  często  
św ie tnośc ią  u p ie rzen ia , śp iew a ją  ź le  i  że g łosów  d żu n ­
g li po d zw ro tn ik o w ej n ie  m o żn a  n a w e t p o ró w n ać  ze 
w sp an ia ły m  ch ó rem  n aszy ch  le śn y ch  śp iew aków .

O pin ia  ta  je s t  słu szna , a le  ty lk o  d o  p ew n eg o  s to p ­
n ia . B ow iem  i w śró d  p ta k ó w  egzotycznych  są  ró w n ież  
znakom ic i śp iew acy . O to k ilk a  p rzy k ład ó w . K acy k  
Ic te ru s  m esom elas, p ta k  w ie lk o śc i nasze j w ilg i, z a ­
m ieszk u je  A m ery k ę  Ś rodkow ą i P o łudn iow ą. J e s t  on  
cy trynow ożó łty , z  w y ją tk ie m  sk rzyde ł, ś ro d k a  p leców  
i  śro d k o w y ch  p ió r ogona, k tó re  to  części s ą  czarne . 
J e s t  w ięc  u b a rw io n y  w ca le  p ięk n ie , a  m im o to  na leży  
do  n a jle p sz y c h  śp iew ak ó w  ziem i. D oskonałym  śp iew a­
k iem  je s t  ró w n ież  d rozd  T u rd u s  grayi, z am ieszk u jący  
A m ery k ę  Ś rodkow ą; śp iew  jego  p rzy p o m in a  śp iew  n a ­
szego słow ika . W śród  egzo tycznych  d ro zd ó w  je s t  
w  ogóle spo ro  d o b ry ch  śp iew aków . Z n ich  p ie rw szeń ­
stw o  n a leż y  się  in d y jsk iem u  K itta c in c la  m acrura , k tó ­
reg o  śp iew  zn aw cy  s ta w ia ją  n a w e t w yżej n iż  p ie śń  
naszego  słow ika. Z u p e łn ie  d o b ry m  śp iew ak iem  jes<t 
am ery k ań sk i, św ie tn ie  p u rp u ro w y  k a rd y n a ł (C ard ina- 
lis cardinalis). P rzy k ład ó w  p o d o b n y ch  m ożna  b y  p rz y ­
toczyć w iększą  ilość.

Ś p iew  p tak ó w , to  znaczy  ty p  śp iew u  c h a ra k te ry ­
sty czn y  d la  poszczególnych g a tu n k ó w , b y n a jm n ie j n ie  
je s t  w rodzony . J e ś li  sam ca  jak ieg o ś do b rze  śp ie w a ją ­
cego g a tu n k u  trzy m ać  w odosobn ien iu , to  śp iew  jeg o  
je s t  zu p e łn ie  n ie  c h a ra k te ry s ty c z n y . N a  tre ść  jego  sk ła ­
d a ją  s ię  ró żn e  dźw ięk i, k tó re  p o dchw ycił on  z  o tocze-

14*
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n ia . S am iec  ta k i  m u s i być je d n a k  o d d z ie lony  z a ra z  po 
w y k łu c iu  się  z ja ja , w  p rzec iw n y m  b o w iem  ra z ie  z a ­
ra z  w  p ie rw szy m  o k re s ie  życia  słyszeć  będzie  śp iew  
o jc a  i  n a u c z y  s ię  go. G dy  je d n a k  ta k i  w cześn ie  odosob­
n io n y  sam iec  usły szy  p ie śń  in n y c h  o so b n ik ó w  sw ego 
g a tu n k u , to  z a ra z  zaczy n a  śp iew ać  w  sposób  w łaśc iw y .

In d y w id u a ln o ść  w  śp iew ie  poszczegó lnych  o sobn ików  
zazn acza  s ię  b a rd zo  w y raźn ie . S ło w ik  im  je s t  s ta rsz y , 
ty m  lep ie j śp iew a, m łodsze  zaś, n a ś la d u ją c  go, w y ra ­
b ia ją  s ię  stopn iow o . J e ś li  w  oko licy  p o ja w i s ię  ja k iś  
w y b itn ie  $ o b ry  śp iew ak , to  poziom  śp iew u  w szy stk ich  
s ło w ik ó w  te j okolicy  podnosi s ię  po  p ew n y m  czasie. 
T ym  się  tłu m aczy , że s ło w ik i ró ż n y c h  oko lic  śp iew a ją  
n ieco  od m ien n ie , a  do tyczy  to  ró w n ie ż  i in n y c h  p ta ­
ków .

N ie  w sz y s tk ic h  p ta k ó w  śp iew  je s t  o ry g in a ln y . N ie ­
k tó re  g a tu n k i w p la ta ją  do  sw y ch  p ie śn i ró żn e  za s ły ­
szan e  dźw ięk i, p rzed e  w szy stk im  fra g m e n ty  p ie śn i 
in n y c h  g a tu n k ó w . Z n a szy ch  k ra jo w y c h  p ta k ó w  w  w y ­
so k im  s to p n iu  w łaśc iw ość  tę  w y k a z u je  g ą s io re k  (L a ­
n iu s  collurio), p rz e d s ta w ic ie l ro d źm y  d z ie rzb  (Laniidae).

P rz y  o k az ji p a rę  słów  o sk ło n n o śc iach  n a ś la d o w n i-  
czych  p tak ó w . Z n a jd u ją  one u jśc ie  n ie  ty lk o  w  śp iew ie . 
Z as łu żo n ą  s ła w ę  pod  ty m  w zg lęd em  u zy sk a ły  p ap u g i. 
A le  i w śró d  p ta k ó w  w ró b lo w a ty c h  zdo lnośc i n a ś la d o w -

n icze  w y s tę p u ją  u  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w , a  m ięd zy  in ­
n y m i u  naszego  s z p a k a  (S tu rn u s  vu lgaris). J e d n y m  
z n a jle p sz y c h  n a ś la d o w c ó w  je s t  p ew ien  g a tu n e k  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  d ro zd a  —  M im u s  p o lyg lo ttu s , k tó re g o  te ż  
n azw an o  p rzed rzeźn iaczem . N a ś la d u je  o n  n ie  ty lk o  
g łosy  i śp iew  in n y c h  p tak ó w , a le  w  ogó le  w sze lk ie  z a ­
s ły szan e  dźw ięk i, a  w ięc szczekan ie  psa , m iau czen ie  
k o ta , b eczen ie  ow cy itp . N ie u s tę p u je  m u  bo d a j w  zdo l­
n o śc iach  n a ś la d o w n ic z y c h  g w a re k  czczony E ulabes re- 
ligiosa, b lisk o  sp o k re w n io n y  z szp ak am i. Z am ieszk u je  
o n  In d ie  i C ejlon .

P ta k i  śp ie w a ją  za ró w n o  w  dzień , ja k  i w  nocy, to  
zmaczy są  śp iew acy  n o cn i i śp iew acy  dz ienn i. N ie m a  
je d n a k  p ta k ó w  śp ie w a ją c y c h  w y łączn ie  w  nocy. T ak i 
ty p o w y  śp ie w a k  nocy , ja k im  je s t  słow ik , odzyw a się 
ró w n ież  i  w  c iąg u  dn ia .

W iększość n a sz y c h  p ta k ó w  śp iew a  w y łączn ie  w  dzień,- 
ro zp o czy n a jąc  w  m ia rę  budzącego  s ię  d n ia . N ajw ięk sze  
n a s ile n ie  śp iew u  p rz y p a d a  n a  godz iny  p rzed p o łu d n io w e. 
W iększość g a tu n k ó w  w  go d z in ach  p o łu d n io w y ch  m ilk ­
n ie , b y  p o tem  znów  rozpocząć. N ie k tó re  śp ie w a ją  je d ­
n a k  bez  p rz e rw y  p rzez  c a ły  dzień . Do ta k ic h  na leży  
sk o w ro n ek , k tó ry  ja k k o lw ie k  p ie rw szy  zaczyna, n ie  
m ilk n ie  n a w e t w  n a ju p a ln ie js z e  godziny  dn ia .

IR E N A  T U R O W SK A  (K raków )

PO L SC Y  Z IO Ł O P IS A R Z E  X V I W IE K U

O zn a jo m o śc i f lo ry  u  n a szy ch  p rzo d k ó w  z czasów  
p rzed h is to ry c z n y c h  i w czesn o h is to ry czn y ch  m ożem y 
w n io sk o w ać  ty lk o  pośredn io . P o k a rm  i  le k i czerp an o  
p ie rw o tn ie  z ro ś lin n o śc i puszcz, b a g ie n  i łąk . N as tęp n ie  
z ap o zn aw an o  s ię  z  u p ra w ą  i u ży tk o w an ie m  ro ś lin , k tó re  
o k re ś la m y  ja k o  ro ln icze , w a rzy w n icze  czy  sadow nicze . 
S p o śró d  ro ś lin  ongiś u ży w an y ch  a  o b ecn ie  zan ie d b an y ch  
często  c y to w a n y m  p rz y k ła d e m  są : tzw . „m an n a "  (G li- 
ceria  flu ita n s )  t r a w a  z b ie ra n a  n a  k a szę  o ra z  d o s ta r ­
c za jąca  p o ży w n y ch  ow oców  k o te w k a  z w a n a  o rzech em  
w o d n y m  (T rapa  na tans). G a tu n e k  te n  z a ra s ta ją c y  licz ­
n ie jsz e  ong iś zb io rn ik i w o d n e  je s t  d z is ia j b a rd z o  rz a d k i 
w  k ra ju . Z dz ik ich  ow oców  w y k o rz y s ty w a n o  ta k ż e  
le śn e  ja b łk a , dz ik ie  g ru sz k i u lęg a łk i, p rz e m a rz łe  ta rk i, 
trz e śn ie . O d cza su  p rz y ję c ia  p rzez  P o lsk ę  c h rz e ś c ija ń ­
s tw a  zazn acza  się  ro la  k la sz to ró w , k tó re  b y ły  k rz e w i­
c ie lam i ro ln ic tw a  i o g ro d n ic tw a . Z w łaszcza  w ym ien ić  
tu  tr z e b a  sp ro w ad zo n y ch  p rz e z  B o le s ław a  C hro b reg o  
do P o lsk i z  W łoch i F ra n c j i  b e n e d y k ty n ó w , a lb o  c y s te r­
só w  p rz y b y ły c h  z N iem iec  i F ra n c j i.  W  sw e j g o sp o d a r­
czej d z ia ła ln o śc i s ta ra l i  s ię  o w p ro w a d z e n ie  w  u p ra w ę  
ro ś lin  d o tą d  w  P o lsce  n ie  u p ra w ia n y c h  i to  b ąd ź  p o ­
ch o d zący ch  z k r a ju  sk ą d  p rzy b y li, b ąd ź  tam że  z a a k li­
m a ty z o w a n y c h  ro ś lin  ś ró d z iem n o m o rsk ich  lu b  w sch o d ­
n ic h  (p o ró w n a j a r ty k u ł  a u to rk i p t. Z  d z ie jó w  z ie la r ­
stw a). O prócz  ro ś lin  ro ln iczy ch  lu b  w arzy w n iczy ch  czy 
sad o w n iczy ch  p ro p ag o w an e  p rzez  k la s z to ry  ś re d n io ­
w ieczne  b y ły  ró w n ież  ro ś lin y  z ie la rsk ie . W  te n  sposób 
o p ró cz  p ry m ity w n e g o  dom ow ego le c z n ic tw a  ziołow ego, 
k tó r e  n ie w ą tp liw ie  is tn ia ło  u  n a szy ch  p rzo d k ó w  i k tó ­
reg o  ś lad y  sp o ty k am y  w  m ed y cy n ie  lu d o w e j, rozw inęło

się  z ie la rs tw o  w yższego s to p n ia  w p ro w ad zo n e  do n as 
z z a ch o d n ie j i  p o łu d n io w ej E u ro p y . O a so r ty m en c ie  
ty c h  ro ś lin  w sp o m n ie liśm y  ju ż  w  a r ty k u le  p o p rzedn im . 
B y ła  (tam te ż  m o w a  o ro ś lin a c h  w a rzy w n y ch . T en  d ru g i 
sp is m o żem y  o b ecn ie  u zu p e łn ić  n a  p o d s taw ie  p ra c y  
M u s z y ń s k i e g o  (1937), k tó ry  p o d a je , że n a  d w o rze  
J a g ie łły  i J a d w ig i ro ś lin y  u ży tk o w e  i leczn icze zb ie ran o  
z u p ra w y  w  m a ją tk a c h  k ró le w sk ic h  lu b  z a k u p y w an o  
n a  ry n k u  k ra k o w sk im . A  o to  li s ta  ty c h  ro ś lin : ję c z ­
m ień , g roch , ow ies, p roso , jag ły , p szen ica , soczew ica, 
w yka , żyto , g ru szk i, ja b łk a , ś liw k i, w iśn ie , poziom ki, 
o rzech y  la sk o w e , b u ra k i, cebu la , czosnek , p o d ag ry czn ik  
czy li g ie r  (A eg o p o d iu m  podagraria), gorczyca, k a p u s ta , 
konop ie , k o p e r  og rodow y, k u c z m e rk a  (S iu m  sisarum ), 
m ak , m a rc h e w , d y n ia , ogó rk i, p a s te rn a k , p ie tru sz k a , 
p o ry , rz e p a , rzo d k iew , s a ła ta  i rz eżu ch a . Z n an o  ta k ż e  
z am o rsk ie  p rz y p ra w y  k o rz e n n e  ja k  cynam on , goździki, 
im b ir, p iep rz , k u b e b a  i sza fran .

P ie rw s z e  p is a n e  p o m n ik i h is to r i i  z ie la rs tw a  n ie  s ta ­
n o w ią  je szcze  o so b n y ch  dzieł, a  o d n a jd u je m y  je  ty lk o  
w  p o s ta c i tzw . G loss p o lsk ich  czy li n a z w  p o lsk ich  ro ­
ś lin  lu b  su ro w có w  um ieszczonych  n a  m a rg in e s ie  w  r ę ­
k o p isach  p is a n y c h  p o  ła c in ie  a  d o ty czący ch  ro ś lin  lecz ­
n iczych . W  p o p rz e d n im  n a sz y m  a rty k u le , n a  k tó ry  się 
po w o łu jem y , w sp o m n ie liśm y  o ró żn y ch  a n tid o ta r ia c h  
i d ispem sato riach . D zie ła  te  za  p o śre d n ic tw e m  s fe r  
ośw ieconych , na jczęśc ie j d u ch o w n y ch  u p ra w ia ją c y c h  
m ed y cy n ę , d o c ie ra ły  do naszego  k ra ju .  R o s t a f i ń s k i ,  
k tó ry  p rzez  sw e  w n ik liw e  s tu d ia  o d tw o rzy ł h is to r ię  
po lsk iego  z ie la rs tw a  średn iow iecznego , zw łaszcza  w iek u  
XV, w y ra ż a  po g ląd , że lu d o w a  te rm in o lo g ia  d la  ro ś lin
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1 S łow nik  lekarski. 1 Por. Z  d z ie jó w  z ie la rstw a.

w iek  X V I. O ty ch  dziełach  p isa li R o s t a f i ń s k i ,  
H r y n i e w i e c k i ,  M u s z y ń s k i ,  C h m i e l i ń s k a  
i w ie lu  linim ych. P ie rw szą  p u b lik a c ją  szesnastow ieezną 
z tego  z ak re su  b y ł p rz e d ru k  w ierszy  łac iń sk ich  s ła w ­
nego M a c e r a  F 1 o r  i d u  s a 1 p t. O ziołach  w y d an y

Ryc. 2. Z ie ln ik  S z y m o n a  z  Ł o w i c z a .  K a r ta  p o ­
czą tkow a dzieła

p rzez  naszego  ro d a k a  S z y m o n a  z Ł o w i c z a  pt. 
N o m en c la to r  albo  A em ilii M acri de h erb a ru m  v ir tu t i-  
bus cu m  ve r is  fig u r is  herbarum . D zieło obejm ow ało  
88 k a r t  z tego  1/4 s tan o w iły  in te rp re ta c je  w ie rszy  ła c iń ­
sk ich , a  poza ty m  d o p isano  p o lsk ie  nazw y . W y d ań  było  
dw a w  r. 1532 i 1537 (ryc. 2).

S zym on z  Ł ow icza u ro d z ił się w  p o czą tk u  X V I w ieku,, 
pod różow ał po  W łoszech, gdzie m ia ł się dok to ryzow ać 
z m edycyny , co je s t  je d n a k  k w e s tią  sporną . W yk łada ł 
filozofię  n a ^ tfa iw e rsy te c ie  K rak o w sk im , zm arł w  m ło ­
dym  w ieku . S p o ty k a  się głosy, że b y ł ty lko  k o m e n ta ­
to rem  a lbo  k o re k to re m  dzie ła  M a c e r a  pow o łanym  
przez  d ru k a rn ię . R zeczy tak ie  w ów czas się zdarzały , 
a u to r  b y w a ł n ieznany , a n azw isko  k o re k to ra  m ogło 
zw iązać  się z dziełem  n a  zaw sze.

D ru g im  n aszy m  au to rem  b y ł S te fa n  F a l i m i r z  
d w o rzan in  J a n a  T ęczyńskiego, zaan g ażo w an y  przez 
k s ięg a rza  k rak o w sk ieg o  F lo r ia n a  U n g le ra  (k tó ry  d ru ­
ko w ał p rzed tem  p u b lik a c je  w y m ien io n ą  w yżej) do 
p rze tłu m aczen ia  n a  ję z y k  po lsk i i z e b ra n ia  w  je d n ą  ca­
łość ró żn y ch  w y d aw n ic tw  i a rty k u łó w . R zecz by ła  
tru d n a , pon iew aż F a lim irz  m u s ia ł s tw arzać  po lsk ie  
m ian o w n ic tw o  bo tan iczne . C zęściow o zapożyczał je  od 
Szym ona z  Ł ow icza, k tó ry  w  sw y m  łac iń sk im  m om en- 
k la to rz e  d o p isy w a ł p o lsk ie  nazw y . A le  F a lim irz  nazw y 
te  w  w ie lu  w y p ad k ach  zm ien ia ł i u zu p e łn ia ł. Dzieło

leczn iczych  i in n y ch  is tn ia ła  ju ż  p rzed  u k azan iem  się 
p ie rw szych  po lsk ich  h e rb a rz y  i że  w ła śn ie  o d k ry w am y  
ją  za p o śred n ic tw em  w yżej w y m ien io n y ch  gloss. A u to ­
rów , k tó rz y  dokonali ty c h  a d n o ta c ji n azy w am y  g lossa- 
to ram i. D la ro ś lin  z ie la rsk ich  ta k im  czołow ym  g ło ssa- 
to rem  b y ł J a n  S t a ń k o ,  k a n o n ik  w ro c ław sk i i  k r a ­
kow ski, m edyk , a  w ed le  n ie k tó ry c h  p ro fe so r  U n iw e r­
sy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , zm arły  w  r .  1493. P rzep isy w a ł 
on, czy  te ż  k o m en to w ał s ło w n ik  (N o m e n k la to r*) p t. 
A n tib o lo m en u m . Sp is te n  o b e jm o w a ł ro ś lin y , zw ierzę ta , 
m in e ra ły , cz łonk i ludzk ie , n a p o je  itp . W  g lo ssach  tego  
ka ta lo g u  o d n a jd u je m y  w iele  g a tu n k ó w  ro ś lin , a  m ia ­
now icie 433 k ra jo w y c h  i 60 obcych. R o s ta f iń sk i w y raża  
zdanie , że ta k  bogatego  sp isu  n ie  sp o ty k a m y  w  żadnym  
w spółczesnym  dziele i w y sn u w a  s tą d  w niosek , że  J a n  
S tańko  w in ie n  być u zn an y  za czołow ego zn aw cę  flo ry  
sw ych  czasów . N ależy  zaznaczyć, że  ręk o p is , o k tó ry m  
m ow a p o d a je  rów nocześn ie  s ta n o w isk a  w ym ien io n y ch  
ro ś lin  i  je s t  w ięc w ed le  s łó w  R o sta fiń sk ieg o  n a j t r e ­
ściw szym  zestaw ien iem  flo ry stycznym . N ie s te ty  je d n a k  
n ie  zo sta ł n igdy  w y d ru k o w an y !

P ie rw sze  dzieła  ogłoszone d ru k ie m  i noszące  nazw ę 
zielarzy , h e rb a rz y  lu b  herb u la ria  p rzy n o s i n a m  dop iero

Ryc. 1. K a r ta  z dz ie ła  H i e r o n i m a  S p i c z y ń -  
s k  i e g o  O zio łach  tu te c zn y c h  i za m o rsk ic h  i  m o ­
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n ie  po siad a ło  sw o istego  ty tu łu , z n a n e  je s t  w l i t e r a tu r z e  
ja k o  U n g le ro w sk i O gród Z d ro w ia  (par. w iadom ości 
pod  p o d o b n y m  ty tu łe m  w  a r ty k u le  Z  d z ie jó w  z ie la r ­
stw a). W ydane  zostało  w  ro k u  1534. N a  p ie rw sze j k a rc ie  
w id z im y  ty tu ł  O zio łach  y  o m o c zy  ic h  (ryc. 6) Dzieło 
ob e jm ow ało  394 k a r ty  liczb o w an e  i 38 n ie liczhow anych . 
C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  w spó łczesne j w ied zy  h is to ry c z ­
n e j i  z ie la rsk ie j są  ty tu ły  rozdz ia łów  teg o  e n cy k lo p e ­
dycznego  dzieła . P o d am y  je  p o n iże j: 1) O zio łach  i m o ­
czy  g ich, 2) O P a len iu  w ó d e k  2 zió ł, 3) O O le y k ó w  
p rzyp ra w ia n iu ,  4) O R zecza ch  za m o rsk ich , 5) O Z w ie ­
rzę ta ch , o P ta czech  i R yb a ch , 6) O K a m ie n iu  d rog im , 
7) O TJrinie, o P u lsie  y  o in n y c h  zn a m io n a ch , 8) O ro ­
d zen iu  d z ia tek , 9) O N auczę  g w ia zd eczn ey , 10) O s ta ­
w ia n iu  b a n iek  y  p u szc za n iu  k rw ie ,  11) O R zą d zen iu  
czasu  p o w ie trza  m orow ego , 12) O L e k a rz tw a c h  do­
św ia d czo n ych  na w ie le  n iem o czy , 13) O N auczę  B ar-  
w ie rzk ie y . D la  zo rien to w an ia  c z y te ln ik a  w  p o g ląd ac h  
z ie la rsk ich  F a lim irz a  i w  jego  srtyliu po d am y  k ilk a

gdy  z n ie y  k o le rę  w ypędza , k tó ra  zap a la  w ątro b ę . 
Ie len i J ę z y k  z ie le  s lez ionę  n a p ra w ia . O rzech  m u sz k a ­
tow y, k u b eb y , ro z m a rin  T y  rzeczy  rna ią  m ózg posilać , 
Sw iecza  ziele  y  k o p r  w łosk i: w z ro k  p o sila ją , y  ta k  ty  
u c zy n k i ty c h  rzeczy  n a m ie n io n y c h  n ie  z  m oczy ży ­
w iołów , a lbo  też  z gorączości k tó rą  rn a ią  od ognia , 
a le  od zw ie rzch n ich  p ro m ie n i gw iazdecznych  pocho­
dzą. ..“ N ow ą p rz e ró b k ę  U n g lero w sk ieg o  O grodu Z d ro ­
w ia  p o d a ł H i e r o n i m  S p i c z y ń s k i  p t. O zio łach  
tu te c zn y c h  i za m o rsk ic h  i m o czy  ich k  te m u  księg i 
le k a rsk ie  w ed le  reg re s tru  n iż e j nap isanego  w sze m  
w ie lm i u ży te c zn e . C racow iae a p u d  V id u a m  F lorian i 
U ngleri A n n o  D ei M. D. L V I .  J e s t  to  sk ró t op raco w an ia  
dok o n an eg o  p rzez  F a k n irz a , o b e jm u je  247 katrt liczbo­
w an y ch  i 12 n ie lic zb o w an y ch  (ryc. 1). N azw isko  S p i-  
czyńsk iego  p rzy lg n ę ło  do tego  w y d aw n ic tw a , ja k k o l­
w iek  on  n a p is a ł  ty lk o  p rzed m o w ę. A u to ra  d zie ła  n ie  
znam y. W  p rzed m o w ie  te j S p iczyńsk i, k tó ry  b y ł p a -  
try c ju sz e m  i ra d c ą  k rak o w sk im , n a to m ia s t n ie  b y ł le -
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R yc. 3. K a r ta  ty tu ło w a  d z ie ła  M a r c i n a  z U r z ę ­
d o w a  H erb a rz  P o lsk i

R yc. 4. K a r ta  z 
z U r z ę d o w a  -

H erb a rza  P o lsk iego  M a r c i n a  
-  d e d y k a c ja  d z ie ła  C zy te ln ikom

k ró tk ic h  w y ją tk ó w  z jeg o  d z ie ła  w g c y ta tó w  R o s ta f iń ­
sk iego: „ Ja k o sz  th o  P iw o n ija  m a  m ocz od  św ia th ło śc i 
n ieb iesk iey : iż p a d a ią e z ą  n iem oc o d d a la  m oczn ie . T eż 
re u b a rb a ru m  gorączość w ą tro b y  ro zg an ia , a  th o  z ie le

1 W szystk ie rycin y  zaw arte w  tym  artyk u le  są reproduk­
cjam i zapożyczonym i z książk i autorki pt. Z a r y s  z ie la rstw a ,  
t. I. Z osta ły  w yk on an e na pod staw ie zd jęć  z oryg in a łów  prze­
ch o w y w a n y ch  w  B ib lio tece  Jag ie lloń sk iej.

k a rzem , a p e lu je  do n a ro d u  po lsk iego , ab y  u ży w ał m ow y 
p o lsk ie j w  k s ięg ach  m ed y czn y ch  i in nych . P rz e m a w ia  
do a m b ic ji  n a szy ch  ro d a k ó w  p rz y p isu ją c  im  pochodze­
n ie , k tó reg o  zgo ła  h is to r ia  n ie  zna! A by  c z y te ln ik  m ógł 
sam  o cen ić  w a rto ś ć  a rg u m e n tó w  S p iczyńsk iego  p o d am y  
pon iżej f r a g m e n t te j p rzed m o w y . „P o lsk iem u  N arodow i 
H ie ro n im  S p iczy ń sk i R. C. W iele  dobrego. T o ie s t n ie
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t7?a«ł?«*ł p$* „  ,frjywi/ B4v»mc»«<?«/
GaltooS* Gcramunj ptnmura,

Ryc. 5. K airta z d z ie ła  M a r c i n a  S i e n n i , k  a 
k a rs tw a  dośw iadczone

Le-

ty lk o  g rubym , a w o łow atym  lu d z iem  S a rm a ta s  p rz e ­
k ła d a , a le  w  A ten iech  n a  te n  czas w  św iec ie  m iędzy  
n ay m ęd rszem i ludźm i im  srzed ek  d aw a . A  z tą d  p o ­
ją ć  m ożem y, p rzez  ty m  N aró d  P o lsk i być  w ie lk ie j u  lu ­
dzi pow agi, y  siln ey  dostoyności. K tó ry  te ż  w  m ężności, 
w  sta łości, w  w ierności, w  sp raw ied liw o śc i N a ro d y  in n e  
zaw sze p rzew yższał. A żasz u  A le k sa n d ra  w ielk iego , y en  
by ł języ k a  n aszeg o  m ało  n ie  w sz is tk ieg o  św ia ta  w ład za  
by ła?  Y  czego d o ty ch m ias t n a  św iec ie  p a m ią tk a  została , 
bociem  byś też  w sz is tek  św ia t ch c ia ł sk rzyżow ać, w szę­
dzie naydz iesz  te m u  językow i S ło w ak a  to w a rz isz a “.

N ie ty lk o  sw oi ale n a w e t obcy p rzy b y sze  zadom o­
w ien i w  P o lsce  ap e lo w ali do k o rz y s ta n ia  z ro d z innego  
z ie la rs tw a  i p o s łu g iw an ia  się w  zak re s ie  te j  w iedzy  
język iem  po lsk im . T a k  też  czyn ił spo lon izow any  S zw aj­
c a r  A n to n i S c h n e e t a e r g e r  o s ied lo n y  w  K rak o w ie  
i ożeniony z P o lką . P ra k ty k o w a ł tu  ja k o  d o k to r m e ­
dycyny. U czeń znakom itego  b o ta n ik a  G  e s n  e  r  a  od ­
znaczał się  now oczesnym  p ode jśc iem  do z ie la rs tw a . 
P rzed e  w szystk im  u siło w a ł zapoznać  się z  ro ś lin am i 
w  p rzy rodz ie  i zb ie rać  w iadom ośc i o z io łach  uży w an y ch  
w  K rak o w ie  i okolicy  p rzez  lu d . Je g o  C ata logus S tir -  
p iu m  ą u a ru n d u m  L a tin a e  e t  P olon ice co n scr ic tu s  p er  
A n ta n iu s  S ch n eeb erg eru s T ig u r in u m 1 o b e jm u je  432 ro ­
sim y. W  ty m  270 dziko ro sn ący ch , a  165 obcych . O bok 
n azw  łac iń sk ich  p o d an e  s ą  z e b ra n e  p rzez  a u to ra  n a ­
zw y polskie. W e w stęp ie  do sw ego k a ta lo g u  S ch n ee - 
b e rg e r  tłu m aczy  co  s ta ło  s ię  m o ty w em  jego  d z ia ła ln o ­
ś c i2: „Co do  m n ie  n o siłem  s ię  z m y ś lą  og łoszen ia  czę­
ści w yn ik ó w  z b a d a ń  sw o ich  w  z a k re s ie  z ie ln ic tw a  
i k ied y  n ie  ty le  z w łasn eg o  p o p ęd u , ja k  racze j g o rli­
w ym i ra d a m i p rzy jac ió ł zachęcony , m ia łe m  ją  w  ty c h  
czasach  u rzeczyw is tn ić , z a s ta n a w ia łe m  się, w  ja k im  
k ie ru n k u  m óg łbym  się d la  in n y c h  s ta ć  ja k  n a jw ięce j 
u ży tecznym  — n a su w a ła  m i s ię  zaś u w ag a , że n ik t  do ­
tą d  (ze spoko jem  to  pow iedzieć m ogę) p iln ie  i ro zsąd n ie  
n ie  sp isa ł p o lsk ich  im io n  ro ś lin , p rzec iw n ie  m ia s to  ła ­
c iń sk ich  do łączano  n a jn ied o rzeczn ie jsze  i d z ik ie  jak ie ś  
nazw y, k tó ry c h  u  żadnego  n ie  w y czy tasz  p isa rza , to  
znów , że n a w e t p o lsk ie  n azw isk a  n ie  b y ły  znane. Z ty c h  
pow odów  w  m ia rę  zdolności i k ró tk ie g o  czasu  zab ra łem  
się do u łożen ia  o w ie le  ob fitszego  k a ta lo g u  ro ś lin  po 
łac in ie  i p o  po lsku , chodząc  za z io łam i po  lasach , p a ­
górkach , łą k a c h  i  m ie jscach  b ag n is ty c h , n a z w  ła c iń ­
sk ich  sz u k a jąc  u  co  n a jp rz e d n ie jsz y c h  a u to ró w  n a  po lu  
b o tan ik i, o  p o lsk ich  zaś  im io n ach  d o w ia d u ją c  s ię  od 
s ta ry ch  ludzi. N ie w s ty d  m n ie  też , że  b y łem  uczn iem  
baby, k ied y  s ta ro ż y tn i lek a rze  n ie  w y p ie ra ją  się  — ja k  
m ów i A  e 1 i a  n  — lecz g łośno w y z n a ją , że b y li u czn iam i 
zw ierząt".

T rzecią  k o m p ilac ję  n ieco  p rze ro b io n eg o  U nglerow -  
skiego O grodu Z d ro w ia  d a ł M arc in  S i e n n i k ,  zam ie­
szkały  n a  p rzed m ieśc iu  k ra k o w sk im  G a rb a ry , podobno  
z zaw odu k u śn ie rz , a le  p o s ia d a ją c y  w y k sz ta łc e n ie  p rz y ­
rodnicze. L ek a rzem  n ie  był. Jeg o  n ie sp o k o jn e  u sposo ­
b ien ie  doprow adzało  do  częs ty ch  p rocesów , o k tó ry c h  
dow iadu jem y  się z  d aw n y ch  ak t. W  r. 1564 w y d a ł L e ­
ka rs tw a  dośw iadczone, k tó re  zeb ra ł u c zo n y  le k a rz  Pana  
P ileckiego. K ’te m u  są  p rzy d a n e  le k a r s tw a  ko ń sk ie  
z ćw iczen ia m i tegoż lekarza , p r z y d a liś m y  i f ig u rę  zió ł

1 K atalog n iek tórych  roślin  po ła c in ie  i  po po lsku  sp isany  
przez A ntoniego Schneebergera T igurina.

Tekst zm odernizow any przez R ostafińsk iego.

ro zm a itych  k u  le ka rs tw a m  z  z ió łka m i dosta teczn ie  
spraw ione. T eraz zn o w u  na św ia tło  w yd a n e  1564 u  Ł a ­
zarza  A n d ryso w icza . Ze w sp o m n ian y m i F iguram i ziół 
b y ły  n iepow odzen ia , ja k  o ty m  a u to r  pisze. B y ł zm u­
szony p rz e ra b ia ć  je  z in n y ch  ksiąg , pon iew aż w łaśc iw e 
ilu s tra c je  zam ów ione w  d ru k a m i n ie  zosta ły  n a  czas 
w y k o n an e  „przez n iepośp iech  F o rm  K raw acza , k tó ren  
ty ch  f ig u re k  k ra ja ć  dodążyć n ie  m ó g ł“(!) Z pow yższej 
sk a rg i w y n ik a , że ju ż  n as i X V I-w ieczn i p is a rz e  m ieli 
k łopo ty  z  d ru k a rn ia m i, podobn ie  ja k  m a  to  m iejsce  
dzisia j! M arc in a  S ien n ik a  ja k  i jego  p o p rzed n ik a  oży­
w ia ły  sz lach e tn e  am b ic je  w  a k c ji w y d aw n iczo -z ie la r­
sk ie j. C hcia ł p o sunąć  nap rzó d  te n  d z ia ł p racy , czem u 
d a je  w y raz  w  p rzed m o w ie  do  sw ego d zie ła  zachęca jąc  
do p o zn an ia  w łasn y ch  osiągn ięć  w  znajom ości z ió ł i ich  
uży tk o w an iu . C ztery  la ta  po  p ie rw szy m  w y d a n iu  (1568) 
S ien n ik  d a ł jeszcze n o w ą p rze ró b k ę  dzie ła  p t. H erbarz  
to  ie s t zió ł tu te c zn y c h  p o stro n n ych  y  za m o rsk ich  op i­
sanie, co za m oc m aią , a iako  ich  u żyw a ć  ta k  k u  p rze ­
s trze żen iu  zd row ia  lu d zk ieg o  ia ko  k u  u zd ro w ien iu  ro z­
m a ity c h  chorób: T eraz now o w ed le  h erbarzów  d zis iey-  
szego w ie k u  y  in n ych  za cn ych  m e d y k ó w  popraw ione.

C zołow ą p o stac ią  w śró d  n aszy ch  zio łop isarzy  w ieku  
X V I je s t  h u m a n is ta  M arc in  z U r z ę d o w a  u rodzony  
ok. r . 1500 w  lu b e lsk im  m ias teczk u  te j nazw y. D zięki 
w ie lk im  zdolnościom  zo sta je  szybko  w yk ładow cą  
W szechnicy  Jag ie llo ń sk ie j, n a  k tó re j up rzed n io  s tu d io ­
w ał. W y k ład a  fizy k ę  i m eta fizy k ę . A le żyw y i k łó t­
liw y  te m p e ra m e n t p ro w ad zą  go często  p rzed  s ą d  re k ­
to rsk i. P o d ró że  do  W łoch d a ją  m ożność k o n ta k tu  
z ta m te jsz y m i h u m an is tam i. P o  pow rocie  do  k ra ju  
z o s ta je  p roboszczem  w  U rzędow ie, późn ie j w  M odlibo­
rzycach , a  n a s tę p n ie  k an o n ik iem  „ sęd o m irsk im “ i do 
ko ń ca  życia  po zo sta je  w  S andom ierzu , gdzie  zm arł 
w  r . 1573. Z ałoży ł ta m  og ród  z ie la rsk i, gdzie  z  w ie lk ą  
p ieczo łow itośc ią  i  u p o d o b an iem  p ie lęg n u je  ró ż n e  za­
m o rsk ie  g a tu n k i, ra d u ją c  s ię  n iep o m ie rn ie , że  m u  się 
ich  ak lim a ty z a c ja  p o m y śln ie  u d a je . M iędzy innym i 
ch w ali s ię  lu k re c ją , k tó ra  w ów czas cieszy ła  się  w ie l­
k im  w zięciem  i m ó w i o n ie j, ż e  jego  „ la k ry c y ją  sło - 
d z iu ch n ą  by  też  b y ła  z K ap p ad o c iey “ . M arc in  z  U rzę­
dow a m ia ł też  s ław ę  w ziętego  lek a rz a , w iem y, że był 
m ed y k iem  h e tm a n a  ko ronnego  i in n y ch  dosto jn ików .
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R yc. 6. K a r ta  z O grodu  Z d ro w ia  S t e f a n a  F a l i -  
m i r z a

D ziełem  życia  M arc in a  z U rzędow a b y ł H erbarz p o l­
sk i, to  ie s t o p rzy ro d ze n iu  zió ł y  d rzew  ro zm a ity c h  
y  in n y c h  rzec zy  do le k a r s tw  na leżą cych  K siąg  d w o je  
D oktora  M arcina  z  U rzędow a... w  d ru k a rn i Ł a za rzo w e j. 
R o k u  P ańsk iego  1595. D zieło u k a z a ło  się w ięc d ru k ie m  
po śm ie rc i a u to ra  ja k  w y n ik a  z  ze s taw ien ia  d a t, n a to ­
m ia s t  ja k o  czas p o w s ta n ia  ręk o p isu  p o d a ją  la ta  1543— 
1553. K sięga liczy  488 s tro n . A u to r  u s iło w a ł p o p raw ić  
O gród Z drow ia , dać  coś doskonalszego  i w  rzeczy w is to ­
ści dzieło je g o  je s t  b a rd z ie j o ry g in a ln e  m ięd zy  in n y m i 
d la tego , że s ta ra  się  p rzy s to so w ać  sw e  re c e p ty  do  ro d z i­
m y ch  ro ś lin . Z aznacza  ró w n ież  w  tek śc ie , k tó re  ro ś lin y  
i n a  ja k ic h  s ta n o w isk a c h  w  k r a ju  z n a jd o w a ł. O prócz  
su row ców  ro ś lin n y c h  sp o ty k a m y  w  o m aw ian y m  d z ie le  
op isy  su ro w có w  zw ie rzęcy ch  i m in e ra ln y ch . K sięg i 
M arc in a  z  U rzęd o w a  w y k a z u ją  ju ż  c h a ra k te r  p o d rę c z ­
n ik a  fa rm ak o g n o z ji. (Ryc. 3 i' 4).

M is trzam i jego  b y li D i o s k u r i d e s  i P l i ­
n i u s z ,  k tó ry m  w ie rzy  b ezk ry ty czn ie , n a to m ia s t

in n e  p ow ag i p o d a je  czasem  w  w ątp liw ość , co s ta ­
now i dow ód  znacznego  p o s tę p u  naukow ego . Z e w sp ó ł­
czesnych  sob ie  n a jw ięc e j zaw d zięcza  n iem ieck iem u  
a u to ro w i F u c h s o w i .  C h a ra k te r  dz ieła  je s t n a s ią k ­
n ię ty  ren e sa n se m , o b jaw ia  się to  m . i. u  a u to ra  ta k ż e  
p op rzez  p ew n e  p o m ięszan ie  po jęć.

Z asłu g i M arc in a  z U rzęd o w a d la  z ie la rs tw a  m im o 
w sze lk ie  b ra k i  jeg o  dzieła  u z n a ła  w spó łczesna  k ry ty k a  
za w ie lk ie .

M arc in  z U rzęd o w a  d o k tó r  filozofii i  m ed y cy n y , 
cz łow iek  w ie lk ie j w ied zy  z ie la rsk ie j o p a rte j n a  sam o­
dz ie lne j o b se rw a c ji, to  p rzed e  w szy stk im  w ie lk i e n tu ­
z ja s ta  z ie la rs tw a . M yślic ie l g łęboko  w czu w a jący  s ię  
w  jego  is to tę  i p ra g n ą c y  p rze lać  sw ój en tu z jazm  w  czy ­
te ln ik ó w .

N a zak o ń czen ie  naszego  k ró tk ie g o  p rzeg ląd u  n iech  
p rzem ó w i sa m  a u to r :  „Z ió łka  w idziem y, m ocy  i  s ił 
w  n ic h  n ie  w idziem y , którem ii dz iw ne  rzeczy  a n ie ­
p o d o b n e  p ra w ie  sp raw u jem y , ta k  iż  ż a d n a  rzecz n a  
św iecie  n ie  ies t, k tó ra b y  p rzez  zio ła  n ie  m og ła  bydź  
sp ra w io n a  i uczyn iona . J a k o  to  często dośw iadczam y, 
że m o cą  z ió ł lu d z ie  zn ęd zen i a  s tra p ie n i bo leśc iam i 
c iężk iem i, k u  n ap o żąd liw szem u  szczęściu  zd ro w ia  p rz y ­
chodzą, ś lep i w zro k , g łu ch y  słu ch , ch ro m i m oc i  s iłę  
do ch o d zen ia  b io rą , u m a r li n ak o n iec  ożyw iają , co 
św iad czy  P lin iu s  lu b ą  H is to ry k iem  zacnym , k tó ry  p i­
sze, że  w  A ra b ie y  cz łow iek  u m a r ły  z ió łk iem  k u  p ie rw ­
szem u zd ro w iu  b y ł p rzy w ró co n y  y  m łodzieńczyk  od 
szczen ięc ia  sm okow ego zab ity , p rzez  z ió łka  od s ta reg o  
S m o k a  zn a le z io n e  i  p rzy n ie s io n e  ożyw iony b y ł y  w sk rze ­
szony. K tó rą  to  m oc w  zio łach  b e s ty e  n ie ro zu m n e , sa ­
m ego p rz y ro d z e n ia  sp ra w ą  zn a ią , n a  pom oc i po ży tek  
sw óy o b racać  u m ie ią : św iad czą  to  ludz ie  zacn i y  s ta rzy , 
św iad czy  y  e x p e r ie n tia  u s taw iczn a , że b e s ty e  n ie  ty lk o  
sam e sob ie  z io łam i w  p rzy g o d ach  w ie lu  p o m ag a ją , a le  
n as p o ż y tk u  y  zn an ia  czasem  uczą. Co ieśli t a k  iest, 
iż n ie m e  b y d lę ta  y  n ie ro z u m n e  p o ra to w a n ia  sob ie  od 
ziół s a m e  p rz e z  się  sz u k a ją , rzecz  ie s t iśc ie  s ro m o tn a  
a sp ro śn a  cz łow iekow i ro z u m n e m u  a n iezliczonym  
w rzodom  y b o leśc iam i p o d d an em u  y  po d leg łem u , n ie -  
chcieć um ieć , a n i s ię  n ie  uczy ć  z n a n ia  ziół, k tó re b y  
m u  z d ro w ie  czyn iły , w  ch o ro b ie  i  ego ra to w a ły : p o n ie ­
w aż ziół znan ie , n ie  ty lk o  p o ży tek  w ie lk i k u  zd ro w iu  
p rzy n o si, a le  te ż  k ażd em u  z o n y ch  lu d z i co ko ło  tego  
p raco w a li s ła w ę  y  im ię  n ie śm ie rte ln e  czy n i“.

N ap o tężn ie jsze  ow y ch  czasów  dzieło z ie la rsk ie  a  z a ­
ra z e m  b o ta n ic z n e  d a ł n a m  S zym on  S y r e ń s k i .  J a k ­
k o lw iek  d z ie ło  to  tk w i k o rz e n ia m i siwymi w  w ie k u  X V I, 
n a leż y  je d n a k  do  w ie k u  X V II, p o n iew aż  ukaza ło  s ię  
w  r .  1613. D zie ło  to  ja k  i jego  tw ó rc a  w y m a g a ją  o b ­
szern ie jszeg o  o m ów ien ia , z te j p rzyczyny  będzie  po ­
św ięco n y  te m u  te m a to w i o so b n y  a r ty k u ł w  n a s tę p n y c h  
n u m e ra c h  p ism a.

W. B Y C Z K O W S K A -S M Y K  (K raków )

G R U C Z O Ł  SN U  Z IM O W E G O  U JE Ż A

G ruczoł sn u  zim ow ego u  je ż a  w y s tę p u je  p o d sk ó rn ie  
w  p o stac i d w u  sy m e try cz n y ch  p ła tó w  b ru n a tn e j tk a n k i  
tłu szczow ej. P ła ty  te  ro zc iąg a ją  s ię  od g rz b ie tu  n a  bok i 
k la tk i  p ie rs io w e j, w n ik a ją  d o  je j w n ę trz a  i k o ń czą  się

p ie rśc ie n io w a to  n a  p rz e d n im  o d c in k u  serca . G ruczo ł 
te n  je s t  b o g a to  zao p a trzo n y  w  n e rw y  i n aczy n ia  k rw io ­
nośne .

P o  o p e ra c y jn y m  u su n ięc iu  p o d sk ó rn e j części g ru -
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T ab ela  I

Waga skrawka Temperatura w °C

implantowanego 
w mg przed operacją

7 godzin 
po operacji

20 38,1 37,8

50 38,2 37,4

80 38,7 36,2

150 37,2 33,9

T ab e la  II

Nr
Ilość wyciągu 

w mg

Temperatura 
w rectum 

przed zastrzy­
kiem w °C

Temperatura w “C 
po zastrzyku

1 godz. po I 2 godz. po 
zastrzyku 1 zastrzyku

1 0,1 37,8 35,9 36,4

2 0,2 38,3 34,6 35,3

3 0,3 37,7 32,3 32,1

4
.

0,4 38,7 31,0 29,7

5 0,5 38,5 27,6 26,0

czołu — zw ie rzę ta  dośw iadcza lne  zap ad a ły  w  sen  z i­
m ow y, ale s tw ie rd zan o  u  n ich  znaczne  zab u rzen ia  te r -  
m oregu lac ji. A n a liza  k rw i w y k aza ła  u  jeży  śp iących  
w  zim ie n iższy  poziom  c u k ru  i jodu , p ra w ie  n iezm ie­
n iony poziom  jo n ó w  C a i zn aczn ie  w ięk szą  ilość lip i­
dów  n iż  u  jeży  n ie  śp iących . N a to m ia s t g ruczo ł jeży  
śp iących  zaw ie ra  m n ie j lip id ó w  n iż  u  n ieśp iących .

D la zb ad an ia  w p ły w u , ja k i  w y w ie ra  g ruczo ł sn u  zi­
m ow ego n a  o rg an izm  —  im p lan to w an o  p o d sk ó rn ie  b ia ­

łym  m yszkom  sk ra w k i tego g ru czo łu  o w adze  50 mg, 
w y c ię te  jeżom  śp iącym  w  zim ie. W  k ilk a  godzin  po 
zab iegu  te m p e ra tu ra  c ia ła  m yszek  sp ad a ła  o 2° do 3°C 
i zn iżka  ta  u trz y m y w a ła  się p rzez  d łuższy  czas. W  w y­
padku , gdy  w szczep iano  m yszce sk ra w k i z  g ruczo łu  
jeża , k tó ry  n ie  zasn ą ł n a  zim ę n a  sk u te k  p rzeb y w an ia  
w  te m p e ra tu rz e  pokojow ej — sp a d k u  te m p e ra tu ry  c ia ła  
u  m yszk i n ie  stw ierd zan o . S top ień  obn iżen ia  te m p e ra ­
tu r y  c ia ła  u  zw ierzęcia  dośw iadczalnego  je s t  w p ro st 
p ro p o rc jo n a ln y  do w ie lkości im plan tow anego  sk ra w k a  
(tabl. I). M łode m y szk i pod w pływ em  w szczepionego 
sk raw k a  gruczo łu  w ykazyw ały  zmacany w zro st w agi 
c ia ła  i  w ie lkości poszczególnych  narządów , w  ty m  ró w ­
nież e lem en tów  szkieletow ych .

W  ce lu  u zy sk an ia  su b s ta n c ji chem icznej, reg u lu jące j 
p rzem ian ę  m a te ri i a  z aw arte j w  gruczole  sn u  zim o­
wego, e k s trah o w an o  w yizo low aną tk a n k ę  gruczołow ą 
70% a lkoho lem  e ty low ym  z d o d a tk iem  0,2% HC1. P ro ­
ces p rzep ro w ad zan o  w  te m p e ra tu rz e  +  4° C p rzez  12— 
16 godzin. C zynność t ę  p o w ta rzan o  k ilk a k ro tn ie , n a ­
s tęp n ie  'w yciąg zagęszczano i cechow ano. U dało  s ię  n a ­
w e t o trzy m ać  su b s ta n c ję  czynną w  s tan ie  suchym , 
ła tw o  rozpuszcza lną  w  w odzie  i zach o w u jącą  d ługo  sw ą 
ak tyw ność . E k s tra k t w  św ie tle  u ltra fio le to w y m  w y­
k azu je  c h a ra k te ry s ty c z n ą  żó łto -z ie loną  fluo rescenc ję , 
typow ą rów nież  d la  całego  o rg an u  in  situ . A n i e k s tra k t, 
an i tk a n k i in n y ch  n a rząd ó w  flu o rescen c ji ta k ie j n ie  
w ykazu ją .

In ie k c ja  p o d sk ó rn a  i doo trzew now a m ały ch  ilości ta k  
u zyskanego  e k s tra k tu  p o w odu je  sp ad ek  te m p e ra tu ry  
ciała , c iśn ien ia  k rw i i zm nie jszen ie  ilości oddechów  n a  
m in u tę , o raz  po w o d u je  ogó lny  s ta n  o rgan izm u  podobny 
do le ta rg u . W pływ  w y ek s trah o w an e j su b s ta n c ji n a  o r ­
gan izm  m yszk i je s t w p ro s t p ro p o rc jo n a ln y  do je j s tę ­
żen ia  (tabl. II). D uże d a w k i e k s t ra k tu  w y w o łu ją  n ag ły  
sp ad ek  te m p e ra tu ry  c ia ła  i śm ie rć  zw ierzęcia  w  c iągu  
pó ł godziny. Z naczn ie  w iększe  d aw k i e k s tra k tu  z g ru ­
czołu  snu  zim ow ego jeży  n ie  śp iących , ja k  rów n ież  
z in n y ch  o rganów  —  żadnych  w idocznych  zm ian  
w  o rgan izm ie  m yszk i n ie  w y w o łu ją . N a jb a rd z ie j a k ­
ty w n ą  su b s tan c ję  uzy sk an o  z g ruczo łu  jeży  śp iących  
w  o k res ie  od  połow y g ru d n ia  do połow y styczn ia .

W ITO LD  E IC H L E R

D Z IO B O R O Ż C E  —  BUCEROTIDAE

P ta k i te  zam ieszk u ją  w ięk szą  część A fry k i, g łów ­
n ie  środkow ą i po łudn iow ą, p o łu d n io w ą  A zję, w yspy  
O ceanu Spoko jnego  n a  p o łu d n ie  od A zji, N ow ą G w i- 
nę i w yspy  S alom ona.

Są one  ś red n ie j lu b  n a w e t znaczn e j w ie lkości, od 
420 do 1080 cm  o n ieco  w y g ię ty m  sp iczasto  zakończo­
nym  dziobie, o p a trzo n y m  zw ykle , szczególn ie  u  sa m ­
ców, tzw . kask iem  u  n a sa d y  gó rn e j p o w ie rzch n i dzioba, 
m ającym  znaczen ie  ozdoby. U b a rw ie n ie  ich  ciem ne, 
lub b ru n a tn e  z  b ia łym .

W  ogóle są to  p ta k i  d rzew ne, żyw iące  się  ow ocam i 
i jagodam i, n ie k tó re  je d n a k  w io d ą  i życie  naziem ne, 
łow iąc ow ady, ro b a k i i in n e  d ro b n e  z w ie rzą tk a . D o­
tyczy to  w  szczególności n a jw ięk szeg o  z n ic h  B ucor-

v u s  ca ffer, w ie lkośc ią  d o rów nyw aj ącego indyczce. J e s t 
on  czarn y , z b ia ły m i k o ń cam i sk rzy d e ł, czerw ony  n a  
po liczkach , ze sk ó rzas ty m  gołym , zw isa jący m  czerw o­
n y m  p o d gard lem . O sw aja  się on  b a rd zo  ła tw o , chodząc 
w sp ó ln ie  z  d rob iem  dom ow ym  i n ie  ro b iąc  m u  żadnej 
k rzyw dy .

D w a razy  sam  m ia łem  o k az ję  trzy m ać  p rzez  pew ien  
czas żyw e ok azy  i p rzek o n ać  się  o tym , a  ta k ż e  w id z ia ­
łem  u  zna jom ych  ta k ie  egzem plarze. S iła  u śc isk u  dzio ­
b a  je s t b a rd zo  s iln a  i św ieżo p rzy n iesio n y  do ros ły  s a ­
m iec ta k  m ocno ch w y c ił m n ie  w  p rzeg u b ie  rę k i, że 
p rzez  d w a  ty g o d n ie  m ia łem  k rw a w ą  p ręgę . D ru g i okaz 
m łodszy, osw oił się  b a rd zo  szybko, nocow ał n a  d rzew ie, 
a ran o  z h a ła sem  w k ra c z a ł do m ieszk an ia , dopom ina jąc
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się o p osiłek , k tó ry  s tanow iło  su ro w e  m ięso . N a jc h ę t­
n ie j łykał, gdy m u  się k a w a łk i p o d rzuca ło , c h w y ta ją c

je  z ręczn ie  w  p o w ie trzu . C hodził ró w n ież  z  d rob iem  
sp oko jn ie , a  gdy  czasem  p od rzucony  k a w a łe k  m ięsa 
u p a d ł n a  ziem ię  i m o ja  k o tk a  s ja m sk a  s ta ra ła  s ię  go 
sp rz ą tn ą ć  c h w y ta ł ją  d e lik a tn ie  za  ogon, n ie  czyniąc 
k rzyw dy .

B ard zo  c iek a w ą  i o ry g in a ln ą  cechą z  życia  ty c h  p ta ­
ków  je s t  ic h  zw yczaj gn ieżdżen ia  się. G niazdo  z a ­
k ła d a ją  zw yk le  w  d z iu p lach  w ie lk ich  d rzew , czasem  
w  szcze lin ach  sk a ł, poezem  sam iec  za lep ia  sam icę  z ie ­
m ią  z k a łem , n a  c a ły  czas w y siad y w an ia  ja j, a  n a w e t 
i na  p ew ien  o k res do op ie rzen ia  s ię  m łodych , k a rm iąc  
je  p rz e z  po zo staw io n ą  w ą sk ą  szparę . S am ica  w  tym  
czasie  s ta je  się  tłu s ta , tra c ą c  lo tk i i s terów ki.

T o z a le p ian ie  m a  w idoczn ie  n a  ce lu  och ro n ę  p rzed  
w ężam i i m a łp a m i je d n e  b o w iem  i d ru g ie  bard zo  lu b ią  
ja ja . N ie ro b i teg o  je d y n ie  w sp o m n ian y  ju ż  B ucorvus, 
k tó ry  czu je  się dość silnym , a b y  obron ić  sw e gniazdo 
p rzed  n a p a śc ią  i n a w e t o d  czasu  do czasu  za s tęp u je  
sam icę  w  w y siad y w an iu .

W  m u zeu m  w  L au ren ęo -M arq u ez  (M ozambik),, w i­
d z ia łem  ta k ie  gn iazdo  z  w yc ię ty m  ok ienk iem , ab y  p o ­
k azać  sam icę  n a  ja ja c h , a  obok  n a  gałęz i siedzącego 
sam ca  z  d u ży m  ja k  p a lec  cza rn y m  k rocionog iem  n ie - 
ja d o w ity m  Ju lu s .

Z se r ii  „C iekaw sze  p ta k i  tro p ik a ln e  A fryk i" .

Z D Z ISŁ A W  K W IA T E K  (K raków )

G Ł O S P R Z Y R O D N IK A  — A M A TO R A

Z a p ew n e  w ie lu  c zy te ln ik ó w  „W szech św ia ta “ robi 
sy s te m a ty c zn e  albo p rzyg o d n e  o b serw a c je  p rzyro d n icze . 
J ed en  za u w a ży ł coś c iekaw ego  z  życ ia  ow adów , in n y  
za jm u je  się feno log ią  lub  w ę d k a rs tw e m . D la ty c h , k tó ­
r zy  chc ie li b y  za in tereso w a ć  sźe rszy  ogół s w y m i ob ­
se rw a c ja m i s to ją  o tusorem  ła m y  „W szech św ia ta “ w  n o ­
w o w p ro w a d zo n y m  dzia le  „Głos p rzy ro d n ika -a m a to ra " .

P o n iższy  a r ty k u ł je s t p ie r w s zy  z  te j  serii.

R ed a kc ja

Z am iło w an y  w  p o zn aw an iu  p rz y ro d y  o rn ito lo g -a m a - 
to r  m iew a  n ie ra z  sposobność czy n ien ia  o b se rw ac ji 
i z b ie ra n ia  dośw iadczeń , k tó re  często  n au k o w co m  są  
n ied o stęp n e . A by  je d n a k  o b se rw a to r  m óg ł zrozum ieć  
zauw ażone z jaw isk a , p o trz e b u je  k o n iecz n ie  p o d b u d o w y  
n au k o w ej, c ze rp an e j z  d o b ry ch  fach o w y ch  k siążek . 
N iew ie lu  je d n a k  je s t  a u to ró w  u m ie ją c y c h  p o d ać  czy­
te ln ik o w i w  sposób  p rzy s tęp n y , c iek a w y , a  n au k o w o  
śc isły  odpow iedź n a  p y ta n ia , k tó re  się  n a s u w a ją  o b se r­
w a to ro w i w  jego  b ad an ia ch .

W śród  ty c h  u d a n y c h  pozycji w y b ija  się  k s iążeczk a  
E. Ł u k i n y ,  tłu m aczo n a  z ro sy jsk ieg o  p t. P ta sie  M ia ­
steczko .

O to a u to rk a  p o s ta n a w ia  o b rączk o w ać  p ta k i k o rzy ­
s ta ją c e  z k a rm ik a , b y  s ię  p rzek o n ać  czy są  to  s ta li  s to -  
łow nicy . Ł u k in a  p isze : „O kazało  się, że o b rączk o w an ie  
zap ro je k to w a n e  p rzez  n a s  w y łączn ie  w  celu  z b ad an ia  
osiad łośc i s ik o r da ło  m ożność p ro w a d z e n ia  in te re s u ­
ją cy c h  o b se rw ac ji n a d  .tym , ja k  p ta k i  sw y m  p o stęp o ­
w an iem  p rzy s to so w u ją  s ię  do n o w y ch  w a ru n k ó w  ży ­
c ia". Ł ap ie  s ię  p ie rw szy  p ta szek . „B y ła  to  s ik o ra  czu ­
b a ta . Z p o czą tk u  z  ca ły c h  — ja k ż e  s ła b iu tk ic h  sił —

s ta ra ła  się  w y rw ać , szczypała  m n ie  w  palce . P o tem  
u sp o k o iła  się i leża ła  w  m o im  rę k u , ja k  c iep ły  p u szy ­
s ty  ikłębuszek. Ze s tra c h u  p rzy p łaszczy ł się je j czubek  
n a  g łów ce, dz iobem  zaś uczep iła  m i się bo leśn ie  pa lca  
i trz y m a ła  go. N ało ży łam  je j p ie rw szą  o b rą c z k ę  z  całej 
w iązan k i, n r  55131 i o s tro żn ie  ro z lu źn iłam  palce . Lecz 
p ta s z e k  n ie  o d la ty w a ł. C zyżbym  p rz y d u s iła  go  n a  
śm ierć?  L eża ł n a  d łon i z pod k u rczo n y m i łap k am i ja k  
m a r tw y . P rzew ró c iłam  go n a  je d e n  bok, p o tem  n a  
d ru g i i dop ie ro  w ów czas p ta k  oprzy tom n ia ł. J a k  gdyby  
n ig d y  n ic  s f ru n ą ł  n a  d rzew o, o trz ą sn ą ł s ię  i  ob rócony  
w  m o ją  s tro n ę  zaczą ł k rzyczeć: te re re re , te re re re !"

P a w ł ó w  p isze (wg Ł uk iny ): „W  ob liczu  po tężne j 
siły , w  ze tk n ię c iu  z  k tó rą  zw ierzę  n ie  m oże się  ra to w ać  
an i w a lk ą , an i uc ieczką , je d y n ą  szansą  jego  o ca len ia  
je s t w ła śn ie  b ez ru ch , dz ięk i k tó re m u  m oże pozostać 
n iedostrzeżone . C ia ła  będ ące  w  ru c h u  szczególnie bo ­
w iem  z w ra c a ją  n a  sieb ie  u w ag ę ; m io tan ie  s ię  czy  n ie ­
o p an o w an e  ru c h y  m ogą w zbudzić  w  te j n iszczyc ie l­
sk ie j s ile  re a k c ję  n apaśc i" .

Z e  z ja w isk ie m  k a ta le p s j i  sp o tk a łem  s ię  w ie lok ro tn ie . 
C h w y ta ją c  p ta sz k i w  p o trz a sk  w  celu  ob rączk o w an ia , 
często  w y jm o w a łem  spod  k la p y  np . dzw ońce, k tó re  
z a s ty g a ły  w  rę c e  i  n a w e t położone n a  ziem i trw a ły  
ch w ilę  w  ty m  stan ie . S ta n  te n  m ożna p rzed łu ży ć  p rz e ­
w ra c a ją c  p ta s z k a  b rzu szk iem  do  góry . P o siad am  
w  k la tc e  m ie szań ca  szczy g ło -k an a rk a , k tó ry  sch w y tan y  
w  rę k ę  „m d le je"  n a  o k re s  ok. 3 m in u t, m im o że żadne  
z  jego  rod z icó w  tego  n ie  rob iło . U  sc h w y ta n y c h  s ik o rek  
u b o g ich  w y s tę p u je  n iek ied y  k a ta le p s ja  ja k b y  d w u sto p ­
n iow a; p ie rw sze  s ta d iu m  ja k  w yżej, n a s tę p n ie  p ta szek
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w sta je , o tw ie ra  oczy, lecz  je s t  jeszcze bezw olny  i  jeś li 
siedzi n a  ręce  to  m o g ę  z  n im  chodzić  n p . p o  ca łym  
m ieszkan iu  n im  p rzy jd z ie  do  sieb ie . S ta n  ta k i  m ożna 
skrócić śc iąga jąc  rę k ę  w  dó ł co „ trzeźw l“ s iko rkę . 
O budziw szy się, p ta szk i o d la tu ją  zaw sze  z  k rzy k iem  
i p o trzą sa ją  sw ym  u p ie rzen iem . J a k  w id z im y  k a ta łe p -  
sja n ie  zaw sze  p rzeb ieg a  szablonow o.

M iałbym  tu  do zan o to w an ia  d w a  n ie p rz e c ię tn e  w y ­
padki, k tó re  choć n ie  b y ły  ty p o w y m i z jaw isk am i, je d ­
nak, ja k  m i się  w yd a je , m ia ły  z  k a ta le p s ją  pew ien  
zw iązek. P ew nej w iosny  w  z a g a jn ik u  s re b rn y c h  św ie r­
ków  znalaz łem  się n ie sp o d z ian ie  tw a rz ą  w  itw arz z  s a ­
m iczką drozda śp iew ak a  w y s ia d u ją c ą  sw e  ja ja . S ta ­
łem  bez ru c h u  i  p ta k  bez  ru c h u  d o siad y w ał w  gn ieź­
dzie — podziw ia liśm y  się  w za jem n ie . W tem  przyszło  
m i n a  m yśl zd an ie  B e n g t  B e r g a :  .„N iew ątpliw ie 
n a  m ąd re  zw ie rzę ta  głos lu d zk i s i ln e  w y w ie ra  ‘w ra ­
żenie. N ieoczek iw ane odezw an ie  się  u k ry te g o  człow ie­
ka  m oże je  zu p e łn ie  oszołom ić". Choć b y łem  w idziany , 
postanow iłem  sp róbow ać; zaczą łem  p rzem aw iać  szep­
tem , p o tem  g łośn ie j g łosem  łagodnym , s łodk im , p iesz­
czotliw ym . Z p ta k ie m  działo  się coś dziw nego . W stał, 
sk rzyd ła  poczęły  m u  d rg ać , coś w  n im  ja k b y  p rz e ła ­
m yw ało  się, szy ja  w ęd ro w a ła  z g ó ry  n a  dó ł, d rgało  
całe ciało. N ag le  p ta k  ze rw a ł się z g n iazd a  w  las 
i rozkrzyczał się „zdenerw ow any".

W ypadek  drugi. P rzed  d ziesięc iu  la ty  m ia łem  r u ­
dzika w ychow anego  od p isk lęc ia . P ta s z e k  z w raca ł n a  
ludzi o ty le  uw agę, o  ile  m ie li coś d o b rego  d la  niego. 
W szelkie sk ręp o w an ie  by ło  m u  obce. O tóż n a jad łszy  
się k o n ik am i po lnym i, u s ia d ł w  k la tc e  w  u lu b io n y m  
kąciku , a  j a  zb liży łem  tw a rz  d o  k ra te k  k la tk i. „M i- 
k u ś“ zeskoczył z  g rząd k i i  ( ja k  n ie ra z  to  rob ił) począł 
kuć dziobk iem  d e lik a tn ie  po  m o im  nosie. W tedy  p rz e ­
m ów iłem  do n iego  cicho  i śp iew nie . P ta sz e k  s łu ch a ł 
g ładk i i  w yciągn ię ty , aż począł d rg ać  i p rzew ró c ił się 
na plecy. P rz e s tra sz o n y  odszed łem  od  k la tk i.

Ł u k in a  stw ierd za , że  r a z  sch w y tan e  s ik o rk i u n i­
k a ją  p u łap k i. „Z tego  ciekaw ego  fa k tu  m o żn a  by  w y ­
ciągnąć (niesłuszny w n io sek  o  w ie lk im  rozum ie  p taków . 
M ożna by łoby  pom yśleć, że p ta k i zo rien to w a ły  się 
w  m echan izm ie  p u ła p k i i  te ra z  św iad o m ie  u n ik a ją  s ia ­
dan ia  n a  lis tew ce. W  rzeczyw isto śc i zaś p ta k i w y ró ż­
n iły  ją  od pozo sta ły ch  części p u ła p k i i  te r a z  w łaśn ie  
ow a lis tew k a  s ta ła  s ię  d la  n ic h  bodźcem  o d ru c h u  w a ­
runkow ego, czyli sy g n a łem  re a k c j i  o b ro n n e j" . A by 
przem óc ich  o d ru ch  w a ru n k o w y , p rz y p in a  Ł u k in a  n a  
listew ce p ta s i p rz y sm a k  —  m ączn ik i. I  rzeczyw iśc ie  
sikork i n ie  zdo ła ły  się  oprzeć ta k ie j po k u sie . „ J a k  się  
później dow iedzia łam , te n  c h w y t b y ł z u p e łn ie  słuszny  
rów nież z n aukow ego  p u n k tu  w idzen ia . P a w łó w  i jego  
uczniow ie dow iedli, że w a ru n k o w y  o d ru c h  ob ro n n y  
m oże być zah am o w an y  p rzez  o d ru ch  g łodu . A by  to  
uzyskać, trz e b a  jed y n ie  w zm ocnić te n  o s ta tn i. „ P rze ­
cież g łodny  p ies — m ó w ił P aw łó w  — b a rd zo  często r y ­
zykuje  w ła sn ą  sk ó rę  w  w a lce  o  sm ak o w ity  k ęs m ięsa“ .

J a  tak że  sp o tk a łem  się  ty m i tru d n o śc ia m i, poszed łem  
jed n ak  in n ą  d rogą. C h c ia łem  n p . sk o n tro lo w ać  ja k  
długo za trz y m u ją  się  u  m n ie  k o czu ją ce  k o w alik i. Otóż 
i one w yróżn iły  lis tew k ę  ja k o  p rzy czy n ę  z a trz a sk iw a ­
n ia  się k lapy , a że są  to  p ta sz k i sp o re  i  o d łu g im  dzio­
bie, w ięc s to jąc  n a  b rzeg u  p o trz a sk u  s ięg a ły  p o  p ro s tu  
w  dół dziobem  popod  lis te w k ę  i w y c iąg a ły  siem ię  bez­

k a rn ie . P rzyw iązaw szy  je d n a k  d łu g ą  n itk ę  do lis tew k i 
znow u m ogłem  je  łow ić. W  końcu  je d n a k  p ta szk i zde­
cydow an ie  zaczęły  u n ik a ć  p u łap k i. C iekaw e, że w ów czas 
zna laz łem  w ybieg  p ra w ie  iden tyczny  z pom ysłem  Ł u - 
k iny. P isze  ona: „W  każdej p u łap ce  p o staw iłam  m a t­
n ię , lecz  u rząd z iłam  to ta k , żeby się n ie  zam y k a ła  p o d - 
w iązu jąc  m ocno lis tew k ę  szn u rk iem . Z w y g ląd u  je d n a k  
p u ła p k a  ro b iła  w rażen ie , że je s t  nastaw io n a" . I  d a le j: 
„P rzeszło  dw a m iesiące  s ta ły  n a  k a rm ik a c h  ta k ie  fa ł­
szyw e m a tn ie . P rzez  te n  czas w szystk ie  p ta k i w idocz­
n ie  p rzyzw yczaiły  się  do n ich . G dy w  p ew ien  ch łodny  
listopadow y  p o ra n e k  n a s ta w iła m  je  ja k  należy , zaczął 
s ię  ta k  gorączkow y połów , że b ieg a łam  p ęd em  od jed n e j 
p u ła p k i do d ru g ie j, n ie  n ad ąża jąc  z  w y jm o w an iem  
p taków ".

Co do m nie, p odw iązyw ałem  sam e k la p y  w  p u łap ce ; 
n ie  w p ad łem  w ów czas n a  pom ysł aby  podw iązać  ró w ­
nież lis tew k ę . I  o to  po p ie rw szy ch  su k cesach  m o je  p ta k i 
poczęły  je d n a k  o rien to w ać  się, k ied y  ła p k a  b y ła  czyn­
n a  — w ła śn ie  po różn icy  poziom u lis tew k i. J u ż  ta  ró ż ­
n ica  — 1 cm  —  w y sta rcza ła , ab y  p ta k i  u n ik a ły  p o ­
trzask u . W kręciłem  w ięc w  lis tew k ę  od  sp o d u  śru b k i, 
k tó re  u trzy m y w ały  ją  zaw sze w  jed n y m  poziom ie. T e­
ra z  p ta k i u n ik a ły  p u ła p k i i  zdaw ało  się  że będzie  trz e b a  
znów  tra c ić  czas n a  p rzyzw yczajen ie . L ecz oto dio k a r -  
m ik a  p rzy b y w a ją  now i, n iedośw iadczen i goście i p o ­
c iąg a ją  sw y m  p rzy k ład em  n ie u fn y c h  sto łow ników .

Ł u k in a  p isze: „N adchodziła  jes ień . Z k ażd y m  dn iem  
p rzybyw ało  p rzy  k a rm n ik a c h  m łodych  n ie  łow ionych  
jeszcze p taków . N ic n ie  p rzeczu w ając  u w ija ły  się  o d ­
w ażn ie  w  p o o tw ie ran y ch  p u ła p k a c h  rozw łócząc z ia rn a . 
I oto za  ich  p rz y k ła d e m  ró w n ież  w szy stk ie  zao b rącz­
k o w an e  p ta k i zaczęły  w chodzić  do p o trza sk u " . J e s t  
rzeczą zas tan aw ia jącą , j a k  p rz y k ła d  innego  p ta k a  ła ­
m ie  w yrob ione o d ru ch y  w aru n k o w e . T akże  w rodzony  
s tra c h  p rzed  w sze lk im i św ieżym i u rząd zen iam i w  te ­
re n ie  je s t  sku teczn ie  n iw e lo w an y  obecnością  innego  
p ta k a  w  tym że  m iejscu . F a k t te n  je s t  od daw n y ch  cza ­
sów  z n a n y  i w yk o rzy sty w an y  p rzez  p ta szn ik ó w  u ży ­
w a jący ch  do tego  ce lu  p ta szk ó w  osadzonych  w  M atecz­
k ach  (w abię), lu b  p ta szk ó w  p rzy w iązan y ch  do ko łeczka 
(posadzeje). N aw et p rzysłow iow e s ta re  w rób le  w idząc 
ja k  pod lo ty  b e z k a rn ie  od w ied za ją  p u łap k ę , d e cy d u ją  
się  n a  w ejście . In n a  sp ra w a  że ra z  z łow iony w ró b e l 
m łody  czy  s ta ry , n iem a l n ig d y  n ie  złow i się p o  ra z  
d rugi. Inaczej je s t  np . z s ik o rk ą  ubogą, ta  d a je  się n ie ­
ra z  złow ić i k ilk an aśc ie  ra z y  w  c iągu  k ilk u  la t. Może 
tu  o d ru c h  w a ru n k o w y  w ygasa.

•N a zakończen ie  p o w tó rzę  za P aw łow em : „W w y n ik u  
w szystk iego  cośm y tu  pow iedzie li, m ożem y do jść  do 
w niosku , że zachow an ie  s ię  zw ięrzęcia  je s t  re z u lta te m  
w zajem nego  o d d z ia ły w an ia  zasadn iczych  p rocesów  f i­
z jo logicznych: p o b u d zan ia  i h am o w an ia " .

O G ŁO SZEN IE

O soby posiad a jące  jak iek o lw iek  m a te ria ły  do tyczące 
życia i  d z ia ła ln o śc i n au k o w ej p ro f. d r  J a n a  T u r a  p ro ­
szone są  o  ud o stęp n ien ie  ich  n iże j podp isane j. M a te ­
r ia ły  te  są  p o trzeb n e  do o p raco w an ia  m o n o g ra fii p ro f. 
T u ra , n ad  k tó rą  p ra c u je  zespół jego  uczniów .

D R  C ELESTY N A  O R L IK O W SK A  
G dańsk-W rzeszcz, D ęb in k i 7 

B ib lio teka  C e n tra ln a  A. M. G.
1 5 *
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R O Z M A I T O Ś C I

Izotopy radioaktyw ne w  badaniach ekologicznych.
Izo topy  ra d io a k ty w n e  m a ją c e  ta k  sze ro k ie  i ró żn o ro d n e  
zasto sow an ie  w  w ie lu  dz iedz inach  b a d a ń  b io logicznych, 
d a ły  p o d s taw ę  n ow ej m e to d z ie  b a d a ń  n a d  zach o w a­
n iem  się  m a ły ch  ssak ó w  ja k  m yszy  p 'olnej, k re ta ,
0 czym  donosi G. K. G o d f r e y  w  m ies ięczn ik u  „D is- 
co v e ry “. M etoda  ta  po lega  n a  z a k ła d a n iu  n a  odnóże 
zw ie rzę to m  o b rączk i m ied z ian e j z  w to p io n y m  d ru te m  
z rad io a k ty w n e g o  k o b a ltu  i  t a k  zaznaczone zw ierzę  
puszcza  s ię  n a  w olność. P o  p e w n y m  czasie, k tó ry  n a ­
leży  odczekać, aby  zw ie rzę ta  p o w ró c iły  do n o rm aln eg o  
try b u  życia  w y sz u k u je  się  je  za  pom ocą liczn ik a  G ei- 
gera-M iille ira  um ieszczonego  n a  k o ń c u  d ług iego  k ija . 
W te n  sposób  m ożna  w y tro p ić  k ry jó w k i zw ierzęc ia , 
g n iazdo  z m ło d y m i o raz  b ad ać  d ro g i ja k im i p rzeb iega .

O dnóża k re ta  n ie  n a d a ją  się  do  o b rączk o w an ia ; z a ­
k ła d a  się w ięc  k re to m  o b rączk ę  u  n a sa d y  ogona. Z p o ­
w ie rzch n i z iem i m o żn a  śledzić  za pom ocą liczn ik a  G ei- 
g e ra -M iille ra  p o ru szan ie  się  k r e ta  pod  ziem ią.

W  po d o b n y  sposób p rzep ro w ad zan o  b a d a n ia  n a d  z a ­
ch o w an iem  s ię  w ie lk ich  ch rząszczy .

I. V.

D alsze skutk i w ybuchu  bom by atom ow ej w  H iroszi­
m ie. W śród  ty ch , k tó rz y  szczęśliw ie p rzeży li w y b u ch  
b om by  a to m o w ej w  H iro sz im ie  s tw ie rd z a  się po  la ta c h  
zach o ro w an ia , k tó re  na leży  p rzy p isać  d z ia ła n iu  p ro m ie ­
n io w an ia  po w sta łeg o  p rzy  w y b u c h u  te j bom by. Z a a ta ­
k o w an y  je s t  szczególn ie  w y ra ź n ie  sy s tem  k rw io tw ó rczy  
(w ypadk i leu k o m ii w zro sły  5^kro tn ie), ja k  ró w n ież
1 g ruczo ły  p łc iow e g łów n ie  m ę sk ie  (n iek tó rzy  z  J a p o ń ­
czyków , k tó rz y  p rzeży li to  b o m b ard o w an ie  p rzez  d ług i 
czas c ie rp ie li n a  bezpłodność). N a jg ro źn ie jsze  sk u tk i 
w y b u ch u  te j b om by  to  w p ły w  p ro m ien io w an ia  n a  p o ­
tom stw o  ludzi, k tó rz y  w zię lli u d z ia ł w  te j s tra sz n e j 
k a ta s tro f ie . P ro c e n t n o w o ro d k ó w  z  an o m a liam i ro zw o ­
jo w y m i w  H iro sz im ie  w zrósł z  0,9 p rz e d  w y b u ch em  
b om by  n a  12. Z 30 150 dziec i u ro d zo n y ch  w  H iroszim ie  
p rzez  9 la t  po  w y b u c h u  p ie rw sze j bom by  a tom ow ej 
3630 dzieci w y k azy w a ło  w ięk sze  lu b  m n ie jsze  p o tw o r­
ności rozw ojow e, n ie  licząc ju ż  471 po ro d ó w  dzieci 
m a rtw y ch . A  w ięc co ósm e dziecko  w y k azu je  p ew ien  
n iedorozw ój czy  to  w  b u d o w ie  kości, m ięśn i, skó ry , 
sy s tem u  ne rw o w eg o  (1046 dzieci), czy  to  anom alie  n a ­
rząd ó w  w ęch u  lu b  s łu c h u  (254), w arg i, języ k a , p o d n ie ­
b ie n ia  (59 dzieci), ź le  ro zw in ię te  in n e  n a rz ą d y  w e ­
w n ę trz n e  m ia ło  243 dzieci, 47 dziec i w y k azy w ało  a n o ­
m alie  ro z w o ju  m ózgu , 25 dzieci p rzysz ło  n a  św ia t bez 
m ózgu  a  8 d z iec i bez  oczu.

W iadom o, że po w o jn ach  w sk u te k  n ied o ży w ien ia  
k o b ie t c ię ż a rn y c h  zw iększa  s ię  w  p e w n y m  s to p n iu  p ro ­
c e n t n o w o ro d k ó w  p o s iad a jący ch  p ew n e  an o m alie , a le  
ta k  zn aczn e  ro zpow szechn ien ie  ty c h  b ra k ó w  (rozwojo­
w y ch  n a leż y  tu ta j  p rzy p isać  p ro m ien io w an iu  p o w s ta ­
łem u  p rzy  w y b u ch u  b o m b y  a to m o w ej.

B om ba w od o ro w a m a  w ie lo k ro tn ie  p rzew yższać  d z ia ­
łan ie  te j p ie rw sze j b o m b y  a to m o w ej. S am e  p ró b y  
z bo m b ą w od o ro w ą choć p rzep ro w ad zo n e  b y ły  n a  p e ł­
n y m  m o rzu  n ie  po zo sta ły  bez w p ły w u  n a  ludzi. N ic  te ż  
dziw nego, że  gen e ty cy  ja p o ń sc y  w y d a li ju ż  tr z y  la ta  
te m u  lis t  o tw a r ty  do g en e ty k ó w  i  e w o lu c jo n is tó w  Z a ­
chodu , w  k tó ry m  p rz e s trz e g a ją  p rz e d  g ro źn y m i s k u t­
k am i p ró b  z  bo m b am i a to m o w y m i czy  w odorow ym i 
i  n a w o łu ją  sw y ch  ko leg ó w  z Z achodu , by  b ili n a  a la rm  
i n ie  d o puśc ili do dalszego  p o d c in an ia  eg zy s ten c ji lu d z ­
kości.

I. V.

G órnictw o w ęg low e bez górników . D ośw iadczen ia  
n ad  p o d z iem n ą  g azy fik ac ją  w ęg la  kam ien n eg o , p ro w a ­
dzone ju ż  od  k ilk u  l a t  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, w eszły  
o s ta tn io  w  s ta d iu m  końcow e: re a liz a c ji  p ie rw sze j, e k s ­
p e ry m e n ta ln e j s iłow n i tzw . p ilo to w e j. O becn ie  ro z w a ­
żan e  są  d w a  m ożliw e sy s tem y  ek sp lo a ta c ji: p ie rw szy  
z n ic h  po lega  n a  o d w ie rcen iu  d w ó ch  p ionow ych  szybów

do je d n eg o  i tego  sam ego  p o k ład u  w ęglow ego. Z dna  
każdego  z ty c h  szybów  pęd z i się  dw ie, rów no leg łe  do  
s ieb ie  ga le rie , o d leg łe  n a w z a je m  o  p a rę s e t  m e tró w . G a­
le r ie  są  n a s tę p n ie  łączone o tw o ra m i w ie rtn iczy m i w  re ­
g u la rn y c h  o d s tę p a c h  co około 9 m . T e raz  p o d p a la  się 
w ęgiel. P ow ie trze , w p o m pow yw ane  p rzez  je d e n  z szy­
bów , p rz e p ły w a  p rzez  o b sza r podziem nego p o ża ru  
i uchodz i d ru g im  szybem , ju ż  ja k o  go rący  gaz zd a tn y  
do  w y tw a rz a n ia  p a ry , pęd zące j tu rb o g e n e ra to ry  p o b li­
sk ie j e lek tro s iło w n i. D ru g i sy s tem  p o słu g u je  się  tzw . 
ś lep y m i o tw o ra m i w ie rtn iczy m i. N aw ie rca  się o tw ór, 
w  k tó ry  z a k ła d a  się  ru r ę  s ta lo w ą  o m n ie jsze j odeń  ś re ­
dn icy . R u rą  d o p ro w ad zan e  je s t  p o w ie trze  do p o ża ru  
sza le jąceg o  p rz y  „ślepym " k o ń cu  o tw o ru . P o w sta ły  
w  te n  sposób gaz  w ra c a  n a  p o w ierzchn ię , p ły n ąc  w o ln ą  
p rz e s trz e n ią  pom iędzy  śc ia n k ą  r u r y  i w ięk szy m  od  n ie j 
o tw orem . S y stem  te n  je s t  lep szy  od poprzedn iego , gdyż 
um o ż liw ia  w ie rcen ie  o tw o ró w  z  d n a  szy b u  a lb o  p ro ­
m ien iśc ie  a lbo  po  obu  s tro n a c h  poziom ej ga lerii.

W ie lk ie  k o rzy śc i podz iem nej g azy fik ac ji w ęg la  po ­
le g a ją  p rz e d e  w szy s tk im  n a  m ożliw ości w y zy sk an ia  n a ­
w e t b. c ien k ich  p o k ład ó w  w ęg la , a b so lu tn ie  n ieo p ła ­
ca ln y c h  do e k sp lo a ta c ji  n o rm a ln y m i, „k lasycznym i" 
m e to d am i gó rn iczym i, d a le j n a  m in im a ln y m  zap o trze ­
b o w an iu  n a  s iłę  lu d z k ą  (po trzebną  g łów n ie  ty lko  
w  p ie rw szy m  s ta d iu m  ro b ó t k o n s tru k c y jn y c h ) i  w re sz ­
cie  n a  zu p e łn ie  zn ikom ym  z a b u rz e n iu  p ow ierzchn i 
g ru n tu , p o n ad  p o k ła d a m i w ęgla .

P ra k ty c z n e  zasto so w an ie  podz iem nej gazy fik ac ji 
u m o żliw ione  zo sta ło  g łów n ie  dzięk i z a s to so w an iu  n o ­
w ej te c h n ik i w ie rtn ic z e j, p rz e ję te j z re sz tą  żyw cem  
z w ie r tn ic tw a  n a fto w eg o , tzw . te c h n ik i w ie rceń  k ie ­
ru n k o w y ch , tj . w ie rc e ń  o tw o ró w  uko śn y ch . Z asad a  ich  
je s t  p ro s ta : gdy  w o d a  w tła c z a n a  w  o tw ó r  w ie rtn iczy  
d la  oczyszczan ia  go n a  b ieżąco  z  u ro b k u  (tj. z  p ro d u k ­
tó w  w g ry z a n ia  s ię  św id ra  w  ca lizn ę  w ęglow ą) zaczyna 
w ynosić  n a  p o w ie rzch n ię  i ł  z a m ia s t w ęg la  —  to  o zn a ­
cza to , że  św id e r  o p u śc ił p o k ład  w ęglow y. S to su je  się 
w te d y  różne , b . p rz e m y śln e  p rzy rząd y , k tó re  o dchy ­
la ją c  św id e r  w ie r tn ic z y  w  g ó rę  lu b  w  dó ł „ n ap ro w a­
d za ją "  go po n o w n ie  n a  w łaśc iw y  k ie ru n e k , t j .  n a  p o ­
k ła d  w ęg low y . N a leży  zaznaczyć n a  koniec, że podobne 
m e to d y  podz iem n e j g a z y fik a c ji w ęg la  z aczy n a ją  być 
ró w n ież  s to so w an e  i w  Z w iązk u  R adzieck im .

E. S.

N ow a m apa A m eryki. M apa je s t zm n ie jszonym  
i zg en e ra lizo w an y m  o b razem  p o w ie rzch n i Z iem i, k tó ­
rą  —  w ed łu g  ok reś lo n eg o  p ra w a  m a tem aty czn eg o  — 
p rz e d s ta w ia  n a  p łaszczyźn ie  p a p ie ru  za pom ocą u m o w ­
ny ch  z n ak ó w  g ra ficzn y ch . J e s t  o n a  n a jb a rd z ie j zw ięz­
ły m  i o szczędnym  sposobem  p o d a n ia  w iedzy  o te re n ie , 
k tó ry  p rz e d s ta w ia , je j tre ś ć  j e s t  b o w iem  w ie lo k ro tn ie  
g a tu n k o w o  cięższa  od te j sam e j p o w ie rzch n i te k s tu  p i­
sanego . W szystk ie  te  je j w łaśc iw ości sp ra w ia ją , że m a ­
p a  je s t  n ie  ty lk o  c e n n y m  n a rzęd z iem  bad aw czy m  
w  w ie lu , n ie ra z  zu p e łn ie  n ieo czek iw an y ch  dz iedz inach  
n a u k i, a le  że s ta je  się  co raz  b adz ie j n ieza s tąp io n ą  ró w ­
nież i w  p ra k ty c z n e j, gospodarcze j dz ia ła ln o śc i czło­
w iek a .

B ard zo  p o u cza jący  je s t  tu ta j  p rzy k ład  A m ery k i P o ­
łu d n io w e j. J e j  b u jn y  rozw ój ekonom iczny , ja k i  d a je  
s ię  zauw ażyć  w  o s ta tn im  ok res ie , spow odow ał ko n iecz ­
ność sp o rząd zen ia  now ych , znaczn ie  od do tychczaso ­
w y ch  d o k ład n ie jszy ch  m a p  tego  k o n ty n en tu . N ied o sta ­
tk i  k a r to g ra fic z n e g o  o b ra z u  A m ery k i Ł ac iń sk ie j (tj. te j 
k tó re j m ie szk ań cy  p o s łu g u ją  s ię  ję z y k a m i ro m a ń ­
sk im i —  a  w ięc  od  M ek sy k u  w łączn ie  n a  po łudn ie) 
w y k aza ła  ju ż  o s ta tn ia  w o jn a . O kazało  się w ted y , że 
d uża  część  m a p  tego  k o n ty n e n tu  b y ła  k o m p ila c ją  ze 
szk iców  pod ró żn ik ó w , p o szuk iw aczy  i m is jo n a rzy  a  n a ­
w e t czasam i o p a r ta  w ręcz  n a  dom ysłach . N ic w ięc  
dziw nego , że do k ład n o ść  ta k ic h  m a p  p o zo staw ia ła  w ie le  
do ży czen ia : b ieg i rz e k  p rz e su n ię te  b y ły  n iek ied y  aż 
o 70 k m  z w łaśc iw eg o  p o łożen ia , a  np . w  sam ej ty lk o
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P an am ie  n ie  uw zg lędn iono  w  ogóle n a  żad n e j z is tn ie ­
jących  m ap  p a sm a  górsk iego  d ługości 200 k m  a w y ­
sokości 1500 m.

T en s ta n  rzeczy  u leg n ie  je d n a k  n ieb aw em  zm ian ie . 
W r. 1946 założono bow iem  m iędzy  a m e ry k a ń sk ą  służbę 
geodezyjną (w  sk róc ie  IA G S —  In te r -A m e r ic a n  Geo- 
detic S u m y ,  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j zn an a  pod n azw ą 
Servicio  G eodesico In teram erica.no), k tó ra  je s t  filią  
ko rpusu  in ży n ie ry jn eg o  a rm ii S ta n ó w  Z jednoczonych . 
W IA G S b io rą  u d z ia ł: S ta n y  Z jednoczone  w ra z  z 17 re ­
p u b lik am i A m ery k i Ł ac iń sk ie j, a to : B o liw ią, B razy lią , 
Chile, K o sta  R iką, R ep u b lik ą  D om in ik ań sk ą , E k w ad o ­
rem , G w atem alą , H a iti, H o n d u rasem , K o lu m b ią , K ubą, 
M eksykiem , N ik a rag u ą , P an am ą , P e ru , S a lw ad o rem  
i W enezuelą. C elem  je j je s t n a jw ięk sze  ze zn an y ch  do­
tychczas p rzedsięw zięć  geodezy jnych  i k a rto g ra fic zn y ch  
naszego g lobu : d o k ła d n e  i u jed n o lico n e  sk a rto w an ie  
obu A m ery k  jak o  całości.

K w a te ra  g łów na IA G S m ieśc i się w  F o r t  C layton, 
w  s tre fie  K a n a łu  P anam sk iego . J e j  a k tu a ln y m  d y re k ­
to rem  je s t  a m e ry k a ń sk i p u łk o w n ik  R o b e r t s o n .  
W c iąg u  10 la t  sw ego is tn ien ia , p rzy  uży c iu  n a jn o w o ­
cześniejszych środków  tech n iczn y ch  (su p e rp recy zy jn y ch  
p rzy rządów  geodezy jnych , r a d a ru , sam olo tów , śm ig łow ­
ców itp.) —  pom im o zabójczego n iek ied y  k lim a tu  i ol­
b rzym ich  p rzeszkód  te re n o w y c h  (w ysokich  gór, dziew i­
czych puszcz i p u sty ń , n ie  licząc n ap aśc i dz ik ich  zw ie­

rz ą t i w rogiego  n iek ied y  s tan o w isk a  n iek tó ry ch  szcze­
pów  ind iańsk ich ) — IA G S d o k o n a ła  g igan tycznego  
dzieła  p o k ry c ia  ca łe j A m ery k i P o łudn iow ej jed n o litą  
siecią tr ia n g u ła c ji podstaw ow ej i zagęszczonej. M iarą  
w łożonego tu  w y siłk u  są  liczby: ok. 150 000 km  tr ia n -  
gulacj.i p ierw szego rzęd u  i 312 000 k m  ciągów  n iw e la ­
cy jnych . P rzy  sposobności dokonano  ró w n ież  n a jd łu ż ­
szego w  h is to rii p o m ia ru  łu k u  Z iem i —  od P o in t B a r- 
row , n a jb a rd z ie j pó łnocnego p rzy ląd k a  ikon tynen tu  aż 
do po łudniow ego  k ra ń c a  Chile. U zyskane  w  te n  sposób 
now e d an e  um ożliw ią ok reś len ie  b ard z ie j p raw id łow ego  
k sz ta łtu  naszego globu, co je s t  podstaw ow ym  zad a­
n iem  w yższej geodezji.

T a zasadn icza  część robo ty  je s t ju ż  p raw ie  n a  u k o ń ­
czeniu. P rzy s tąp io n o  te ra z  do n as tęp n eg o  stad iu m , tj. 
do spo rządzen ia  se tek  tysięcy  lo tn iczych  zd jęć całego 
k o n ty n e n tu  am erykańsk iego . P od  kon iec  1955 w yko­
nano  ju ż  c zw artą  część zam ierzonych  p rac . W ykonane 
n a  p o d staw ie  ty ch  zd jęć  m ap y  (tzw. m e to d ą  aero fo to - 
g ram etryczną), o n ie  sp o ty k an e j d o tąd  d la  żadnego  in ­
nego —  poza E u ro p ą  —  k o n ty n e n tu  jed n o lite j po- 
dz ia łce  1:250 000, w y d ru k o w an e  zo s tan ą  za rów no  przez 
S łużbę  K arto g ra fic zn ą  a rm ii USA, ja k  i p rzez  ,wojsikowe 
in s ty tu ty  geograficzne poszczególnych re p u b lik  A m e­
ry k i Ł ac iń sk ie j.

E. S.

S P R A W O Z D A N I A  

W stulecie wykładów antropologii polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim

W ro k u  1956 u p łynę ło  sto  la t, k iedy  to  p ro fe so r f i­
zjologii U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  J ó z e f  M a j e r  
(1808— 1899) rozpoczął w y k ład y  z an tro p o lo g ii n a  U n i­
w ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im . B y ły  to  p ie rw sze  w y k ład y  
tego p rzed m io tu  n a  u n iw e rsy tec ie  n a  ca ły m  św iecie, 
co p raw d a  p ie rw sze  w y k ład y  z an tro p o lo g ii rozpoczęły  
się w  r. 1850 w  P a ry żu , lecz n ie  n a  u n iw e rsy te c ie  ale 
w  Jard in  des P la n tes  w  P ary żu .

Po  W iośnie L udów  rozpoczął się w zm ożony okres 
ge rm an izac ji w  tzw . G alic ji, co oczyw iście  do tknęło  
i U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i. M ianow icie  w prow adzono  
tam  języ k  w y k ładow y  n iem ieck i. P rz e c iw  te rn u  za rzą ­
dzeniu  w ypow iedziało  się k ilk u  p ro feso rów , m iędzy  in ­
nym i i Józef M ajer, p ro fe so r fizjo logii. Ze w zg lęd u  n a  
b ra k  w yk ładow cy  z tego  p rz e d m io tu  w  języ k u  n ie ­
m ieckim , pozw olono M aje ro w i w y k ła d a ć  jeszcze przez 
dw a la ta  w  języ k u  po lsk im . G dy  zaś znalez iono  w y k ła ­
dow cę fiz jo log ii w  języ k u  n iem ieck im , Jó z e f  M ajer 
w r. 1856 rozpoczął w y k ład ać  n ieo b o w iązu jący  p rzed ­
m io t an tropo log ię  w  języ k u  po lsk im  za po łow ę pobo­
rów  p ro feso rsk ich .

Po k ilk u  la ta c h  n a s tą p iła  zm iana  w a ru n k ó w  p o li­
tycznych i Jó ze f M a je r  m ógł w róc ić  do  w y k ład ó w  f i ­
zjologii w  języ k u  po lsk im , n ie  sk o rz y s ta ł je d n a k  z tego 
i w y k ład a ł w  dalszym  ciągu  an tro p o lo g ię  o raz  n ie k tó re  
działy fizjologii. M a je r w y k ła d a ł an tro p o lo g ię  do  r .  1873, 
tj. do czasu  p rzy b y c ia  do K ra k o w a  Izy d o ra  K o p e r -  
11' c k i e g  o, k tó reg o  sp ro w ad z ił z  B u k a re sz tu , u w aża ­
jąc go za sw ojego n a s tęp cę  w  za k re s ie  an tropo log ii.

Izydor K o pern ick i (1825— 1891), lek a rz , p ra c u ją c y  n a  
U niw ersy tecie  w  K ijo w ie  jak o  p ro s e k to r  w  zak ładz ie  
anatom ii cz łow ieka in te re su je  s ię  an tro p o lo g ią . P ie rw ­
szą p ra c ę  z z a k re s u . an tro p o lo g ii p rz e d s ta w ia  w  r. 1861 
na zjeździe lek a rzy  i p rzy ro d n ik ó w  w  K ijow ie . K o p er­

n ick i b ierze  udzia ł w  .pow staniu  styczn iow ym  ja k o  le ­
karz , a późn iej jak o  k o m isa rz  R ządu  N arodow ego na  
w schodn ią  G alicję. Po  u p ad k u  p o w stan ia  em ig ru je  do 
P aryża , gdzie pogłęb ia  w iadom ości z  an tropo log ii 
u  P. B r o c a  w  E ćole d A n th ro p o ło g ie  de P a ris . N a­
s tęp n ie  K o pern ick i p rzen o si się do B elg radu , a  w reszcie  
p rzeb y w a w  B ukareszcie , gdzie o rg a n iz u je  M uzeum  
A natom iczne  n a  U n iw ersy tec ie . M ając  szereg  p ra c  a n ­
tropo log icznych  i zachęcony  p rzez  M aje ra , p rzy jeżdża  
do K rak o w a, gdzie h a b il itu je  s ię  z an tropo log ii. W y­
k ła d a  an tropo log ię  n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im , 
jak o  docent, a  w  ro k u  1886 o trzy m u je  k a te d rę  a n tro ­
pologii ad personam . W yk łada  o n  do ro k u  1891, t j .  do 
sw ojej śm ierci. K opern ick iego  i M a je ra  m ożna  uw ażać 
za tw ó rcó w  an tropo log ii po lsk ie j. W A k ad em ii U m ie­
ję tn o śc i o rg an izu ją  on i K om isję  A n tropo log iczną , k tó ra  
w y k azu je  w ie lką  żyw otność, w y razem  czego je s t  w y­
d aw an ie  czasopism a od r. 1877 „Z b ió r w iadom ości do 
an tro p o lo g ii k ra jo w e j" .

S ta ra n ia  K opern ick iego  o u tw o rzen ie  k a te d ry  i  za­
k ład u  an tropo log ii w  K rak o w ie  n ie  d a ły  pozytyw nego  
re z u lta tu , gdyż m in is te rs tw o  w ied eń sk ie  było  p rzeciw ne 
tem u , u n iw e rsy te t w ied eń sk i bow iem  k a te d ry  a n tro p o ­
logii n ie  posiadał. Z e b ra n e  bo g a te  zb io ry  n au k o w e  K o­
p e rn ick ieg o  oddano  w  depozy t A k ad em ii U m ieję tności 
do chw ili u tw o rzen ia  k a te d ry  an tropo log ii p rz y  U n i­
w e rsy tec ie  Jag ie llońsk im . Po  k ilk u le tn ic h  s ta ra n ia c h  
w ydzia łu  lekarsk iego  i  filozoficznego U J  zo sta je  w resz ­
cie u tw o rzo n a  w  r . 1908 k a te d ra  an tro p o lo g ii p rzy  w y­
dzia le  filozoficznym . N a  stan o w isk o  p ro feso ra  pow ołano  
k a n d y d a ta  w ysuw anego  jeszcze p rzez  K opern ick iego  
d r  Ju l ia n a  T a l k o - H r y n c e w i c z a .  Ju l ia n  T a łko - 
H ry n cew icz  (ur. 1850) p ra c u je  początkow o n a  U k ra in ie  
ja k o  lekarz , z a jm u je  s ię  zagad n ien iam i an tropo log icz-
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Ryc. 1. F ra g m e n t w y staw y  ju b ileu szo w ej

n y m i i a rch eo log icznym i. Z b ie ra  liczne  m a te r ia ły  n a u ­
kow e, a w y n ik i p ra c  og łasza w  w y d a w n ic tw a c h  A k a ­
d em ii U m ie ję tnośc i. N a s tę p n ie  ja k o  le k a rz  o k ręgow y  
p rzenosi s ię  do w sch o d n ie j S y b erii, gd z ie  m a  sze ro k ie  
po le  do b ad ań . P ro w a d z i m ian o w ic ie  itam b a d a n ia  n a d  
m ie jscow ą lu d n o śc ią  w spó łczesną  o ra z  g ro m ad z i m a te ­
r ia ły  od n e o litu  począw szy  do  czasów  p ro to h is to ry c z - 
nych . W c iąg u  9 -le tn ieg o  p o b y tu  n a  S y b e rii ro zk o p a ł 
on  około 500 m og ił n a  p rz e s trz e n i p ra w ie  800 km . 
P ra c e  z  b a d a ń  pow yższych  T a lk o -H ry n cew icz  og łasza ł 
g łów n ie  w  R o sy jsk im  T o w arzy stw ie  G eograficznym . 
T a lk o -H ry n cew icza  m ożna  u w ażać  za  p io n ie ra  b a d a ń  
an tro p o lo g iczn y ch  i p ro to h is to ry czn y ch  n a  d a le k ie j 
S yberii.

P o  o b ję c iu  k a te d ry  an tro p o lo g ii p rzy  U J  p rzez  
T a lk o -H ry n cew icza , k a te d ra  ta  n ie  p o s iad a ła  n a  ra z ie  
s ta łeg o  lo k a lu  i k o rz y s ta ła  z gościnności Z a k ła d u  
A n a to m ii P o ró w n aw cze j, d z ię k i u p rze jm o śc i p ro f. 
H o  y  e r  a. P o  d łuższych  s ta ra n ia c h  o ddano  k a te d rz e  
an tro p o lo g ii pom ieszczen ia  w  C o lleg ium  I iu r id ic u m  
p rzy  u l. G rodzk ie j 53. Z b io ry  po  K o p e m ic k im  i zb io ry  
T a lk o -H ry n cew icza  zn a la z ły  w reszc ie  pom ieszczenia . 
T a lk o -H ry n cew icz  rozpoczął sze ro k ie  b a d a n ia  a n tro p o ­
log iczne lu d n o śc i g ó rsk ie j i p o d g ó rsk ie j, ja k  ró w n ież  
g rom adził m a te r ia ły  k o s tn e  g łów n ie  z m ia s ta  K rak o w a . 
R ozpoczął ró w n ież  b a d a n ia  m łodzieży  szko lnej, k tó r e  
b y ły  p ro w ad zo n e  do  r .  1932. B a d a n ia  n a d  m łodzieżą  
p ro w ad zo n e  b y ły  co ro k u  n a  ty c h  sam y ch  osobn ikach . 
B y ły  one n o w y m  pom ysłem , gdyż p o zw ala ły  n a  w y k re ­
ś len ie  in d y w id u a ln y c h  lin ii rozw ojow ych . P ie rw sza  w o j­
n a  św ia to w a  z a s ta ła  T a lk o -H ry n cew icza  n a  b a d a n ia c h  
w  k ra ja c h  n a d b a łty c k ic h , ta k  że w  re z u lta c ie  zn a la z ł 
się on  p rz e z  c z te ry  la ta  poza sw o ją  p lacó w k ą  n au k o w ą . 
Z ak ład em  an tro p o lo g ii U J  p rzez  o k res  w o jn y  o p iek o ­
w a ł s ię  p ro f. A d am  W r z o s e k .  P o  pow roc ie  z R osji 
T a lk o -H ry n cew icz  prow adzał d a le j ożyw ioną d z ia ła l­
ność n au k o w ą , og łasza jąc  szereg  p ra c  z  z a k re su  a n tr o ­
pologii. W  r .  1930 T alko-H ry incew icz  u su w a  się  od  
p ra c y  p ed agog iczne j, n ie  z a p rz e s ta ją c  je d n a k  p ra c y  
n au k o w ej i o p iek u je  się n a d a l z a k ła d e m  an tro p o lo g ii, 
aż do  o b jęc ia  k a te d ry  p rzez  p ro f. K az im ie rza  S t o ­
ł y  h  w  ę.

O b jęcie  k a te d ry  an tro p o lo g ii U J  w  r. 1933 p rzez  
K. S to ły h w ę  rozpoczyna n ow y  o k re s  ro zw o ju  a n tro p o ­

logii w. K rak o w ie . Z ak ład  rozpoczyna n a  szeroką  sk a lę  
b a d a n ia  lu d n o śc i w spó łczesnej w oj. śląsk iego . Do w y ­
b u c h u  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j zbadano  pod  w zględem  
an tro p o lo g iczn y m  około 25 000 ludnośc i au to ch to n iczn e j 
w  n a s tę p u ją c y c h  p o w ia ta c h : . ry b n ick i, pszczyńsk i, k a ­
to w ick i, św ię toch łow ick i, ta rn o g ó rsk i, o raz  część po ­
w ia tu  lub lin ieck ieg o . D alszym i k ie ru n k a m i b a d a ń  za ­
k ła d u  są  b a d a n ia  n a d  o n to -  i filogenezą  człow ieka, oraz 
z a g ad n ien ia  leżące  n a  p o g ran iczu  m ed y cy n y  i an tro p o ­
logii.

W  o k res ie  d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej p ra c a  nau k o w a  
w  zak ła d z ie  a n tro p o lo g ii ca łkow ic ie  zo sta ła  p rze rw an a , 
z a k ła d  an tro p o lo g ii p rz e ją ł bow iem  In s t i tu t  f. D eu tsche  
O sta rb e it. Z b io ry  n au k o w e, in s tru m e n ta r iu m  d b ib lio ­
te k ę  p rzen ies io n o  do g m ach u  s ta re j B ib lio tek i J a g ie l­
lo ń sk ie j, z a ję te j p rzez  ten że  in s ty tu t. Z b io ry  pow yższe 
u leg ły  du że j d e w a s ta c ji, a  k ie ro w n ik  k a te d ry  K . S to - 
ły h w o  zo sta ł w yw iez iony  do  obozu k o n cen tracy jn eg o  
w  S a c h se n h a u s e n  pod  B erlin em , sk ą d  zo sta ł w y p u ­
szczony  d o p ie ro  24 k w ie tn ia  1940 r .  P o  sk o ń czen iu  d ru ­
g iej w o jn y  św ia to w e j z ak ła d  an tro p o lo g ii rozpoczął 
sw o ją  d z ia ła ln o ść  n a  raz ie  w  pom ieszczen iach  p rzy  
u lic y  A n n y  8 (gm ach  s ta re j  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j), 
a  po pew n y m  czasie  p rzen ió s ł się z p o w ro tem  do g m a­
ch u  p rz y  u l. G rodzk ie j 53, n a to m ia s t część jego  zb io ­
ró w  m ieśc i s ię  n a  ra z ie  w  gm achu  p rzy  ul. K an o n i­
czej 14.

W  zw iązk u  z se tn ą  ro czn icą  w y k ład ó w  an tropo log ii 
n a  U J  odby ł się  w  K ra k o w ie  w  d n iach  23. i 24. X I. 
1956 r .  z jazd  ju b ileu szo w y  an tro p o lo g ii po lsk ie j. Z jazd  
u rząd zo n o  s ta ra n ie m  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  
i P o lsk iego  T o w arzy stw a  A ntropolog icznego . W  zjeź- 
dzie  w zięło  u d z ia ł około 150 u czestn ik ó w  k ra jo w y ch  
o ra z  11 zag ran iczn y ch . O tw a rc ia  z ja z d u  do k o n ał p ro f. 
K. S to ły h w o  w  au li U J, w ita ją c  gości zag ran iczn y ch  
i k ra jo w y c h . Im ie n ie m  w ład z  u n iw ersy teck ich  p rz e m a ­
w ia ł r e k to r  U J  p ro f. Z. G r o d z i ń s k i .  D łuższe p rz e ­
m ó w ien ie  w y g ło s ił p ro f. H. V a l l o i s  z P a ry ża , o m a ­
w ia ją c  w sp ó łp ra c ę  u czonych  po lsk ich  i f ra n c u sk ic h  
w  z a k re s ie  an tro p o lo g ii n a  p rz e s trz e n i s tu  la t. N a s tę p ­
n ie  p rz e m a w ia ł p ro f. Bożo S k e r l  z L u b jan y . Im ie ­
n iem  d e leg a c ji czechosłow ack ie j, k tó r a  liczy ła  8 uczest­
n ik ó w , p rz e m a w ia ł doc. V. F e t t e r  z P rag i, im ie ­
n iem  U n iw e rsy te tu  H u m b o ld ta  zjazd  p o w ita ł p ro f. H.

R y c . 2. F r a g m e n t  w y s t a w y  ju b ile u s z o w e j
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G r i m m  z  B e rlin a  W schodniego. P o  p rzem ó w ien iach  
delegatów  k ra jo w y ch  w ygłoszono dw a re fe ra ty , jed en  
pt. Jó ze f M ajer, jego  życ ie  i praca  w  za k re s ie  a n tro p o ­
logii ( re fe ra t w  za s tęp s tw ie  n ieobecnego  p ro f. A. W rzo­
ska w ygłosił p ro f. M. G o d y  c k i  z  P oznan ia ), d ru g i 
re fe ra t p t. S to  la t an tropologii w  K ra ko w ie  w ygłosił 
doc. B r. J  a  s i c k  i z  K rak o w a.

Po p o łu d n iu  w  p ie rw szy m  d n iu  z jaz d u  odbyło  się 
odsłonięcie tab licy  p am ią tk o w e j k u  czci Jó ze fa  M aje ra  
w  zak ładzie  an tro p o lo g ii U J  o ra z  zw iedzen ie  w ystaw y  
jub ileuszow ej, k tó ra  d a ła  k ró tk i p rzeg ląd  d o ro b k u  a n ­
tropologii n a  p rze s trzen i s tu  la t. W  d ru g im  d n iu  z jazdu  
wygłoszono d w a re fe ra ty . Doc. D z i e r ż y k r a j - R o -  
g a 1 s k  i w ygłosił r e f e r a t  p t. W kła d ' an tropo log ii p o l­
skiej do n a u k i św ia to w e j, a  p ro f. J a n  C z e k a n o w -  
s k  i  w ygłosił r e f e r a t  p t. E tnogeza  S łow ian . Z ag adn ien ie  
to zostało  z tego p o w o d u  p o staw ione , g d y ż  spodzie­
w any  b y ł liczny  u d z ia ł gości zag ran iczn y ch  z k ra jó w  
słow iańsk ich , w ięc d y sk u s ja  m og ła  sporo  św ia tła  rz u ­
cić n a  te n  prob lem . R e fe ra t te n  w yw oła ł ożyw ioną d y ­
skusję , w  k tó re j g łów n ie  b ra l i u d z ia ł u czen i czechosło­
w accy. Z u czestn ik ó w  zag ran iczn y ch  d łuższy  re fe ra t 
w ygłosił d r  E. V 1 ć e k  z N itry  (S łow aczyzna), w  k tó ­
rym  om ów ił znalezisko  cz łow ieka  neam derta lsk iego  
z G anow iec koło P o p rad u . K ró tsze  k o m u n ik a ty  w y ­
głosili F e t t e r ,  P r  o k o p e ć ,  S u c h y ,  T r o n i ć e k

Ryc. 3. G ru p a  u czestn ików  z jazdu

i D o k ł a d a ł  z C zechosłow acji, o raz  S k e r l  z J u ­
gosław ii.

W godzinach  w ieczornych  n as tąp iło  zam k n ięc ie  z ja ­
zdu. N a ręce  p rzew odniczącego  z jaz d u  n ad esłan o  sze­
reg  te leg ram ów , m iędzy  innym i od uczonych  rad z ie ­
ckich.

PA W EŁ SIK O R A  (K raków )

Sesja ku czci Jana Śniadeckiego w 200 rocznicę urodzin

W dn iach  20 i  21 lis to p ad a  1956 r. o d b y ła  się  w  K ra ­
kow ie se s ja  z  o kaz ji 200 ro czn icy  u ro d z in  J a n a  Ś n ia ­
deckiego, zo rgan izow ana  w sp ó ln ie  p rz e z  U n iw ersy te t 
Jag ie llo ń sk i i K o m ite t H is to rii N a u k i p rz y  P rezy d iu m  
Polskiej A k ad em ii N auk .

O brady  ses ji zag a ił re k to r  U J  p ro f. d r  Z. G r  o d  z  i ń -  
s k  i, k tó ry  p o d k reś lił zw iązk i Ś n iad eck ieg o  z  U n iw e r­
sy te tem  Jag ie llo ń sk im , k tó reg o  b y ł p ro feso rem , i  jego 
w szechstronną dzia ła lność  o rg an iza to rsk ą , re fo rm a to r­
ską i n au k o w ą, ja k  ró w n ież  jego  w a lk ę  o p ra w o  is tn ien ia  
uczelni i je j polskość. P rzew o d n iczący  K o m ite tu  H isto ­
r ii N auk i P A N  prof. d r  B ogdan  S u c h o d o l s k i  zw ró ­
cił uw agę w  sw ym  p rzem ó w ien iu  n a  poznaw cze  zad an ia  
sesji w  s to su n k u  do Ś n iadeck iego , k tó reg o  p o stać  ocze­
k u je  n a  now oczesne o p raco w an ie ; zw łaszcza że b y ł on 
jed n y m  z  o s ta tn ich  ludz i ren e sa n su , w iążący ch  zn a jo ­
mość n au k o w ą  w ie lu  ró żn y ch  d y scy p lin  ze  znajom ością  
filozofii o raz  dzia ła lnośc ią  po lity czn ą  i w ychow aw czą.

K ole jne  re fe ra ty  w ygłosili: p ro f. d r  Wł. T a t a r k i e ­
w i c z  — Ś n iad eck i ja k o  filozof, p ro f. d r  J .  H u l e ­
w i c z  — J a n  Ś n iad eck i jak o  o rg a n iz a to r  n a u k i, d r  M. 
C h a m c ó w n a  — J a n  Ś n iad eck i — człow iek, p ro f. d r 
F  R y b k a  — w k ład  J a n a  Ś n iadeck iego  do ro zw o ju  
astronom ii, p ro f. d r  M. R u d n i c k i  — u d z ia ł J a n a  
Śniadeckiego w  ro zw o ju  ję zy k a  polskiego.

W d y sk u sji n a d  pow yższym i re fe ra ta m i głos zab ie­

ra li: p ro f. K. K o z i e ł ł ,  prof. J . S t a s z e w s k i ,  dr  
C h a m c ó w n a ,  p ro f. Z. K l e m e n s i e w i c z ,  p ro f. 
M. R u d n i c k i ,  d r  S z y f m a n .

W d ru g im  d n iu  ses ji r e fe ra ty  w ygłosili: p ro f. d r  
J . S t a s z e w s k i  —  J a n  Ś n iad eck i ja k o  geograf, o raz  
p ro f d r  K. O p a ł e k  —  zasług i J a n a  Ś n iadeck iego  d la  
h is to rii n a u k i w  Polsce. W  d y sk u s ji glos z ab ra li: prof. 
O 1 s z e  w  i c z, prof. H u l e w i c z ,  prof. K o z i e ł ł ,  p ro f. 
S t a s z e w s k i ,  d r  C h a m c ó w n a  i  p ro f. T a t a  r -  
k  i e w  i c z.

O brady  zam k n ą ł p ro f. B. Suchodolsk i, p o d k re ś la ją c  
znaczen ie  se s ji w  zak res ie  w y św ie tlan ia  n iek tó ry ch  
stnon d z ia ła ln o śc i J . Ś n iadeck iego  zw łaszcza  n a  po lu  
o rg an izac ji i h is to r ii n a u k i. N ad a l je d n a k  is tn ie je  sze­
re g  sp o rn y ch  p u n k tó w  p rzed e  w szy stk im  je ś li chodzi 
o Śn iadeck iego  ja k o  filozofa czy geografa , czy  też  o d ­
nośn ie  do jego  pozy tyw nej ro li n a  t l e  rozw o ju  k u ltu ry  
po lsk iej i ideo log ii po litycznej. T ra k tu ją c  sesję- jako  
e tap  roboczy, n a leża łoby  p row adzić  dalsze  s tu d ia  n ad  
ty m i zagadn ien iam i.

Z godnie  z p ro g ram em  se s ji u czestn icy  je j zw iedzili 
O b se rw a to riu m  A stronom iczne  U n iw e rsy te tu  J a g ie llo ń ­
skiego, o raz  o sobną w y staw ę  ek sp o n a tó w  zw iązanych  
z życiem  i dz ia ła lnością  n au k o w ą  J a n a  Śniadeckiego.

m.

Nowe placówki naukowe PAN z zakresu astronomii i botaniki

W celu  p ro w ad zen ia  p ra c  n au k o w o -b ad aw czy ch  
W 1̂ a^ esie  a s tro fizy k i o ra z  a s tro n o m ii i m ech a n ik i 
m eba, ja k  też  szko len ia  w y so k o k w alif ik o w an y ch  k a d r  
w ty ch  specja lnośc iach , p rzy  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  
utw orzono zak ład  astro n o m ii. K ie ro w n ik iem  z a k ła d u  
został m ian o w an y  p ro f. d r  J . W i t k o w s k i .

G łów ne k ie ru n k i, ja k ie  w yznaczono  n o w o p o w sta łe j 
p laców ce o b e jm u ją : b ad an ie  s ta n u  fizycznego i sk ładu  
cnem icznego gw iazd i m a te r i i  m ięd zy g w iezd n y ch  w  n a ­
szej g a lak ty ce  i w  in n y ch  w  a sp ek c ie  ew o lucy jnym ,

b a d a n ia  ru c h u  w irow ego  Ziem i, o p raco w an ie  k a ta lo g u  
s łab y ch  gw iazd o ra z  m ech a n ik ę  u k ła d u  słonecznego.

W Z ak ładz ie  A stro n o m ii PA N  b ęd ą  czynne  trz y  p ra ­
cow nie, k tó re  o trzy m y w ać  b ędą  stopniow o now oczesny  
sp rzę t a s tro fizyczny  i a stronom iczny ; z  c h w ilą  p o w sta ­
n ia  cen tra ln eg o  o b se rw a to riu m  astronom icznego  s ta n ie  
się  on w łasnością  Z ak ład u . Z ak ład  A stro n o m ii PA N  bo­
w iem  p rzy g o to w u je  się  obecn ie  do p o w o łan ia  w  p rz y ­
szłości c e n tra ln eg o  o b se rw a to riu m  astronom icznego .

P rzy  w yd z ia le  I I  n a u k  bio log icznych  P o lsk ie j A k ad e­
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m ii N au k  u tw o rzo n o  zak ła d  n a u k o w y  po d  n azw ą : C en ­
t r a ln y  O gród  B o tan iczn y  PA N , ja k o  pom ocn iczą  p la ­
ców kę  n au k o w o -b ad aw czą . W  n ied a lek ie j p rzysz ło śc i 
p rz e w id u je  s ię  zo rgan izow an ie  p rz y  z ak ła d z ie  cz te rech  
p raco w n i: sy s te m a ty k i e k sp e ry m e n ta ln e j, g eo b o tan ik i, 
s tu d ió w  i p la n o w a n ia  C en tra ln eg o  O grodu  B o tan icznego  
oraz  in tro d u k c ji i ro zm n ażan ia  ro ś lin . W  n a s tę p n y c h  
la ta c h  (do 1960 ro k u ) p rz e w id u je  s ię  zo rg an izo w an ie  
da lszych  p raco w n i ja k  np . p ra c o w n i an a to m ii i  c y to ­
logii ro ś lin  o raz  p ra c o w n i b iochem iczne j. K ie ro w n ik iem  
zak ła d u  zo s ta ł p ro f. d r  W acław  G a j e w s k i .

N ow o u tw o rzo n em u  zak ład o w i pow ierzono  k o n ty n u a -

oję p ra c  o rg an izacy jn y ch , p ro g ram o w y ch  i badaw czych  
o ra z  n a d z ó r  in w e s ty c ji n a  te re n ie  o b ję ty m  lok a lizac ją  
C en tra ln eg o  O grodu  B o tan icznego  PA N  w  P ow sin ie  
pod  W arszaw ą. J a k  s ię  p rz e w id u je  —  u tw o rzen ie  z a ­
k ła d u : C e n tra ln y  O gród  B o tan iczny . P A N  s tan o w i ty m ­
czasow ą fo rm ę  o rg an izacy jn ą .

P o  w y k o n a n iu  b o w iem  n iezb ę d n y ch  in w esty c ji w  te ­
ren ie , u m o ż liw ia jący ch  p rzen ies ien ie  p raco w n i z a k ła d u  
do P o w sin a  —  p o w o łan a  zostan ie  tam  sam o d zie ln a  p la ­
ców ka  n a u k o w a  P A N  o u p ra w n ie n ia c h  in s ty tu tu  n a u ­
kow o-badaw czego .

m

R E C E N Z J E

O C Z E R K  G E O L O G II P O L S Z I M. K siążk iew icza  
i J . Sam sonow icza , tłu m . W. S. P e tre n k o  i I. M. P e -  
tren k o , red . N. I. N ik o ła jew . M oskw a 1956, s t r .  239, 
rys. 19, tab l. 12, m a p y  2.

„Z arys geologii P o lsk i"  o p raco w an y  p rzez  czo łow ych  
p o lsk ich  geologów  M. K siążk iew icza  i J .  S am sonow icza, 
w y d an y  w  r. 1952 p rzez  P ań s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u ­
kow e, s ta n o w i p ie rw sze  now oczesne  sy n te ty c z n e  o p ra ­
co w an ie  geo log ii P o lsk i. O becny  p rz e k ła d  te j p ra c y  n a  
ję z y k  ro s y jsk i św iadczy  o z a in te re so w an iach  geologią 
P o lsk i c zy te ln ik ó w  rad z ieck ich .

R e d a k to r  tłu m aczen ia  p ro f. N. I. N ik o ła jew  p o d k re ­
śla  w e  w istępie, że  „ Z a ry s  geologii P o lsk i"  s ta n o w i 
p ie rw szą  p ró b ę  z e b ra n ia  obszern eg o  m a te r ia łu  z a w a r­
tego  w  liczn y ch  w y d aw n ic tw ach , często  tru d n o  d o s tęp ­
n y ch , i  now oczesnego  ich  o św ie tlen ia  z p u n k tu  w id ze­
n ia  s tra ty g ra f i i ,  te k to n ik i i p a leo g eo g ra fii, chociaż  ró w ­
nocześn ie  zw raca  u w ag ę  n a  n iew y k o rzy s tan ie  n ie k tó ­

ry c h  p ra c  rad z ieck ich , odnoszących  się do obszarów  
są s ia d u ją c y c h  z P o lską .

S ta ra n n y  p o d  w zg lędem  języ k o w y m  d n au k o w y m  
p rz e k ła d  zo s ta ł w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  u zu p e łn iony  
k o m e n ta rz a m i re d a k to ra . T ru d n o  je d n a k  zgodzić się  
z zam ieszczonym i w śró d  n ic h  w y pow iedz iam i n a  b u ­
dow ę T a tr , n a w ią z u ją c y m i do d aw n y ch  pog lądów
V. U h liga , k tó r e  w  w y n ik u  now szych  szczegółow ych  b a ­
d a ń  te re n o w y c h  zo sta ły  z a rzu co n e  p rzez  p o lsk ich  geo­
logów . T o sam o  odnosi s ię  do eam ieszcw inych  uw ag  
p ro f. N ik o ła je w a  n a  te m a t  b u d o w y  P ie n in  i K a rp a t f l i­
szow ych.

N a leży  sp odz iew ać  się , że t a  je d n a  z  p ie rw szy ch  p ró b  
z ap o zn an ia  c zy te ln ik ó w  ra d z ie c k ic h  z w y n ik a m i p ra c  
p o lsk ich  geo logów  s ta n ie  sdę p o d staw ą  d y sk u s ji i w za­
je m n y c h  b liższy ch  s to su n k ó w , o czym  w sp o m in a  ró w ­
nież a u to r  w s tę p u  ro sy jsk ieg o  p rz e k ła d u  „Z ary su  geo­
log ii P o lsk i" .

K .  M A ŚL A N K IE W IC Z

Konkurs na pracę popularnonaukową z zakresu przyrody i techniki

P ań s tw o w e  w y d aw n ic tw o  „N asza K s ię g a rn ia "  ro z p i­
sało  z a m k n ię ty  k o n k u rs  n a  p ra c ę  p o p u la rn o n a u k o w ą  
z z a k re su  m a te m a ty k i, fizyk i, chem ii, te c h n ik i i b io ­
logii, p rzezn aczo n ą  d la  dzieci i m łodzieży  szko lnej.

W  d n iu  10 g ru d n ia  1956 r . s ą d  k o n k u rso w y  w  s k ła ­
dzie : p ro f. J .  H u rw ica , K . M aślank iew icza , Z. R aabego , 
inż. R. S osińsk iego , d y r. K . T o m asik a , red . N . J a ru g i  
i  re d . M. W adeckiego , om ów ił 19 n a d e s ła n y c h  p ra c  i po 
d y sk u s ji p o s tan o w ił p rzy zn ać  n a g ro d y  n a s tę p u ją c y m  
p raco m :

I n a g ro d ę  w  w ysokości 3500 zł za  p ra c ę  „P o zn a j t a ­
jem n ice  m a te m a ty k i" , dw ie  I I -g ie  n a g ro d y  p o  2500 zł 
za p ra c e  „O d sk rz y d e ł Ik a r a  d o  o d rzu to w ca"  i  „O d 
z ło te j k o ro n y  do łodzi p o d w o d n ej" . P o n a d to  p rzy zn an o  
trz y  trz e c ie  n a g ro d y  po 1500 zł za  p ra c e :  „O leś w y n a ­
lazca", „P oszuk iw acze  s k a rb ó w  ziem i" i  „W  św iecie  
gadów ". P ra c e  „C iekaw y  sześcian'* o raz  „O fizyce a to ­

m o w ej"  są d  k o n k u rso w y  u zn a ł za  n ieo d p o w iad a jące  w a ­
ru n k o m  k o n k u rs u , p o n iew aż  s ą  zb y t t r u d n e  i p rz e z n a ­
czone n a  w yższy  poziom  czy te ln ik a . D ocen ia jąc  je d n a k  
w y so k i poziom  n au k o w y  i p o p u la ry z a to rsk i ty c h  p ra c , 
p o s tan o w ił odznaczyć je  w y ró żn ien iem  po 1500 zł.

P o  o tw a rc iu  k o p e r t okazało  się, że a u to ra m i n a g ro ­
dzonych  i  w y ró żn io n y ch  p ra c  s ą : L. C e n d r o w s k i  
z Z ie lone j G óry  (I n ag ro d a ) , J .  A n t o n o w i c z  z T o­
ru n ia  i W ł. H o r b a c k i  z  K ra k o w a  (I I-g ie  nagrody), 
Zb. O r l i k  z B ie lsk a , T. M i t e r a  z C h rzan o w a i J . 
W a l c z a k o w a  z  W ro c ław ia  (III-e ie  nagrody). W y­
ró ż n ie n ia  o trz y m a li: A . E h r e n f  e u c h t  z Ł odzi i  Zb. 
S o b c z y ń s k i  z G dańska .

S ą d  k o n k u rso w y  p o d k re ś lił, że k o n k u rs  „N aszej K się ­
g a rn i"  sp e łn ił  sw o je  zad an ie , gdyż w iększość n a d e s ła ­
n y c h  p ra c  w y k a z a ła  d o b ry  poziom  n au k o w y  i p o p u la ­
ry z a to rsk i. m.
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